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4  <1 C T b
B  H  JI b  H  O.

o <d <p w n i  a  a b ii a  h.
n o i te . i tT i .  coii3bo.iii.ie n e p e p a T i ,  H3rb  cvmme MHHHCTepcTBa

HapoAHaro npocBtiReHia be reorpad>HRecKoe oGmecTBO 10,000
Bnepa, t .  e. be noHeflŚABHHKE, 12 HOHOpa, be 12 p ( 0Tiipaii-ieni>f, Henpe.MtHiio be Oŷ yujeMB roAy, bt-

la c o B E  ahh n p H Ó tiA H  b eBhjłho no meAfoHOH flopori Ho r p a * H te c K o ń  a K c n e A m p u  b  i> sanaAUbik r y O e p n i i i  P o c c iu .
H3i  IleTepóypra M xe II m u e p a t  o p c k i a B h- 11'fijib a i-o ń  9KaiicA0ąiii: iKiCAtAOiiaTh , 'i i ic .io  iiapoAOiiace.ie-
c o q e c t b a B e o K i i  K hs s b  Mhxahjie Hh- ®1H» no ltapoA hoCthme, BtpoiicuoBtAanuiME, coćAOBiaME ii
JtOlAEBHHE II ’ BhHKAH-KHHTHHH OaBPA 0 EOAOPOBHA CE âHHTlHME. COBtTB oGnpCTBa BailHMaeTCa HblHt o ó c y a i-

„  T. TT Ae H le ME M tp E  110 C H a p H * e illH )3 T 0 ft 9 K C lie a n n ii l . ( M j c .  BH a}-
A B ry cT in n iH M E  c h h o m e  , B c a h k h m e  1\HA3Cme H i ik o -    C o c T o a u iiń  i io a e  c j  a o w - nojfetiSM y yroAOBROMy
•U em e  M h x a m o b h m e m e  h  E a  B u c O R e cT b o m b  K H a rn u e io  y jio a tcn iio  “ >■ B o e im a ro  cy A a, yupciK A em iofi b e

M apieio MaKCHMHJliaHOBHOK). Ilp n  b h xoa*  u se  Baron*, I[ofiTn A1 arLir°ko'i*ic i^cr hl1 ( 11>< ''ta'ht l' / Z / > 11>1 HCK0  ̂ yro'10!l~ 
fcr T> a  r. n- n  u 6 u j i n  B c f t n W e S S  P.iaBHLIM E 8011 Ild JldT b l, KO.I.lG/KCKlfl C e K p tT a p i. ĄOÓpOSO AbCKlU, 3 a  I l t -

Rauj ' . I I , ! '  l i d a i r a a r 0  i tp a a  reHepa.’iE-aAEH)TaHTOMi> ]lie n a i p i o T i n e c K a i o  r i t i i n a ,  i i o c . r t  o ó d .H iu c iiin  ro p o .ia  >K n- 
naiaABHHKOME p  TOMiipa n a  b o c h h o m e  ROAOiKeiuii ii b b iio c  neiioBiiH OBeiiie
B. H. HaaiiMOBtiin. b m e c t e  c e  BoennuMH a  rpajK A aH - H OyńcTito npoTUBE bohiickoR  lu a c T B , bo B p e n a  co A ep a iaH ia  
Ckhm h iHHaM H. I l p o ix a B E  no  r o p o  Ay, I I  x e  B  b i- e r o  i io a e  C T paa.e io , n o  Kon<&HpMai(iii iic u p a B A aio m aro  a o a -  
c  o  i  e  c  t  b  a  H3B0 AHAH ocTaHOBHTBca b o  ABopn,l>, ż k h o c tb  KOM aiiAyiom aro BolłcKaaiH KieBCKaro BoeHHaro oKpy- 
nDH B x o i t  uLi.iH B C T piR eH H  c y n p y r o io  r e H e p a x E - r y O e p -  r a  r C H ep a .iE -A eńT enanT a T e c c c ,  nocA tA O R aB ineń 2 6 -iH)HH 

. * „  c e r o  r °A a , A H ineiiE  r h h o b e  h  A fiopancK aro  AOCTomiCTBa u
a aT O p a  A H aC T ac ie io  AAeKcaHApoBHOio H O ,  o n p e A ta e iiE  n a  c a y a u jy  p h a o b b im e  Oo b e  B h ic jiy m .
a o c A i  H 'liK O T o p aro  oT A O X H O B em a, n o E x aA H  h o c b t h t b  . ( E h pin B B a)-
^ n i C T H H K a  K aB K aS C K arO , I’AaBHOKOM aHAyiOm arO K a B K a a -  _  lfHpey.urp'b r .  ynpeBAaiomaio MHitHCTepcTBOMT. wmiaucoB'b r r .  
Cl;. ., ,irl reH en a .IE -tL eA b A M ap m a .ia  K H asa A . ie -  ry 5ePH « H in , ynpaB^HroutHM'b iiHTennu-a .ioiaiibiMii cóopaMH,

dno apM ieiO  , l t-H e p d J in  4, OTT. d -ro  OKTaopa 3a N 138, OUT, oóbHBAeamsE m cBHAtTeab-
^ K A p a  llBaHOBHRa Bapum iH Cm iO , OTKVAa B r o  B H- Ciuaxb, koh Au.i*Hbi SbiTi, inieaiibi Md iipocTOli óy.Main.

muATWirT nT nnnB H T B PS BE AaPKCAHIDOB- n p ii  H cilo jw enill BbiTonaiiLuc yTBepwAeHHaro, 4 iw jin  1861 r . ,  
H e  C T B  0  H 3B0A M J> O m p a B L lib C a  BE AAtJE a  A p  liojioatenifl o nirreiiriOMb cO opt, BOBóyatąeiibi Bonpocbi: n a  npocToń

Clfig I ia jP IT 'K ill  KODUVCb a  JEa B m C O i e C T B O  BE mjik u« repOouuii óyMait „pńoHMaTb aryusH iaM z ynpaujieHifl.M'z uó-h-
Jt r.„  ne .io iiin  JI B biąauajb  i-s iif ltT c .u c rsa , ycTanoujieHiibia HUJKecaBay-CB. /lyxOBE MonacTLipt, npniomBinHCb be MoinamE CTaTEHMM ncuo/KemH.

CB HbTCKCKHXE VrOIHHKOBE AlITOHia, loairaan EBCTac{)ia, l) C t. 139, oGbHibieuiH UHHokypemibix-b aaiiOĄUHtoiib, npeACTaB- 
v T) rrnTizCTAeKVW1 JtaoMbjH Bb 3"Xb 3K3eMn.ihjiax'b, cb nozasaHieMb KojiMuccTua Ma-

^BOJHAa HOTOME UpOEXaTE BE rHMCKO-KaTOAHHeLKVlo .Jepia.i0in,, ukanauacMbixi, K'b yuoipeójieiiiio Hb 3aTopb, Ha KOTopsax'b
HacOBHIO OcTDOfinaMCKOH B o s i e t  M a T e p n .  l l o c x i  O & i -  no noBkpkk Ą^AaeTCH cBMA'kTeAbCTBo o AosBoxeHin miHoxypeHin, cb

“■bUBMiu ^  TJ Ft HoiHCxeHieMb lipannTaiomarocH Bb xaBHy a x u n 3a.
A cH E aro  CTo.ia y  r .  reHepaAE-ry6epHaTopa, 11 x e id u- o) c-r. 17o, oSEHBjema h cHĤ-tTe.ibcTBa lia lipOI18BÔCTBO IIHBO
c o a ec t  b a, be 8-me aacoBE Beaepa, hsboahah otOhte HJtH3)MecATOB|^ 7 228) 00,bffBJieHifl 0 naxeHxoBb Ha KMAt,xy

D z i a ł  u r z ę d o w y .

fi3E  B n A E H a  n o  s e A f e H o n  A o p o r i  b e  B a p r a a B y .

Be  coópaiiiu HMOEPATOPCKATO pyccnaro re o rp a tu -  
<*ecKarooómecTRa r. yiipaBAinomiS MUHncTepcTBOME HapoA- 
Raro npocBtineHin, craTCE-ceupeTapL roAOBHHHE,coo0inn.i b 
°0mecTBV, mto rO C yA A P E  H M n E P A lO P B  Bbicoaaiiinc

wanHTKoBTb h  Ha n u re H H y io  n p o ^ a a y
u  4) C t .  253 , cBH^lJTOJiBCTBa n o  /^aiiHoif ^opM 'bj BLi/^aBaeMLiH 

n p n  o T iiy cK t hhh«i h j ih  cnw pT a wb onTOBfcie CKJia^w, u a  aaBO^bi 
p a a H u x b  M3i» B u n a  u  c n n p T a  MBA-feJiiń m o a  rp a m m y .

LImIIH B'b BHAy, Cl» OAHOH CTOpOHM, UTO B e t IlOMflliyTblH OÓlilfBJie- 
i i in  a  c b h  A'bTCJibCTBa ycTaHOBJieHW g a h h c t e c h h o  a * ^  y n e r a  e  a n  m a  11 i ;i 
a ^ u a a  h  n a r e H r u a r o  c ó o p a  n  uaójiiOAeHiH » a  M cno^iieHieM iś n p a -

W I L N O .  ,

Wczoraj, t. j .  w poniedziałek 12 listopada o go­
dzinie 12-ej o południu przybyli do W ilna  kuleją ż e ­
lazną z P e te rsbu rga  I c h  C e s a r s k i e  W y s o ­
k o ś c i ,  W i e l k i  K s i ą ż e  M i c h a ł  M i k o ł a j e w i c z  i 
W /kłk- Ksifir<* Oce a Teodorów na z  /Yuj d o s to j  niujszy ni

synem W ielkim Księciem Mikołajem M ichałowiczem  i 
Jej Wysokością Księżną M arją  Maksyiiiiljanówną. Przy 
wysiadaniu z wagonu I c h  W y s o k o ś c i  spotkane 
byli przez g łów nego naczelnika k ra ju  tutejszego, j e - ‘ 
nera ł-ad ju tan ta  W . Nazimowa razem  z urzędnikami 
wojskowymi i cywilnymi. Przejechawszy przez m ia ­
sto I c h  W y s o k o ś  c i raczy li  za trzym ać się w pa­
łacu, gdzie przy wejściu spotkani byli przez m a lż o n -1 
kę jene ra ł-g u b ern a to ra  A nastaz ję  Nażimowę, i po krót­
kim wypoczynku, pojechali odwiedzić namiestnika Kau- 
kazk iego , głównodowodzącego a rm ją  kaukazką, jene- 
ra ł-fe ldm arsza lka  księcia A leksand ra  B a  r j a t y  li­
s k i  e g o , zkąd J e g o  W y s o k o ś ć  raczy ł  udać się 
do Aleksandrowskiego kadeckiego korpusu ; a J e j  
W y s o k o ś ć  do m onasteru  św. Ducha, gdzie ucało­
w a w sz y  r e l ik w je  ś w .  m ę czen n ik ó w  W ileńskich A n t o ­
niego, Jana  i E u sta c h eg o ,  raczyła  p rzejech a ć  do k a t o ­
lickiej kaplicy Ostrobramskiej N ajśw . Panny. Po 
obiedzie u p. jene ra ł-guberna to ra ,  I c h  W  y s o k o ś cti 
o godz. 8-ej wieczorem raczyli wyjechać z W ilna  ko­
leją żelazną do W arszawy.

—  W  zgromadzeniu Cesarskiego rossyjskiego Jeograficz- 
nego Tow arzystw a, p. zarządzający ministerjum narodo­
wego ośw iecenia, sekretarz stanu Gołownin zawiadom ił 
towarzystwo, że CESAR'/. JEGO MOŚĆ N  a j  w y ż e j

rozkazać raczył, przesłać z summ ministerjum narodowego 
ośw iecenia do Tow arzystw a Jeograficznego 10,000 rub. 
sr., celem wyprawienia niezwłócznie w następującym roku 
Ekspedycji etnograficznej do gubernij zachodnich Kossjl. 
ekspedycja ta będzie m iała na celu: w ykazać liczbę lu­
dności wedle narodowości, wyznań, stanów  i zatrudnień. 
Rada Tow arzystw a obecnie zajmuje się wyborem i osą­
dzeniem środków dla wysadzenia rzeczonej ekspedycji.

—  Oddany pod sąd, według ustaw y polowo-kryminalnej, 
kom issji sądu wojennego, ustanowionćj w m. Żytom ierzu, 
b. urzędnik wołyńskiej izby kryminalnej, sekretarz kolle- 
gjalny D o b r o w o l s k i ,  za śpiewanie patrjotycznego  
hymnu, po ogłoszeniu m iasta Żytom ierza na stopie w ojen­
nej, oraz za widoczne nieposłuszeństwo i zuchw ałość dla 
władzy wojennej, podczas trzymania go pod aresztem , sto­
sownie do konfirmacji sprawującego obowiązek główno­
dowodzącego wojskami Kijowskiego okręgu wojskowego, 
nastałej d. 26  czerw ea bież. roku, pozbawiony został rang 
i godności szlacheckich i zaliczony na służbę szeregowym  
bez w ysługi. (Giełd. wiad).

—  O kólnik p. za rządzającego  m in is te rju m  sk a rb u  do pp. g u b e r-  
njalnych zarządzających  poboram i akcyzy od tru n k ó w  z 3 p a ­
źd z ie rn ik a  N. 138, o d ek la rac jach  i św iadectw ach , k tó re m a­
j ą  być w ydaw ane na  zw yczajnym  pap ie rze .

P rzy  w ykonaniu N a j w y ż ó j  za tw ierdzonćj 4 lip ca  1861 roku 
U staw y o poborze trunkow ym , w szczęte  zosta ły  kw estje: czy na  zwy­
czajnym , czyli też  n a  herbow ym  pap ierze  przyjm ow ać do  zarządów  
akcyzy d ek la rac je  i w ydaw ać św iadectw a u stanow ione w n a s tę p u ją ­
cych a rty k u ła c h  Ustawy.

1) A rt. 139. D ek la rac je  p roducen tów  go rzeln ianych  sk ła d an o  
w trz e c h  egzem larzach , z w ykazaniem  ilo śc i m a te rja ło w , p rz e z n a c z a ­
nych n a  użycie do zac ie ru , na  k tó rych  po sp raw dzen iu  czyni się  p o ­
św iadczen ie , o dozw oleniu  w ypędu, z w yliczeniem  naleŻDćj akcyzy  do 
ska rbu .

2) A rt. 176. D ek larac je  i św iadectw a n a  w arzeniu p iw a i m io d u .
3) A rt. 227 i 228  D ek la rac je  o w ydaniu  paten tów  na  wyroby n a ­

pojów  i n a  sp rzed a ż  tru n k ó w  i
4) A rt. 253. Św iadectw a podług  danej form y w ydaw ane, p rzy  od­

p raw ian iu  okow ity  lub sp iry tu su  d o  sk ład u  ryczałtow ego, do zak ła ­
dów d la  w yrabiania  z okow ity  i sp iry tu su  rozm aity ch  wyrobów i za 
gran icę .

Zważywszy z jednej s tro n y , że w szystk ie  w zm iankow ane d e k la ra ­
c je  i św iadectw a ustanow ione są  jed y n ie  d la  eskon ty  p rzy  p o b ie ran iu  
akcyzy i poboru pateu tow ego , o raz  d la  p rz e s trz e g a n ia  za  w ykonan iem

T u c m e m m ie  J Io m iu u . E .ia ro i’o u liiiie  k e  OTCMecTBen- 
HblME lia.MHTHHKaME COCTilBJUlCTE, Óe3CII0p il0 , OAIIV U3E  
06m ecT B eiiiib ix E  A oO pofltT ejieft. B b ip a jR eH ies iE  b to b o  G .ta- 
ro ronfcu ifi m o h v o te  c a y  a; o t o  oT uacT ii TopjKecTBOHiioę iipa:tA - 
HOBanie xaK oro  MOMCHTa b e  m u 3 itii n ap o A a, k o l 'ab  o h e ,  
HbicTynaii u  3E  A oucT O pR iecK aro  .m p  a  k a , :i u na  h c t e  cgOji, 
1'i iu e  M orym ccTB eH llblft 11 xopotno iu iufccrm .ifi A Taue.ib- 
1'aKOfł m o m u h tb  coB iia .ąaeT E  0ÓUKHOB6HHO c e  Bpc.vit3iie.ME 
0ó p a 30BaHia ro c y ą a p c T B a , iipaB U JibH aro IIpćlBHTC.1ŁCTBa u  
'iaK oro HHÓyAŁ upaB C T B em iaro  K p a s iiea  BE H a p o j t .  I I o -  
lU iaeiiic  I I i ic to b E  bo r a a B b  n o a i.cR a ro  n ap o A a  iiM eim o ito - 
CUTE n a  c e ó li  Tauoft O TiieaaxoK E. O im  c o ó p a a u  p a 3 c t im -  
Hi.iii iia eM eiia  b e  oJR H E napo,vi>, c o o ó m a a ii  h m e  h o b j to
♦opM y cu .ii.H aro  npaBiiTeJibCTBa—  ^A im ac-riio , ąap cT B o n aB - 
Rlyio CE 4UCTLI0 BCCBMa .̂O-lTO, AllUaCTiio, HBCAymyiO 
XpiicxiaitCTBo, u  noA apiiB iuy io  lio.nihOBi. .tauonaM ii. [ I n c -  
Tbi o c iio B a au , t a k e  cK a3aTŁ, no.lŁCKOB lo c y ją a p CTB0; n e p -  
fibie ó p o c u .m  3 ep u o  KaTO.iuaecKoił B tp b i, coa - la n m e ń c a ,  110 
CTeseniR} p asH i.ix E  o ó c to h tu . i b c tb e ,  o ,un i.'H - u ,tb  Ba a tH tń _  
hlUXE CHMBO.IOBE UXE HapOAHOCTU. Bl)TE H0 3 CMV OHU H_ 

HcoTEeM .ieM oe up aB o  iia  6.iaroAapH0CTh u  ) iia/K e- 

h ie  h o to m k o b e  !
KpyaiOKE no3iiaHCKHxE A e n y ra ro B E  b e  B sp a in iU  im p - 

iiBiu B03óyA u.iE  Jii.ic.iŁ  0T n p a 3AH0 BaTb Ti.iC ii'ie.vl'.rie llOAE-
h in , cH iiT aa n a ia . i o  s r o ń  ypui, co  BpeMeHU B e ry n .ic ii in  n a  
h p e c m iE  nepBaro l l a c r a ,  h m o h h o  ca. 863 foąh . ** Ce  
<*1-010 ą l i i i o  o h e  n a m i a iu a E  c a e ą ia .iŁ iiy io  Ko.M.MUcciio no,J.'i> 
hpeACtAaTe.iLCTBOME a o k . >i>u.ioc. A11Se.11.Ta. B e  t o  a tc  
J*pe.MH 11 no3H ancK oe o ó m 6 CT11°  .'uoóm -e.iefi n a y ic b  a a ą y M a -  
■lo n p a 3AHOBaTŁ T b lc a ie .iS T H if l  loóuA eii: ho , 'i to ó i . i  He n a -  
P a .iu 3 npoaaTŁ A'bRCTBift ii03H ancK uxE  AeiiyxaTOBE, p a c -  
RycTH.10 o O p a 3 0 B a B u iy io c a , c e  3 tu .m e  n a J l tp e i ie .M E , kom - 
•'lucciio. TopiK ecTBo SyA eTb 3aK.uo>iaTbCH b e  ocB iim eH iu 
W yprana u naMHTHUKa b e  c e J te itin  K p y c B U g a x b , K oropoe , 
liaitE  r .ia c iiT E  u p e A a a ie ,  ecTb po ,i,u iia  f la c i- a .  IlaM H T H u- 
W - h  9THME óyACTi. BbicoK aa n a c b ir ib  n a  t o m e  M b crb , rp l ; ,  
1,0 ' - d u n ,  irfip o aT iaM E , a tu A b  n j c T E ,  a  n a  B o p iu im t H a -
CM n“  > a Hc TE  naeoBHfl cb . M e e o A ia  h  K u p u .u a ,  nep B b ix  b 
x p iiC T ian cKaxrb aIIoCTo.lOB'b b e  c .ia  b a  h cko  m e  .Mi pi;. A  o i ia -  
croiiuyiro u f,eileHH K0VIjm c c if l  yciife.ia  t o . i ł k o  o ó e su e a iiT i, 
c e S t  m Iscto  A llI IlaM‘HTHHRa, b e  co o py-K ciiiu  KOToparo, 
fiecbMa ecT ecT H ei,„0; ‘A o m H U  iip im a rb  n o cu .ib H o e  v ia c T ie  
Re oAHii iKHTo.iti n o 3 ltaHCK aro r e p n o rc r i ia .  B e  th k o m e  
CMbic.it c.itAyerE noHH.vuTb oSpameHie pejaRgiu Tygodni
ka Poznańs :iego (no3HaHCKifi ć5KeHerT,t.ibHbift JK ypna.iE )

HHTŁ y i.tC T ie  cbo  11 mu TpyaaM U  b e  cocxaB .ieH iii an bOoMa 
nojibcnuxi mcamejteU u xydooKHunoes. 4 ()Xo,Vi> c e  p a c -  
iipoAaJKii 9-roro a.ibSo.Ma u iip eA u aB iian aeT ca  H C K A ioiureA Ł- 
HO Ha coopyiKeuie uaM /iT iuiK a Ilacry . G ko.ibko  n a M b  u :t-  
BtcTHO. M b ic ib  a r a  BCTptdCHa BocLMA p a A y iu u o , a  n o ro M y  
MO/KHo n a A ta i-b c a ,  >110 a.u .óoM E  BbióAei b iie .iH K o .itu iib iil. 
B e  n e ro  AO-iaiiibi b o h t i i  xaK ate  i io p rp e rb i  11 óiorj)a<i>in a i i -  
TOpOBE, lip ioSptT H IU X E, |K13VMtOTCJI, USBtCTHOCTF, BE IlO.Ib- 
CKofl jiu T e p a x y p li. (CtB. Ilu.)

Cnan<)ajii> tió yienoM s oOiąecmtub. 2 5 - r o  OKTaópa b e  
M ocK B t, 61.1.10 3a c tA a u ie  b e  poccifłcKOME o ó m e c r u t  .110- 
ó u re .ie f l  caAOBOACi-Ba; n a 'o ae p eA H  6 b i.ib  i io n p o c b  o JKyp- 
u a jib  u  y c ra is b  o ó afec i-B a . 3 aci»A anie Obi.10 m u o r o n h c i c h -  
iioe , 11 a* TaKOfi c r e iie .a u  oMiw.ieiiHoe, hto óu .io  i ia R o iic ą E  
3aRpbiT0 r. upeauA eiiTO M b. Ho u p a B A t C K aoarb , mbi u e  
AyMa.111, HTOóbi a o  TaKoft c r e i ie i iu  .\10r.10 a o x o a h t l  n e y i ta -  
iiie u ie  H tK o x o p u x b  i .ie n o B b  k e  caM iiM b c e S t ,  b e  i; a  ko u  
OHO npOHBUAOCb BE 9 T0 ME H a c tA d llilł . il.VlBCTO CHOKOIIUa- 
ro  oócy/K A eiiia  npeA.1arae.Mi.1x b Mlip,h, MHfiHia B bipaaiajiH C b 
yKanbe.M b u  T o iia iib eo ib  iio raM ii. 9 ro n a 3b iB a e x c a  B b ip a - 
6aTi.iB auie.M b jkiisuu, B b ip aS a rb iu a n ie M E  .M Htiiift!

(C tB  I i a ) .
—  6-ro cenTiiOpa iipitxaau b e  ropoAE B umuo , iio aie- 

At3Hoń Aoport, iiopyuuKE ’IapAOK.iefl, Kaiim ah e  3a.ieT0BE 
11 Ko.i.ie;Kci;ifi pemcrparopE JlaupoBb. Orni ocraHOBUjiucb 
B’Ł rociHHHuąt Ho3HaHCKaro, rAt c b o u x e b h a o b e  He npeAE- 
aiui.m. X y x i ouu upoAaau oó.Mauo.M b, enpeio E.iiamy Fo-  
poAbuiąy, Ha nflTŁ X|,iCaq b pyó. M id u u x i oniui/coes, eMibcmo 
30M)ma u 110T0 .ME oriipaiui.iucb 110 Hve,it:inoft Aoport b e  ro­
po A'b A m a °ype3, a  orryAa, uepeJE B um h o , b e  f o o d  ho, rAt
apecTOBaiibi 11 iipeajJOBoaiAeilbI na, B11.1r.uo>

R b  n o  o - i b c / t o u ,  r y ó e p u ii i ,  b e  raftcuucK o.M E y t a - i t ,  n a  
110.1t  c e .ie n  ii O irro .iouoB a, Ha&ACHbi, 1 -ro  a B ry c x a , ro .io B a  
u ocraTKU K o cren  u e im u tc T u o fi ib e u m u iib i ,  c b tA e iiH o ił,  k h k e
u o .ia ra T b  iiaAOOiio, x u m u b u m  aa tp iiM H .

—  B e  to i i  a c  ly S e B iiiu , b e  .lexiiueBCKOME y t 3A t ,  1 5 -ro  
a u r y e r a ,  OAua upeerb iiH K a, u c . i t i c r B je  aieCTOKaro c e  n e w  
oSpaiąeH iH  My*a, ABa p a s a  G p o c a jia c t  b e  n p y A E , c e  naMt- 
penie .M b y ro i iy rb ,  110 B b i iu r a  i io e  b o a i.i  h , n a u e p e K o p E  c c -  
ó t ,  o c T a .ia cb  b e  auiBbiXE.

—  B e  roń Hie r y 6 e p u n i,  b e  r a f tc u a c m D j b y t o A t ,  Kpe- 
CTbiiHCKaii AtBuąa c. BapcyKOBb, r y n , U o a a i  p 0AHJia) 1 2 - ro
a u r y e r a ,  n e o K i i s o e  a u t u  MyJRCCitaro 110.1a ,  j a p u . i a  «a m e o a  
OTKyAa o n o ,  I .ó - ro  a u r y e r a ,  e u p b u n o  u  a r b d e u o  c o O a n a M % .

—  B b  l i i e s c K o i i  ry ó e p u ii i .  b e  Bacu.ibHoiieKoM E y t 3 A t ,  
be a tcy , upaHaAJiejKame.ME i i bKt .1011 ł-łupiiBu, ABopuimnE 
f lm e ec fU fl u c ry A e u T b  JloiiaueBCKifi, c e  K p e c iE a iiaM ii,

   pacKaiibiBa.111 oxitpbiTtifl Ta.ME norpe6E. npitxaB iuift be
B ctM E  iio jił c k h m e  -TUTepaxopaM E u  x y  m }KlI,IKaM b ó p u  .  yT0 BpeMH, 4 - r o  a u r y c x a ,  .le K a p t C a jiaT K o -IIeT p u m e; U3i,

  ' ’ I •‘loOoiibiTCTBa Bome.iE b e  iioakoiie, cAtuaniihiu K j> ,JorpC_
IIjictm , xaKE HSBtCTHO, UapcTBouaaj. n t  noAŁinR A °  1730.ro- °.V> «0 06pyiUHBmeiOCH BAPyi’E  3eM.ieW Ta.ME 3aA ai).leH E.

a  n-b Cn.teaiit ,y> _ _ . R e  r o p o g t  K i e e / b ,  KaKoft-To hc  uh b I'.c t i i 1,1 u  'i e .10 b t  k e  ,
noAofiAu, 9 - r o  a u r y c x a ,  k e  iip itx aB iu e M y  b e  ropoA E , h oc- 
T atioB iium ejiycH  n a  110A0.ibCK0.ME ó a a a p t ,  K p ecT b a im n y  n 0.i- 
TaBCKoń ryOepKiH, .M tcTeuKa B opuciioA a, n e T p y  C o th u k o -  

I  By» C A t.ia .iE  e iuy  iipeA -ioiK enie—  c x o a h t l  b e  o ó ią ie  a i i a -

AeMunecKie miapnipbi 11 AoropopiriEca c e  ynemiKOM i. cBe3- 
tu  ero b e  Bopiicuo.ib. noBtpiiBE e.My, C otiuike ocTaumiE 
.louiageil 11 iiobo3kv iioae iipuc.MOTpo.Mb Toro ne.ioiitKa, a 
caME oTiipaBHjiCH be yKa3auuoe Mtcro k e  yneuiiRy, 11 ue 
naftAu ero thm e, BouBparii.icu k e  CBoefi noito3Kb, 110 są tcb  
ue 3acxa.iE y u;e 1111 .lomaAeu, hh citouro iiciisutcTiiaro 
HaiiHMaTe.iH.

—  B e  muuckou eyOepidu 11 y tą ą t, ABopaiie, ĄaHiu.iE 
IIpuiesAueąKiii, BaaAHc.iaBElHaóyiieBiiib łliorpoBUib 11110 - 
ce.iUHiiH b GaAAtfi CraiiKOBUiE, oTiipauiLiucb, 20-ro au- 
rycra, cyMepKajiu, na oxory ua B0.uta.Mu u .aoCTurnyBE y -  
pouuma Bt.m uuuK E, noutmuKa ToMameBCKaro, paao- 
Hi.iucb b e  yc.ioB.iemibiH .Mtcra, Biipo'ie.M b ua ó.iuuitoe pau- 

1 cTOimie OAUiii, oTEjAPyTuro. Koi'Aa iKC ABJpdiuiiiE H io-  
> xpoBU'ib, 'lacoub oko.io 10 Benepa, iia,ia.i i. iipu.MauiiBaTb 

BO.IKOBE, TO HeiI3BtCTHblfl ‘IC.lOBtltE, BblflAlI HUE rv’CTIJXE
uapoc.ieil, Bbicrptiu.ib be niorpoBuna u citpbi.ica b e  po- 
my- H a Bbicrpt.iE u upuKb IIiorpoBuna 110A6 tiKa.u1 ero 
Toiiapiunii u naui-iu ero cu.ibiio paiiouHbiMb. Oru 0 roń pa­
nu niorpoBiiTb 11 yMepE. (CtB. I Io 'i) .

B apiuasa , 20-ro OKTaopą. M u  yate  cooóm aau  b e B u p * . 
B tą .  o BapmaBCKO-BtiiCKoii :i;e.rt3HoA Aoport. łlp eA crau - 
jiaeME i ib ii i t  Oo.ite iioApoóiibiH A anntiH  o lień , aaii.ueiT.o- 
uaiiiibiH U3E oTicTa ynpaB.iCHiu Aoporu aa  1861 toae , ot- 
.im iaiom aroctf CBoeio oSmhiioio o6cfOHTe.ibiiocrbio, hchoc- 
TbR) U IIOApo5HOCTŁH).

Hu5.iaroiipijiTHi.in oScToiire.ibcxua 601.111 iipiiiuuoio, aro 
‘iuc.10 łiaccaJKiipoBE y.uenbuiiLiocb b e  cpauHenie c e  1860  
roAOMi., a npoB03b rpysa ue yite.iuni.iua Bb 'pa3Mtpaxb 
roro /Ke 1860 roAa. Oóiąifi upuxoA'K 61.1.1).: 
aa upot3A'i. 602,335 .11141, (bk.uot. cioAa

26,793  BońcKa)................................................  579 ,516  py5.
3anp oB 03E  r p y sa  (17 ,003 ,705  n). 7 5 7 ,005
3a  pa3H oe...................................................................................... 7 4 ,5 1 2

“ b re p a o rc T B b  M aboBenkOM-b flo 15 2 6  roąa" 
* o l5  r .
.  .L e iu iiiix 'i. aiiTopUTCTb KOToparo,

“ALck^ h  H cT opin , npn3H aeTCfl uecbM a
no  H ac jitAOBaniJtMX> HE
MiioraMH ea  H eocnopa-

h to  poA OHanaJiwuiKE H h c to b e  js u jn , oko.io

UToro...............................l,411,033,P.vS.
B e  1 8 6 0  r .  o ó m a ro  n p iixoA a 6 bi.io ą  3 7 5  3 3 2 ,-

CJitAOB. BE 1 8 6 1  r .  o ó m a ro  n p iix o A a  ó b i.10 n a  3 A,6 4 I  p. 
O o .ite . 3 a  iipoBooE n a c c a /itu p o B b  B b ip y n eu o  n a  3 9 ,8 6 6  
py 6 . w e H te , H0 3a n p o B 03E  r p y 3 0 BE nep u B b ip cau iro  n a
6 9 ,5 3 4  p . ó o .ite ._  H 3Aep;KKH ó b i.iu  :

110 oóm eny yiipaB.ieuiio (I0 ,7ł% ) 3 9 ,8 3 0  pyó. 
no yiipaB.ieuiio Aoporu (31,49% ) 236 ,964  

80 ynpaB.i. Tpaucnopr. (5 7 ,-7% )  434 ,733

_„0 UToro- • • 752 ,527  pyó.
u.iu ad / 0 o5maro npuxoAa.

T a K iu iE  o5 p a 30.ME BE oCTHTKt OKa3a .io cb  6 5 8 ,5 0 6  pv5. 
H3E oto u cyMMM OTiucaiieTca:
Pein-bi HpaBHTeJibCTBy. . % ■ • • . . .  200,000 pyS.
npoąeHTE u iiorameHie o6;iuraąiii. . . . 82,375
Pe3epBiibift KaiiiiTa.iE. . . . . . . .  11,284
VjVo iiorameHiH auąifi............................................. 50,000
10“/® yRpeAureaiLME.  ............................... 31,485

•/» A ap eK T op y ................................................................. 1,416

uroro. . . 376 ,560  pyO

Taiiii.Mł. oópaao.ME nucTbiń ocTaTOKE cocxaB.iaeTE 
281,946 pyó.; k e  Brofi cyMMt iipucoeAHUHeTCH ue poagaH- 
iii.ul ocTaroitE o t e  npeAuiecTBOBaBiuaro roąa be 12,542  
py6., TAKE MT0 A.m pa3Aain AHuuACHAa aKRiouepa.ME co- 
craB.iaeTCii cyM M a b e 294 ,488  p. B b  oóme.M'1, coOpaHiii 
28 iioHH no.ioiKeno óbi.io, cor.iacHO npcA-ioiKeiiiK) costT a  
y n p a B J ie ii ia ,  bm aatl b e  au b iiac iu e  6 p . 75 koh. ii.i ii 63 4̂<>/0 
ua auąiKi u orBepriiyTo upeA-ioiKenie utiioTopi.ixb aKgioHe- 
pOBE, KOTOJIbie X O Tt.lU 0T4IIC.1 UTb 1I3E 03113*101111011 Cy.MMbl 
94,488 p. A-m oópa30BaniH ocoóaro pe.uouxnaro KamiTa.ia. 
HjieA-ioateiiie aro BodóyAu.io oncui. iiHTepeciibia lipeHia, 
KOTOpblH Obl.lll Tt.ME O/KHB.ieilllte, 4T0 BOIipOCE 9T0TE HtC- 
lio.iLito M tc a ą e B E  c e  p iuy  pasSiipanca b e  BapmaucKuxE 
ra s e T a x E  u, c.itA0BarejibH0, pa3Eiicua.icfi a-tii l ic tx  b co
I lC tX E  CTOpOHE. ilpOTHBHUKll BTOI'O IipUA-lOiKCIliH ItOSpa-
Hta.ni, mto, 3a Hcit.HoieuieME npvccKuxE Aopori,, BecbMa 
ne.MiioriH /Kejit3iibiii A°P°rii na eBpoueńcKoME .MarepiiKt 
yipu/KAaioTb HOAoóubie Kauura.ibi a th  B030ÓH0B.ieHiH,- mto 
.lynmie aHTopurerbi, KaKOBbi llepAOHiie, OrycreHE (A ugu­
stin), CTctencoiiE, oruepraiori) yupe/KAeHie iioA°óHbixE 
KauuTa.ioBb ii Aro, iiaKoneąb, oómeciBo BapmaBCKo-utH- 
CKOń *e.it3H 0ii Aoporu haxoautch D bconeputerno  iih i,ixe  
ycjiouiax b, u lun. Apyria Hte.it3Hi.ia Aoporu, noroMy >iro ono 
npuiiajio yate rorołtyio u ybiicTBytomyio Hte.it3iiyio Aopory 
ii aKąioHepiibiil KamirtuE ero, ho ycraBy, npeAua3na>iaer- 
CH.A3H B03CTaHoii.ieHia HdA-ieiKa-marococTOJiuiH Aoporu a no- 
TOMy u ecTb, coScriiciiuo rouopa, KauuTa.iE a-th bo3o5ho-
u.TeHia A oporu.

yiipaB.ienie raitiite ii Bb iipoui.io.Mb 1861 ro.iy CTaąiu- 
.loct, itaKE y.iynuaTb ca sy io  Aopory, TaKE u coAep*an, ee , 
a paituo u Bet upoaiii upoB03iibin cpeACTua cooópa3iió c e  
norpeSHOCTa.Mii ToproB.m u upo.Mbiui.ieHHocTU ii ate.ianie.ME 
uyó.iuKii. OóMtub CTapbixE, .lerKuxb pu.ibCE na HOBbia 
Taate.ii.ia, npou3B0An.ica Atare.ibiio ii c e  bo3.możkhok) cko- 
pocTbio. 3aKa3aHHbis b e 1860 r. Compagnie gen era le de 
m ateriels de chemin de fer, be Bpiocce.it, npeAMerbi AocTaB- 
■Tcmd BE 1861 1'OAy ciio.ma, a ii.ueHiio: 3 TOBapubixE .10- 
ito.MOTiiBa, 8 uapcaaiiipcKuxE u 105 TOBapubixE BaroHOBE.
Oómiii pacxoAE b e 1861 rogy “a c,ieT'b ocHomiaro KamiTa- 
aa cocTOB.iH.iE 1,049,208 pyó- cep., c.itAOBare.ibHo aanu- 
raJLE 3TOTE A-1 a r.iaBiiou A°Por11 )  kć.iiihu.ich ao 3,253,398  
pyó.ieu. OritpbiBuiauca be itoiiąt 1R61 roAa uacTb Bap- 
HiaBCKo-Spo.MSeprcKofl Hve.it3uoii Aoporu o t e  4 0B1,ya 
Kv'tiio AtilcxBOBa.ia na Ta komę KpaTKOME iipora/Kcnin u 
tukoo KpaTKoe bpc.mii, uro ue Mor.ia h m 1 ;tk  B U/inia na p e-  
3y.ibraTbi BapuiaBCKO-BtHCKoń Hte.it3noń A°P°rI1 B,b 1861  
ropy- T0 .1BK0 no oTKpbiTiu Bceń Aoporu u iio yupeHtAeniir 
npaBu.ibHaro abhjkohih h0 neTepóyprcKo-iiapuiaBcuoii ate-
.it3iiofi Aoport OKaateTca, óe3b coMntHia, ó.iaronpiaTHoe 
B.iianie btiixe pe.ibcoBbixE aunift lia BaamaBCKo-BtiicKyio 
Htejit3iiyio Aopory. Ą 0 cuxe hope At.ia be  TeKyigeME ro- 

j AY 8AJTE o Hen i. yAou.ieTBopuTe.ibHo; ke AoxopaxE 0Ka3bi- 
iiaCTCH ueoóbiMafiiioe yBe.mueHie : b e  Konąy iio.ia cero ro­
Aa, AOxoAa 6bi.io Ha 273,296 pyó. 6o .ite  uporuBE cooTBtT- 
CTBywmaro nepioąa be  npeAmecTBOBaBme.ME roAy.

(Bupat. B tA ).
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Biun, o n p on 3B0A^TB* H npofla® t HanaTKom a  hbtj Lima a
cnapTa, c t  APyroa, HTO bł  noJioateHia o naxeaHoM'h cGop-b Hiii'flt, 
Be ynoMBHaeTCH, hto6u  aa T t o6l>HBxeHin a  CBBA^TejileTBa yno- 
Tpe6xnxacB repGoBaa 6yMara, a  aaxoasy, npnM-fcnaflCB t'b c t .  127 cb. 
sa x . t .  V ycT. o uoinxHHaxii, »ito ohh  aoxjkhbi Gbitb imcaHBi aa  
npocToa oyMart.

O aeiui a  Aaio 3HaTB r r .  ynpaBAnromnM-b iihtum iio-axuHa iibiivi m 
coopawa A A a HaAJieatamaro, n t  noTpeGHBix'B cxynaax-b, pyxoBOfl-

—  H apxyA Bpi rocnoABHa ynpaBXfliomaro mhhhctbpctbomt, * n -  
aaHcoBTb Ka3eiiHLiMT> naaaTaMij a  rr . lyGcpacKHM'b yripau- 
Jia»u(BMi> naTeBHO-aKnaaHŁiMH eGopa.im irb 16- t b  npH iinx- 
xernpoBaHHBix-L ryGepiiiiix-B, otb 4 -ro  okthGph 1862 r. 3a IV. 
141, o Mtpax-b x-b OTBpameaiK) HenpaBHABHoii upoflaJKii nun a 
B t 1862 roAy.

Ha ocaoBaHia noxojuemH o M apoaawxt o T iy n a x t , hhcao naT ea-  
B bixt aomob-b a  BpeMeiiHhixt BwcTaBoxt onpeflt.AfleTcn axh ,J i* -  
Aaro OTxyna peBCTpoMt, a  aacxo-O H U xt yMiiuasae.MO Gbitb hc mo- 
JReTt. IIIt O'I'HbiIi a  BeAepntiH xaBKH, rat, ohbih cymecTByioTt 
BMieTo naTeBH bixt aomobt,, ocTaioxca B t  noAOiKenHoMt no peacxpy  
MhcaH; BoOÓme * e  mhc.io niTO*Hbixt H BeAcpHbJXt xaB oxt, T a m  
ta*  oHbifi AonycxaWTCH, He aoajrho npeBbimaTi, n acxa  n aT efiiib ix t  
AOMoBt. BoAoaabie MaiaanHM mah norpeoa AooBuxneiCH 11 xt.1 I. 
B t ropoA axt, nocaA axt, BoeHHiaxt n o ce .ien in x t n  K aaem ibixt ce -  
a e n in x t, no c t  T tM t, htoGbi Ha oTipbiTie BOAonHaro Maraaana 
HcnpaniHBaeMO Gbixo A'-SBoaeaie B t  ropoA axt, M UcreM iaxt a  n o-  
caA axt oT t ry6epacxaro Ha'iaxM-Tiia. a  B t  noeHHbixt n o cex cn in x t  
H xaseBH bixt cexeH inxt OTt rxaBHaro MtcTHaro iiaqaxBCTiia. B t  
nBTCHHbixt A0Max’L H BO BpeMenHMxt B u cT aB iaxt npoAa* a  n p o-  
HSBOABTca x a x t  aa mBctB pacnnBonHan, T aut a  Ha BbiHoct; oiito- 
Ba« ase B t  m rrea iiL ixt A o n a x t B t  T a x a x t tojilko cexeH iaxi-, rAt. 
H tT t B eA ep nu xt aaB O it. H a t  BCAepiibixt a  mTO'&Hbi.vb xaB oxt  
npt>AaiKa nponaBOAHTCH toxbko Ha BWHoct. H a t  BOAonawxt Ma- 
raauH oBt npoAaiOTCH tojilko boakh B c tx t  copxoB t aa  B uH oct 
niTo*aMH, noxyiUTo.fa.i!u n  HeTBepiB-JiiTOłaMH, 6 VTbi.ixa mh a  n o -  
JiyGyThixKaMH, aa nenaTBio UBTeanoń KoHTopBi.

TtM'b ate nojioateaieMb o 'tapoHHbixt o T iy n a x t , n p a  nepexoAt. 
OTt oAHoro oTxynHaro nepioAa x t  ApyroMy, A-in ripeAoTBpameiiin 
cero noejiBAHnro o T t noApuua, nocTaHOBAcHo:

$ 201. 1) H hkto a a t  iibJHtitioHxt napon iib ixt OTKynmaKOBt
He A °J l* en t iimvpfc a  hii HOAt KaKHMt npeAxoroM t otkpbiBaTB 
noTuHHoa npoAaatu, xpoat, HHTeaHbixt, B t  oTityirt xaatAaro, 3a- 
BeAeHia, KOTopun apaBHTexBCTiioMt AoaBOJle |IL1- 2) HbnrLriniie 
coAepataTexii cSopoBt ham a x t  noaBpeHflue, a TaKate BMHonpo- 
AaBijbi, aox» hbi SbiTb oÓH3aHbi noAUHCioio, HToÓBi B t Teneiiie  
AByxt nocxBAHHxt M tcai(eB t npoAaaty OAHoMy xn i(y  m ina o o x te  
hhth BeAopt, a BOAOKt, Ha.itiBOKt a  HacToeKt o o x te  oAHoro a e -  
Apa, npoH3BOAH-in lie a n an e, xaK t no npeA tH Bxeiiin noKynaTexa- 
mh aanacK a Hosaro OTxynmnxa, a x a  ero  noBlipeHHaro o TOMt, 
hto TasoBoii oTnycKt HMt aaBtCTeHt; HapyineHie oero npaBHxa 
HoABepraeTt BHHOBHbixt otbBtctbchhocth, x a x t  3a HeaaiOHHyio 
npoAaaty naT eii. B t  cx y n a t ataxoGt no cen y  itpeAMbTV HOBhixt 
O TiyninaxuBt, taaeim u H  naxaTU oGaaauu othochtbch i t  Hanaxb- 
HHKaMt ryGepiuo o 6 t  yiiiHcHiu nesieAxenHai'o pacnopaateiiiH  axh 
nponawoACTBa cxoparo o TOMt ii.ii x t.aoHallin n  o ,T,ni-T;ili.TtMiii! no-  
coóin  i t  OTBpameHiio ynjepGa axh H oeb ixt oTKymunKoBt.

X oth c t  1859 roAa B t ryoepH inxt: BaTeflcKon, BoxuHCKoft, 
rpoAHeHcKoH, KoBeacKoii, M mhckoh, IldAoxBCKOir, IIoxTaBCKoa,
H pHiiroBcKoa a  BeccapaGoKoa ooxacTH napovnBie OTiyna yiin ’iro -  
ateobi, ho, no yxaay npauHTexBCTByiomaro cen ara  14 OKTHÓpa 185S 
roAa, hm-xo naTeiiHBaxt A°MOBt n x a  maHKOBt a  K opieM t, rn ro*- 
Hhixt x a a o x t a  upeMeaitbiXb BBicTaBoxt B t  c a x t  ry o e p n ia x t lie 
A')X;kbo apeKbiuiaTB ixacxa, noKaaaimaro B t peacTpaxt, a.iAaiiUBixt 
nj paBMTcxBeTByiomHMt ceHaToMt A-m X aMiA(|il MtcTHOCTH, coeTao- 
xnuiuea A" 1859 r .  napomiBiń o T iy n t, n p a  neM t HMBiomie upaBo 
Ha to[U'obxk) BHiioMt a  Htoxaioiuie npoH3Bt>AHTB npoAaaty a t  c a x t  
aaoeACHiHxt a°-i* iib i GpaTB naTeHTbi, a  Ha OTKynmaiOBt Boaxo- 
ateiia oGnaamioeTB HauxtOAaTB, htoGbi ne Gbixo GeanaTeHTHhixt 3a- 
BeAfnia.

M e*Ay T t.a t, no aatiomaMCH B t ManncTepcTBt <baiiaiicoBt 
CBBAtHiHMt, bmaiio: a) hto, CBepxt noxoateuaaro no .bikoiiy m iexa  
nH Teiinhixt 3aBeAeHia, otkpbito em e anaqiiTexBHoe n acxo  c a x t  
hocxBahiixl , a n t  MfeCTaxt, tab napoHHbie oxxyna c t  1859 roAa 
yHanroateHbi, ue toxbko Aonym eII(>i aKunaHBiMb o T iy n o a t  Gcana- 
TeHTHbie hiuhkii. BonpeKH yxaaa npaBHTexBCTByiomaro ceiiara  OTt 
14 0KTn6pa 1858 roAa, ho Aa* o  Aa a  T a x a x t  inaiiKOBt om ycK a- 
eTCH bhho a a t  noABaxoBt a  BeAepHbixt otaBxcn ia  n o A t n c'ia- 
TBto coAepataTexa noABaxa, A-,fr ynexa ciiA t-iB ueut n e p e a t  nonL- 
peHHbixt OTxyna, KOTopBie, Ilocbinan oaHaneHHue iiihhkh noHTa 
eateAiieBHo, ue M ory it He 3HaTB, ‘U'o ohm uc.iii.h’chthu; 6) n o  
xaaaM t, B.iHBinaMt nave u tli na liHren hoc aaBeAenie, paspB uia- 
eTCH OTxynoMt npoAaaaTb bhho B t AByx,>> AoMaxt no oAHoMy m 
tomv me naxeiiTy, aa hto aiitiiaHbjif O T iyn t n o x y n a en . Mt cboio 
noxbay nxary; b) hto B t nnTeiiHBixt .lanc.icn iiixb  npoa3BoAHTCH 
He HaAxeataamaa ToproBXH n a r in a a , T a i t  nanp. B t HfcKOTopuixt 
a a t  HH.xt oHa npoa3BOAHTCH lia BBinoct, TorAa x a x t  no puAy 
saBeAeiiin oua M oatert Gbitb npoH3B0AHMa toxbko paonaBOlHo a  
r) hto AoaitoxeiiHBiH n p a  csxaA axt ocoobih BeAcpiihiH oTA^xeHin 
He HaxoAHrca npa cxxaA axt, a cym ecTbyioTt ota^xbho a  n p on s-  
BOAHTt pacnpoAaaty Biina bo bchkomb KoxHHecTBB pacmiBoHHo a  
Ha BBIHOCt.

IIviBn B t BHAy, hto cymecTBOBaHie n aT ea iiB ix t aaBCAeiiiii, ^ o -  
x*. • iioxomeHHaro no aatoH y aacxa , i io a e T t  oGpaTHTBca B t ym epG t 
m  yAapcTBCHHaro A0X°Aa n PH BBeAenia B t  Al>ncTBie HoBoft a x -  
UH.iHoii oHCTCMu, aaTpyAiiaitt npaaeA em e B t  hobBcthoctb octbt- 
KoBt naTeii x t  1 HHBapH 1863 roAa a  CAtxaBt n e p e 3 t  to bo3-  
>i HtHbiMt nanycK t G eataKanaaaro mina a  iipaiiHMaH bo uiiHMa- 
H e, hto oTKyiimaKH oGfl3aiiBi rxt.Aiiri,. utoGli ho Gbixo Mt 'T t  
H,»oAAmH Goxte ycTaHOBxemiaro m icxa  a  hitoGbi naTeiiiibiH aa«e-  
A' HiH, B t M tcraxt, rAt, yHiiHToateHBi Hapomibie OTKyna, spoMt. 
T o r . oh ix i cHauateUBi naTeHTaMa, n , b h ju x b  npeAOTBpaineHia 
iip.'AHBiXb oT t cero noexBACTBiii, upeAxaraio:

1. kaaeHiibiMb naxaTa.vit o3aóoTHTBcfl HCMeAxeHHblMt AocTaii- 
xeH ie.nt aKipisiiLiMt ynpaBxenia>it cn acga  ycTaiioBxciiiiblxt n a -  
Teniibixb aaBCA' iiiil x a x t  B t  iibiHlirnrinxt napoq iib ixt O T iynaxt, 
Tagb m B t  TT.xt wBcTaxt, tab  ohm c t  1859 roAa ymiHTomciibJ

2. OótHiiMTB c t  noAnacKaaa B t  npacyicT B ia Ka3eHHbixt n a -  
xaT t, coAepmaTexHMt aapoaH Bixt oT iyn oB t a x a  a x t  ilont.pcii- 
H hint, a TaKjKe aKmi3HbXMb OTKynmnKaMt, htoGu  npoAa* a  m iTeii 
npoHd O A l lX a c b  T O X BK O  B t  A o 3 B 0 X e i l H b I X t  n p a B H T e X B C T B O M t  m i -
T eauh K t aaBOAeuiaxb a  no iia3HaneHHbiMt B t $ 14 aap on ia ro  no- 
j iu x  hih nnnaM'b, a BCt> HcaaKoimo cymeoTByiomiH aaaeAeHiH Gbixm 
Gu HeaeAxeHHo 3aKpbiTbi, noA t on a ceH iea t n t  npoTHBHOMt cxy- 
HaŁ cT[iorai o u3 bicKaHiH, a  htoGbi B t TeaeHie AKy x t  n ocxtA H iixt 
m bohnent cero roAai corxaciio 201 c t .  noxoateH ia o aapoaH bixt 
OTicyiiaxb, npoAa<Ky oAaoay x a u y  Bana Goxte 5 BeApt, a BOAOKt, 
HaxMBOKt a  nacToeKt Goxte oAiiaro BeAPai napoHHBie oT K ynm aia  
npoH3uoAHXM ue H H aae, K ant no npeA'bHBxeHiii noKyiiaTexflMH 
aanacoKt oT t A°x*iiocTH Bixt a u n t  a in t ia n a io  ynpanxcniH o TOMt, 
h to  a a t  upoAama aria  H.ibtcTiia.

o- lleaaBncnMo o tb  cero , no coB tinaniio npeAcLAaTej,e“  Ka" 
aeHiibixt oaaa-rt a  ynpaBXHlom axt nHT<jaHo-aKHH3HhiMH cGopaMa, 
HeMeAxeiuio naananaTi, x a x t  co cTopoHbi ia3CHHBixt n a x a r t , T a i t  
a  aKHH3Hbixt ynpaHAenia mhhobiihkob b, CHaÓAHBt a x t  ueoGxoAH- 
mbimii CBtAT-iiiHMH a  pacnpeA t.xaiit MemAy hhmb aaHHTin, Aa«  
ocMOTpa M tcTt npoAajKH miTeS npa noHHTbixt a  n p a  nanoniiaK t  
noxHUlH, o KOMauAMpobania KoToptixt ho Hr a  c t  npeACTaBXeirieat 
K t liaHaxiiiHKy ryoepm a, np« HeM^  bmT.hhtb HMt B t oGaaaHiiocTB 
yAocTOBtpHTBCfl: He cymecTBye-rt am HeaaKoano oTKpblTblxt n iiT ea- 
Hbixt aaBeAeiiui H-ln  ,,e H" “ HUixt ycTanoBxeHHbixt naTearoBt; 
npoB3H0AMT>!H XII npOAa3Ka HHTBft corxaciio yCTaHOBXeHHblMt AXH 
s a a u j io  n itc h  Haro 3aBeA6H|a  npaBiixaMt a , a t  cxynat. oTKpuTia 
axoynoTpeoxeHiii, 3 aipbiBaTb HesaKOUiibin u  6eanaTeHTlIbIH 3aBe- 
AeHiH, a x a  ate a ° 1,oi:,*tb  ynpaB.inioineMy mtTeHHo-aKnaaHbiMii cGo- 
paMM, axh npniiHTiH a a n a c n m n x t i l t .p t  i t  "P^ipaineniio axoynoT- 
peuxeHia; ho n p a  aenoxH eiiia  BbiinefiaxoatoHiiaro o th toa l He bmB- 
HiaiiaTBCH B t X03HMCTUeHHBIH H BIiyTpeHHlH pacHOpn,*e[IjH QT_ 
iy n m a io m .;  HTońbi He ocranoBHTB xoAa OTKynOBt, 
BaaHHTexBHhiMH nxaTeataMH B t Ka3iiy.

K t  ce.MV nyatiiBi.Mt cniiTaio npHcoiioxynHTB, *it0 Axlt 
Hin BCHnaro npoMCAXeHia B t  stom b A ^xt, xaK t conpnat1 HHowt 
c t  HHTcpecoiit Kaaiibi, a  hmBctB c t  c a n t  nponiy rr. HanaXBiia- 
xoB t rvGepmii oxaaaTB aaBncnm ee OTt i ia x t  coA*®cTnic H AaTL 
HaAxeatamee npeA nacam e n oxau iaM t. (B a p * . BtA>)

0  /V k f t C T B I H X T i  

kobehckai'O ryuEPHCKAro no kpectbhhckum b ^baamb 
/ nPilCJ'TCTBIfl B'B TE'JEHiH ABBYCTA 186 2 roAa.

B i  ctMu ia e n d a tiin x i.

1 8 .1? r . ,  ©AiiUM'b noMtuisiKOMii, n o  lacTHOMy a o -  
roB opv, OTAaHKi .< • npecTfiaiia.M'b 3ej1.n1, 3a  ycjioB .ien ii6 in  
n o B iin  n . 3 th .m u  a e j i .n u in  KpocTLiine no.iLaoBa.incL a o  
H acT O H iir  B pexiem i. M iip oB oft nocpeAHHKT), y cM a T p u B a a  
iia'b ena* . m t° KpecTuiHo, noce.ieH iiiiie  n a  03 iia> ieii- 
llhIX'h 3eM>1 , . ’..,^nilCaHH n o  peBU3in npii Apyrux'h iurt- 
H ia x ii Toro 1 < * l»K a, c A ta a a ii  p a e n o p a a v e H ie , n a  o c h o -  
B aH in 7  c t .  M. ‘'cp en u cjieH iH  h xt> , n o  CKa3KaMri., k t .
MtCTy T en ep cu m n ro  n v i ,  BoAB0p e m a . H a  xaKonoe p a c n o -  
p a a ie H ie  n ocp e,lH U K a n p 0 irec i>  ;Ka.10(1y MI]po_

B io iy  c ^ t a a y  c'b  x o . ia  a  O0 t> o c T a n a e u ii i  btiixtj
ynacT K O in, b t ,  e r o  p a c n o p H A e m n , TaK1> KaK1> 9T„  yilaC T _ 
k h , npeAT, o i-A a n e io  npecT M H a.vri,, n p an a A A ea n u iB  k t ,  < p o il-  
BapKOBUSl'b SeMAlIMT,. MHpOBOn CT,t3A'h paCIIOpHiKCIlie 
n o  ce.viy A 'U y , J in p oB aro  nocpeA H H K a n pn:i„a .Vh npaB M J)^ 
HbiJiT,, TaKT, KaKT, n o  coGpaiłHfiJMT, CBtA'tiuaM 'b oK aiiu .ioci, 
h t o  03H aieH H b ie  ynacxK U  n p n  BfteA eH in nrb A tń cT B le  n n -  
BeuTapHbixT, npaBiuT, b x o a h .ih  b t ,  cocTaB'b KpecTbnncKaro

3eMe.ibHaro HaAt-ia. 9 to  nocTaHOBaenie JinpoBaro c ^ A a  
oOaiaaoBano nojjfcmuKoiu'b. I ’yOepncKoc n p n c y T C T B i e ,  c0_ 
oSpasHB'i, AKaaoOy crb oGcTOHTe.ibeTHaJiii A t.ia , iiauiao: a ) 
h to  osnaHeiiHbie yiacTKii, KaK'b cocTonBuiie B'b no.ib30Ba- 
niu KpecTLiiH'b, AO oonapoAOBaniii no.ioaieHia na ocnoBaiiin 
3 n 7 c t .  m. ii., Ao.iaiiiLi O ł it l  ocTaB.ieiibi 11 na CyAyipee 
BpeMJI B 'b  nOCTOflHHOJl'b n 0 AB3 0 B a H i n  CHX'b KpeCTtllHT,, 3 a  

ycTaiioinciini.D i noBimnocTu; n 0 ) h to , na dtomt, ocHoita- 
Hin, pacnopiiiKeiiin nocpeAHUKa u Jinponaro c 'b t3Aa oiri, 
OKOHHaTeabHOMT, nepCHHCACHin CHX'b KpeCTbHHT, B'b C0-
c r a B b  to to  ce.ib C K aro  oOniecTBa, ta *  ohh BO A B openu,__
coBepinoHHo npai!U.n.no. 0  'iCMb iioaoikii.io yirEA0.MHTL 
nocpeAHHKa 11 MiipoBofr C b^A b.

OTJlt.llCHO CO BCtiJIH IlOCA'tACTBiHM 11 HOCTailOB.lCHie 0A- 
noro nocpeAHHKa 11 AiupoBaro cbTiiAa, iioc.ibAoiiamuce o t -  
nociiTe.ii.no OAHOft ycaAbOu, aaiiu jiacłio ii Bb nacToamee 
Bpesia oAHHMb MtmaniiHOMb, JKeiiHiiuinjicii 11a KpecTŁiin- 
cKoft baobIj, luitroupTi o t t , nepBaro Myaia, B.iaA't^maro 
9T0K) ycaAtOoH), 4 -po .yliTeń. 9 thm t, nocTanoB.ieiiicjn. pa :i- 
P'tma.iocb, Ha ocHOBanin 5 6  c t .  up. 0 nop. npiiB. Bb a M c t.  
no.i., B03BpaTHTi 03HaTennyio v caA i6y Bb pacnopiiiKenie 
noiM'iimHKa, TaK'b KaKb 011a  OTAana Bb apeHAHoe B-iaAtHie 
M lnpawiny em e ao M3Aanin iio.ioiKenin, a  iiAona 111.1 u u a  3a  
nero 3aM y*b  Tome em e ao o0 HapoAOBania no.io;Keniii, a 
invieHHo 16  'benpa.Di 1861  r. IloCAtAnini bto nocTaHOB.ie- 
iiie  oGaia.iona.ia ryOepncKOJiy npncyTCTBiio. I ’yOcpucKoe 
npncyTCTBie, 110 cooopaiKeniii oficTOHTe.ibCTBT. At- 1 a Cb 
upeACTaB.ieiiHbiMH aokyM ehthm h, ue iiam .io bt, n n x b , t t o -  
6bi ycaAbOa A'fencTBtiTe.u.H0 O i,ua OTAana Bb apeiiAHoe co -  
Aepaiauie M tm anuHy 11 >ito6 i.i npecTLHHCKan BAooa ct, 
AliTbJiu Obi.ia CMtmcna cb  9to  11 ycaAbOu, ao oOiiapoAOBa- 
nifi iiojio»eH ifl; JicTpii'iccKOK) a;e Bi.iiiici.Ki A0Ka3biBaeTcn, 
h to  iiojiHHyran BAOBa coT era.iaci, SpaKOJi i, c b  .vrhmaiiii- 
homt,, ue 16  benpa.ui KaKb yAOCTOBfipiiab nojilimHKb, a 
21  <t>eBpa.ia 1861  r., t .  e . n o c a t  yTBepiKAenia nojtoaieHia, 
u 110.10aiu.10: ynbAOJinri, 110 up iiiiłl/i,.io ćkhoctii, h to  A'tin 
lipocHiejibHupbi, o rb  nepBaro ea  MviKa, KaKb ue upeKpa- 
m anuiie, ao oSnapoAOBaiiia no.ioaieHiil, BaaA'finie ycaAb- 
6010, lIJl'lllOTb IipaBO, na  TOTHOM'b oeHOBaniu c t .  3  m. n ., 
Ha B.iaA'tHia osHaueuuoio ycaAi.6010, aa OTOi.niaeJibia Bb 
no.ib3y noM tm Uha hobuh hocth .

Ilo  pa3CMOTpŁiiiH OAHOM ycraBHon rpaMOTbi, oKasaaocb: 
a) ' i lo  in . Heft HpeAiiojiaia.iocb nepeiiecetue AByxb ycaAbOb; 
MeiKAy TbJib oua, BonpeKH 66 c r . upan. o liopaA- npn boa . 
Bb A'iflcT. 110.1 ., He óbi.ia npeACTaii.iaejia MiipoBojiy cb t3A y  
na pa3C M orptn ie  u  yr iiep riije iiie; ó) t t o  hIjkotopliii ycaA t- 
Obi oTHeceiibi ko BTopoMy p a sp iu y , x o th  bb im x b  ne 6w .io  
ycAOBifi, ipeSyeM bixb  a a h  b to to  paapaAa 12 c t .  m. 11.; b) 
h to  HCHHCJienie lioBuiuiocTeil ób u o  Bb Hen ociioBauo Ha 
npou3BO.ibiibixb OciioBaHiiixb; n iiaKOiieiiT. r) h to  ho B03 -  
paiKeHiio KpecibHHb Ha oópeJie: 1111 Te.ibhocti. hobhhhoctoB  h  
iieyAoócTBO 3eJie.11., noKa3biBaeMi.ixb yAoSiii.uiu, nocpeA- 
iiiiKOM'b ho iiocrauoBjeHO ptiueH iii, BonpeKH 5 3  c t .  npaii.
0 iiopiiA- npiiii. b i, a ^ h c t. no .i. O snaTeiuiaii rpaJioTa B03-  
lipaułena iipucyrcT Biejib  Bb Muponofi cblisA'b, ąa h  ncupaB- 
.leHin. MupoBon nocpeAHUKb AOCTaBH.ib, ho ai'OJiy iipeA- 
Mexy, cat-Ayiom cc oóbu ciieiiic: a) h to  TpcóyoJioe Bb aroń  
ipaJioTt. 110Jit>mHKOMb liepeH eceiiie Anyxb yca,i,i,ó'i> och o- 
Bauo na AoroBopi., BaK.iiOHCiiuoJib Bb 1858  r ., JieaiAy x o -  
3)ieBa.vm o th x t, ycaAbób 11 noJilnnniioJiT.; 11 KaKb A °ćpo- 
BOJibHoe coiviameHie uo.ioaiem iuui 19  •tenpa.iii iip iiu iu iacT - 
ca  aa 1’jia.BHoe ociioBanie A-m ycTaiioB-ieain iio:tejie.:ii.ni.ix'j, 
OTiiouieniń, t o  licnpaiuiiBaTT. p aap tiu eu ia  cbboAa ua Hc- 
uo.rHoiiie yejioBiu AoopoBOjibiiaro Aol’oaopa, no Mirbiiiio no—
cpeAHUKa, 110 nee ue c.rtA yei'b; ó) hto iipunuc-ienie ^Byxb  
HOJimiyTMxi, ycaABói, ko BTopoJiy paepiiAy, iiocpeAHiiiib 
HaxoAUTb iipaBH.ii.ui.iMb, raKb KaKb pa3CToauie u x b  (14  
Bepcrb) o rb  cra im iu  aie.ib.iiioil A oponi— ue.11,311 iiaaiiaTb 
Aa.ibn11.M b 11 neiioAxoAHmllM’b notA'b yc.ioitia, ii3Hifft.ineMi.ia 
112  c t .  m. 11. b) h to  x o th  noBHHHOCTb oupeAb ieiia  lie ua 
ocnoBaiiin iiiiiieHTapHoH oiptniKu a a 1 h c ith itc .i i,huh ea  c to h -  
m octu , oaiihko nocpeAHUKb yruepAH.iT, ary  iioc,it.Aiuoio, 
KaKb MeiibinyK) 11 3a tK jit, ubiroAur.iiniyio a-th ltpecTbHHb; 
u iiaiioiiciy 1. r) h to , bo BpeMa npoH3BoACTBa noitt.pKii rpa- 
MOTbi (14 Jiapra), ne.ib:iu 01,1.10 cA'luaTi, TmaTe.ibiiaro o c -  
M oipa 11 coprnpoBKU .icjie.u ,, raKb ltaiib aejijia Obi.ia 110-  
Kpwra ciitroM b. HocraHOBjienie 0  tom  b H.Mt.10  coctoh tk ch  
Biioc.ibACTBiii 3a nacT yiueH iejrb oo.i£e yAoóHaro upejieiu i. 
1! t o  Hie KacaeTcii Hia.ioobi K pecibaiib  11a  oópejieHHTe.ib- 
lio c ib  oópoiia, t o  oua nouce ue ociiouaTejibiia. 9 t o  o ó b -  
iicn en ie nocpeAHHKa MiipoBofl cb t3A b  iipiiBna.u, npa 11 i i . i l -  
HbiMb. ryOepiicKoe npucyrcTBie, cooSpaaiiBb u u iu e  113.10-  
Hieuiibii/ oOcTOHTC.iLCTBa, iiaiu.10 : a ) h to  AoroBopb 0  iiepe- 
n ece iiiu  ycaAbób, 3aKJH0HCHHbift bt, 1 8 5 8  roAy, iiOA-ieHia.iT, 
Gbi iicno.iHeHiio 11a ociioBaiiiu Bbiconafim aro noB eA tiiia, 
U3bHCHennaro bt, oóm ejri, piipKy.iapt, JitimiCTepcTna Biiy- 
TpeiiHHXb At-Ti,, 0Tb 12 aBi’ycTa 18 6 1  r. N . 9 , Bb TaiiOMb 
.iiiuib c-iynafi, ec .iii Obi AoroBopb ceft Sbi.ib coB epuieiib
HBOHllbIMb 11.111 KpT.IIOCTHI.IJIT, HOpHAKOJIb U CymHOCTb CTO
He IipOTHBOpt.’lH.lH lipaBtl.ia.MT, Bb CT. 48 -64  M. II. yCTailOB- 
jieH iibuib, npn TOMb, Bb iio.ioHiCiiiaxb 19 <i>eBpa.ia HHHero 
He roBopUTca o nepeH eceiiiu  ycaA bób, Bc.it,ACTiiie aotob o-  
poivb, 3aiuioHeHHbixb MeiKAy iioJiTm iii;ojn, n KpecTbanajiK, 
AO yi'BepaiAenia no.ioaieHift. ^ o r jB o p u  TaKoro poAa CABa- 
jtii Gbi.iu B03M0/KHH. C.TfiAOBaTC.Tbiio CTaTi.u o ncpeH ece-  
iiiu  ycaAbób, corjiacHo 6 6  c t .  npan. o nop. npiiB. Bb A’M c t .  
no.i., AO.iaiiia noA-ieaiaTi, pa3CM0TptniK) n yTBepaiAeniio 
Miipooaro c/i.TiiAa, ltoTopbiii iijiT.ctT, c b  Tt.Jib A wiateiib pa3- 
c.MOTpitTb u pasplnniiT i,, na 3aK0iiH0Jib ocnoBaiiin, Kaiib 
npaBii.ibiiocTb oTiieceHia a n ix b  ycaAbób ko BTopoMy paspa- 
Ay u ucHucjieiiia noBiiHHOCTeil, TaKb n iKaaoóy KpecxbHHb 
Ha OOpeMeHHTeALHOCTb OTiixb noBHHHOCTefi. IIoceM y, n p ii- 
dyTCTBie nojioiKii.io: 03HaHeHHym rpaMOTy b hobl B03Bpa- 
THTb MIipOBOMy C'blMlAy, A-TH pa3CMOTptililI Ha 3aK0HH0Mb 
OCHOBaHiH.

Ilo  paacjioT ptiiiii, iipeACTaB.ieiiiiofi oA iiiuib nocpcAHH- 
Koji b, y i’Bep/KAeHHofl hmt, h BBeAeimofl Bb A'fiftcTBie yci'aB- 
hoh rpaMOTbi, OKa3a.ioci, c.it>AyioHp‘o: a ) h to  iiojiTiuhkt, 
iipeAiio.ioaiH.ib Bb nefl c,i,t..iaTi, o o jr tiib  n 0Tpb3Ky o t t , Kpe- 
ctb'aiicKaro HaA^aa Morymaro OKaaaTbca, npii im rb pen iu , 
na.muxKa 3CM.ui npoTHBb HHBeHTapHaro Ko.iuuecTna, Bb 
IIPOTHBHOCTŁ 7 5  CT. IipaB. 0 nOpjIAK't lipilli. B'b A'feflCT. IIO.I.J 
o) h to  Tpanimu KpecTbHHeKaro lia/ybaa Bb uefl c b  to h h o-  
ctik ) He ooo3iia.4eiibi BoupeKii n. 7 c t .  33  tT.xt. ;kc iipaBH.i'b; 
«) ,|T0 X0T,t 3auB.ieno o npeAOCTaB.ieiiin nacT0nm ri> naKaai- 
Ablfl A30P h “o 1000 caa ieiieti, no otboah  cn x b  naCTÓHmb 
lie  cA^.|a lI°  11 w tcTa ue yKa3ano ii r) h to  p a a jitp b  iijiTio- 
m aro oTHVCKaTbca ToujiuBa ou p eA taeiib  caMiiMb n o jitm u -  
KOJib, 0c3b  y ia cT ia  KpecTbiiiib u MiipoBaro nocpeAHHKa, 
uoupeKH 1 u - J C1- M- ryOepiiciioe npncyTCTBie nojioatu- 
.10: oób  oKasaBUicMca yu^AOMinb nocpeAHHKa, Cb l iu ib ,  
HTcóbi OHb no npcAMery oOoauaueuia rpaHim'b naAt..ia h 
onpeA'ii.ienia naCT0i>l4 b cocTaim.ib Aono.iiiiiTe.ibHbift a irn . 
Kb ycTaBHoft rpaJioTt. 11 uocTaHoiuu-i, CBoe p tu ieu ie  o pa3- 
M tp t Ton.niBa ii iuaTKi 3a nero u oObaBn.ib o TOMb cxopo- 
HaMb, ycTaHOB-iemibiJi'b nopaAKOMb. (Okoh. im peAb.)

— B u.ienciiaa  ryóepiicKafl noHTOBaa Koirropa im tm a e T b ,  
h to  uaóopb npocTon Ka3eiinoft KoppcciioiiAeimin no BTopnu- 
Ka.Ji’b n  n h t 11ii 14a jit , na rpaKTb MuHCKift n CMojieHCKift, a 
Taiib a;e Bb O unia iiy , Mo.toACHHO, liii.ieiiK y, Ą ucny, l l o -  
jiopKb h Aa.it,e no xpaKraTy óyAeT,> np°H3B0AHTbca Cb 13  
Terym aro noaópa c i ,  y  rpa ao 2  nacOBb no no.iyAmi;— n p i-  
eMb upocTbixb nHceJib bt, 0 3 naHCHHi.ie ahh  h. M tcT a ó y -  
AeTb iiponSBOAHTi.ca OTb 9 ao 12 11 0 Tb 4 A° 5 nacoiib  no
nojiyAHH.

przepisów, o wyilówaniu i sprtedaźy truuków ze spirytusu i okowi­
ty, z jedoój, i l e  w ustawie o poborze akcyzy irgdziu n ie w yszczegól­
niono, ieb y  na te  deklaracje i świadectwa używać papier herbowy 
z drugićj strony, znajduję, stosow nie do 127 art. zb. pr. t. V. ust. o 
ciach, źe takowe powinny być pisane na papierze zwyczajnym.

O czćm zaw iadamiam  pp. Zarządzających poboram i akcyzy od 
trunków dla n a le iy tój w razie potrzeby informacji.

—  Okólnik p. zarządzającego m inisterjum  skarbu do izb skarbowych  
i pp. gubcrnjalnych zarządzających poborami a k c y z y  w !6 -u  
przywilejowanych gubernjach, z 4 października 1862 r. N. 151, 
o ś rodkach uchylenia niesiusznćj sprzedaży okowity w 1862  
roku.

N a mocy ustaw o odkupach kieliszkow ych liczba szynków i Wy_ 
staw  czasowych d la  każdego od iu pu  określa się w rejestrach i licz­
ba takowa pow iększaną być nie m oże. Kramy sztofow e 1 wiadrowe, 
gdzie takowe się znajdują zam iast szynków, pozostają w takitj licz­
bie jaka jest w regestrze; w ogóle zaś liczba kramów sztofow ych i 
w iadrow ych, tam gdzie takowe są dozw olone, nie powinna prze­
wyższać liczby szynków. Magazyny wódezane lub sklepy dozwala 
się m ieć po m iastach , posadach, osadach wojskowych i po wsiach  
skarbowych, lecz  z tćm , aby na odkrycie wódczannego magazyuu 
zapytywano o pozw olenie w m iastach  , m iasteczkach i posadach  
zw w ierzchnictw a guberujalriego, a w osadach wojskowych i wioskach  
skarbowych u głównego zw ierzchnictw a m iejscow ego. W szynk o-, 
wiliach i w czasowych wystawach przedaź odbywa się  tak m iejsco ­
wa na k ieliszk i jako też  i do domu; ryczałtow a zaś w szynkach, 
tylko w takich w siach, gdzie niem a kram wiadrowych. Z kramów  
wiadrowych i sztofow ych, sprzedaż odbywa s ię  tylko do domu. Z ma­
gazynów wódczanych sprzedają się  tylko wódki w szystkich gatunków  
śztofam i, póisztofam i i ćw ierć sztofam i, butelkam i i półbutelkam i, 
za p ieczęcią  kantoru wódczaoego.

W tejże ustawie o odkupach kieliszkow ych, przy przejściu z je ­
dnego okresu odkupowego do drugiego dla zabezpieczenia tego osta ­
tniego od podrywu, postanowiono:

§ 201. 1) Żaden z dzisiejszych  odkupszczyków kieliszkowych,
niepowinien nigdzie i pod żadnym względem  otw ierać sprzedaży  
trunków, oprócz w zakładach szynkowych w każdym odkupie za po­
zw oleniem  rządu. 2) T eraźniejsi dzierżawcy poborów i ich um oco­
wani, a także sprzedający wódkę powinni s ię  zobow iązać p iśm ien­
nie, żeby w przeciągu dwóch ostatnich m iesięcy , w jedne ręce  
sprzedaw ali okowity nie więcćj jak pióć wiader, a wódek i naliwek  
nie więcćj jak jedne wiadro i to za okazaniem  przez kupującego  
rew ersu nowego odkupszezyka, lub jego um ocowanego, w tćm , ze 
takow a sprzedaż je s t  im wiadoma; przekroczenie tego przepisu śc ią ­
ga ua winnego odpow iedzialność taką, jak  za nieprawną przedaż trun­
ków. W razie skargi na to nowych odkupszczyków, izby skarbowe- 
powinny komunikować się z naczelnikam i gubernji, dla bezwłócznego  
przeprowadzenia w tym  celu  śledztw a i dania pom ocy dla zabezpie­
czenia  nowych odkupszczyków od straty.

Chociaż od 1359 roku, w gubernjach. W itebskiój, W ołyńskićj, 
GrodzieuskuSj, kow iońskićj, M ióskićj, Podolskićj, Połtaw skićj, C zcr-  
rnhowskićj l obwodzie Beasarabskim zniesione zostały  odkupy k ie ­
liszkow e, leoz, z i  ukazem rządzącego senatu  z 1 października 1858  
roku, liczba szynkowui i karczem, kramów sztofow ych i wystaw c z a ­
sowych w tych gubernjach nie powinna przenosić liczby wykazauój 
w rejestrach, które wydane zostały  od senatu dla każdćj m iejscow o­
ści, składającćj do 1859 roku odkup kieliszkow y, przy czćm  mający 
prawo na handel okow itą i zyczący zajmować się przedażą w tych  
zakładach, powinni brać patenta, a na odkupszczyków wkłada się  
obowiązek przestrzegania, aby niebyło zakładów bez patentów .

Tym czasem  ze znajdujących się  w m inisterjum  skarbu w iadom o­
śc i pokazuje się: a) iż oprócz prawem przepisanćj liczby zakładów  
szynkowych, znaleziono jeszcze  znaczną liczbę tych ostatnich a 
w m iejscow ościach, gdzie odkupy kieliszkow e od 1859 roku sk aso ­
wane zostały, nietylko, że przez odkupy akeyznc dozw olone są szynk o-  
wnie bez patentów , wbrew ukazowi rządzącego senatu z 14 paździer­
nika 1858 roku, ale jeszcze  do takich stynkow ni wydaje się okowita  
ze składów i wydziałów wiadrowych pod pieczę :ią dzierżaw cy składu, 
który zw iedzając rzeczone szyukownie prawie codziennie niem oźe 
niew iedziee, że takow e nie m ają patentów; b) że osobom  biorącym  
patenta n i szyuko wuie, odkup dozw ala przodować okow itę w dwóch  
m iejscach za jednym patentem , za co odkup akeyzny pobiera na sw ą  
korzyść opłatę i e) że w zakładach szynkowych prowadzi się  n ienale­
żyty handel trunków, tak np. w niektórych z nich, sprzedaż ina miej­
sce do domu, wówczas gdy podług rodzaju zakładu takowa powinna 
się prowadzić na m iejscu kieliszkam i i d), że dozwoloue przy skta- 
dath  osobne wydziały wiadrowe nie istn ieją przy składach, ale oddziel­
nie i rozprzedają okow itę w dowolnćj ilości, tak k ieliszkam i jako tez i 
lo domu.

Zważywszy, iż istn ien ie szynkowni w w ięk sić j, niż prawom d o ­
zwolono, ilości, może wypaść ua stratę ilocho.lu państwa, przy w pro­
wadzeniu nowego system atu  akcyzy, utrudniając wykrycie pozosta­
łośc i truuków do 1 styczn ia  1863 roku i przyczyniając tym  sp o so b em  
napływ uieopodatkowanćj okowity, tudzież m ijąo ua w zg lęd z ie , ze 
odkupszczyki powinni baczyć, aby n ieb y li większćj nad p r z e p i-  
saną ilość miejsc- sprzedaży i żeby szynk iwnie w m iejscach gd z ie  
uieistuieją odwupy kieliszkow e, prócz tego posiadały należyte paten­
ta ,— w celu uchylenia mogących ztąd wyuikąć szkodliw ych następstw  
upraszam:

1) Aby izby skarbowe postarały się bezzw łóeznie p.-zesta l do za­
rządów akcyzy listy ustanow ionych zakładów szynkowych, tak w dzi­
s i e j s z y c h  odkupach kieliszkow ych, jako tez  i w tych m iejs ;aeb, g li
takowe od 1859 r. zniesione zostały.

z i o

2) O iaajm ić za  rew ersem  w urzędzie izb s.aroow yeli dzierżaw ­
com odkupów kielisztuw yeli albo iob amo^owuuym, oraz odkup.sz.- 
czykom akcyznym, ze przedaż trunków powinna inieć m iejsce tylko  
w zakładach o l  rządu upoważnionych i podtuję cen w j  14 ustaw y  
kieliszkowój w skazioych, w szeL ie  za^ nieprawtiie istn iejące zakłady* 
aby były niezw łocznie zam kuięte, pod surową, w razie przeciwnym  od ­
pow iedzialnością, i żeby w przeciągu dwóch ostanicłi m iesięcy  bie­
żącego roku, w myśl art. 201 ustaw o o łkupaeh k ieliszkow ych, od- 
kupszczycy sprzedawali na jedne ręce okowity więcćj nad 5 wiader, a 
nalewek i wódek więcćj nad 1 wiadro, nie iuaczćj, jak po okazaniu  
przez kupujących rewersów, od urzędników zarządu akcyzy, w tein , 
iż im ta sprzedaż je s t  wiadoma.

3) Prócz tezo, po naradzeniu się  p r e z e s ó w  izb skarbowych i za­
rządzających poborami a k c y z y ,  uiezw tóczuie delegować t a k  ze strony  
izb jako też  rzeczonych zarządów akcyzy urzędników, udzie ając im  
należytych wiadomusci i n .M iźielając pomiędzy m m i prace, dla obej- 
r ien ia  m iejsc sp rźed aiy  trunków przy bytnuśoi biegłych i urzędnika  
policji , o delegowaniu jakow ych prosić naczelnika gubarnji, przy 
czćm  zobowiązać ich , aby się  przekonali, czy nie istn ieją  nieprawnie  
odkryte, albo też nie m ające patentów  szynkowuie; czy sprzedaż trun­
ków prowadzi się  według przepisów ustanow ionych, i w razie wykry­
cia nadużyć, zam yzać nieprawne i niaposiadające patentów zakłady, 
albo też  donosić zarządzającem u poborami akcyzy od trunków, dla  
przedsięw zięcia zależnych środków ku uchyleniu najlużyć; lecz Pc^y 
wykonaniu wyżćj wskazanych przepisów zupełnie się nie w trąeae i o 
rozporządzeń gospodarskich i wewnętrznych sam ych odkupszczyków , 
żeby nie utrzymywać czynności odkupów, obowiązanych u iszczac zna- 
efcue do skarbu optaty.

N iezhytecznćm  też poczytuję dodać, ze dla u i n icn ia  w szelk ićj  
możebnćj zwłoki w tćj spraw ie d o t y e z ą c ć j  in teresów  skarbu, upra­
szam  jednocześn ie pp. naczelników gubernji, itawac ze swćj strony  
należytą pomoc i wydać właściw y w tym przeiim iocie rozkaz władzom  
policyjnym .

o  CZYNNOŚCIACH
KOWIEŃSKIEGO GOBEBNJALNEGO DLA SPRAW  W ŁOŚCIAŃ­

SKICH UH/ĄOU  W CIĄGU SIERPNIA 1862 r.
N a  siedm iu posiedzeniach.

W  1857 roku, pewien o b y w a te l, skutkiem  umowy 
prywatnej, oddał 15 włościanom grunta za umówione po-- 
winności. Z tych gruntów w łościanie użytkow ali do obe­
cnego czasu. Pośrednik pojednawczy, uważając z list po­
pisowych, iż w łościanie na tych  gruntach osiedli, zapisani 
s ą  d o  rewizji przy drugich m ajątkach tegoż obywatela; 
zaliczyt ich na mocy 7 art. ust. m. w  iiście p ipisowój do 
m iejsc, gdzie obecnie są osiedleni. Ń a takie rozporządze­
nie pośrednika, obywatel skarżył się urzędowi zjazdowe­
mu, prosząc, aby te ucząstki zostaw ić w jego używ alności, 
ponieważ takowe przed oddaniem włościanom , należały  do 
gruntów folwarcznych. Urząd zjazdowy rozporządzenie 
to pośrednika uznat za słuszne, ponieważ z zasiągniętych  
wiadomości okazało się, iż rzeczone ucząstki, przy wpro­
wadzeniu przepisów inw entarzow ych należały do nadziału  
w łościańskiego. N a to postanowienie urzędu zjazdowego  
zaszła skarga obywatela. Urząd gubernjalny po rozw a­
żeniu okoliczności tej sprawy, znalazł; a) p o n iew aż  r z e ­

czone ucząstki w używ alności w łościan zostaw ały przed 
ogłoszeniem ustaw y, na mocy 3 i 7 art. ust. ni. przeto po­
winny i nadal zostać w stałej używalności tych  włościan, 
za ustanowione powinności; i b) że na tej zasadzie rozp'1' 
rządzenie pośrednika i urzędu zjazdowego co do ostatecz­
nego zaliczenia rzeczonych w łościan do składu tej grom a­
dy gdzie są osiedleni, jest zupełnie słuszne, o czem posta­
nowił zawiadomić pośrednika i urząd zjazdowy.

Skasowano ze w szelkiem i następstw am i postanowienie 
Jednego pośrednika i urzędu zjazdowego, wydane co do pe­
wnej siedziby, zajmowanej obecnie przez jednego m iesz­
czanom , żonatego z wdową w łościańską, mającą z pierw­
szego męża, który tą siedzibą władał, czworo dzieci. R ze­
czone postanowienie dozwalało na inocy art. 56 pr. o kolei 
zastos. ust. Powrócić wzm iankowaną siedzibę w rozporzą­
dzenie obywatela, ponieważ takow a oddana bvła w d zier­
żaw ę m ieszczaninowi, jeszcze przed wydaniem u staw , a 
wdowa w yszła za mego za mąż także przed ogłoszeniem  
ustaw y, m ianowicie 16 lutego i a 6 l  r. T a ostatn ia skar­
żyła się na to postanowienie do ur/.ęąa gubernjalnego. 
Urząd gubernjalny, roztrząsriąwszy okoliczności sprawy 
w stosunku do złożonych w onym dokumentów, nie zna­
lazł w takowych śladu, aby siedziba rzeczyw iście byta od­
daną w dzierżawę mieszczaninowi i żeby wdowa w łościań­
ska była z onej siedziby wyrugowana z dziećm i przed 
ogłoszeniem  ustaw y; wypis zaś metryczny wskazuje, że 
wzmiankowana wdowa w zyszła za m ieszczanina, nie 16 
lutego, jak o tein zapewnił obywatel, lecz 2L lutego 1861 
r. t . j .  po zatwierdzeniu u staw y— i postanowił: zawiado­
mić kogo należy, iż dzieci tćj wdowy od pierwszego mężA’ 
ponieważ nieprzerwanie liczyły się posiadaczami siedziby- 
przeto mają prawo na zasadzie art. 3 ust. m. władać 
wzm iankowaną siedzibą za odbywane dla obyw atela po­
winności.

Po rozpatrzeniu jednego listu  nadaw, pokazało się: a) że 
w nim projektowano przenieść dwie siedziby, gdy tym cza­
sem takowy wbrew 66 art. pr. o kolei zastos. ust. nie był 
przedłożony urzędowi zjazdowemu na rozpatrzenie i za­
twierdzenie; b) iż niektóre siedziby zaliczone zostały do 
d ru g ie g o  rz ę d u ,  chociaż w nich niebyło warunków wyma­
ganych d la  te g o  r z ę d u  artykułem  12 ust. m.; c) że w yli­
czenie w onym powinności u czy n io n e  było na zasadach dr  
wolnych, i nareszcie d) ze na zarzut w ło śc ian  co do ucią­
żliw ych  powinności i niedogodnych gruntów, które w y k a ­
zane zostały  jako dogodne, pośrednik nie wydał ze swej 
strony żadnego rozporządzenia wbrew 53 art. pr. o kolei 
zast. ust. Rzeczony list nad. został od urzędu zwrócony 
urzędowi zjazdowemu dla poprawienia. Pośrednik w sku­
tek tego złożył następne objaśnienie; a) że wymagane po­
dług tego listu  przeniesienia dwóch siedzib uczyniono ua 
zasadzie umowy zawartej w 1858 r. pomiędzy gospodarza­
mi tych  siedzib a obywatelem; i ponieważ umowa dobrowol­
na, w myśl ustaw y 19 lutego uważa się za głów ną podsta 
wę, przy urządzeniu stosunków ziem skich, więc z a p y ta ć  
zjazdowego urzędu co do wykonania warunków umowy 
brow olne j ,  zdaniom pośrednika, byto zupełnie zbyteczne, 
b) że p rze l ic z en ie  dw óeb  w z m ia n k o w a n y c h  s iedz to  do 
drugiego rzędu, pośrednik z n a jd u je  s lu szn ćm , ponieważ od- 
legfości onych od stacji drogi żelaznej (14 wiorst) nie mo­
żna nazwać daleką, i nie odpowiednią warunkom w yliczo­
nym w 112 art. ust. ni. c) że chociaż powinność w yliczo­
na nie na zasadzie szacunku inwentarzowego, a podług 
rzeczyw istej wartości, jednakże pośrednik zatw ierdził ta- 
kowę, jako m niejszą i zatem dogodniejszą dla włościan; i 
nareszcie d) że w czasie sprawdzania listu  nad. ( 1 4  mar­
ca), niepodobna było uczynię sum iennego przeglądu i roz- 
gatunkow ania gru n tów , ponieważ ziem ia była pokryta 
śniegiem . Postanow ienie co do tego projektowano było 
uczynić później, w dogodniejszym czasie. Go się zaś do­
tyczę skargi włościan na uciążliw ość powinności, to tako­
wa je s t  zupełnie bezzasadna. Takow e objaśnienie pośre- 
(lnika, urząd zjazdowy przyznał zupełnie shisznem . Urząd 
gubernjalny po rozpatrzeniu powyższych okoliczności zna­
lazł. a) że umowa o przeniesieniu w łościan, zaw arU  
w 1858 r. mogłaby być wykonaną ua mocy N a j w y ż ­
s z e g o  rozkazu podanego w powszechnym okolniku mi- 
nisterjum  spraw w ew nętrznych, z 12 sierpnia 1861 r. N -9  
w takim  tylko razie gdyby umowa ta była zaw arta Po­
tocznie łub w ieczyście i gdyby istota onej n iesprzeciw iała  
się przepisom art. 48 i 64 ust. m.; obok tego w ustaw ach  
19 lutego niem asz wzmianki o przeniesieniu siedzib sk u t­
kiem uinów zaw artych pomiędzy obywatelem  i w lcBCia'nai' 
mi przed zatwierdzeniem  ustaw y. U m ^ y  tego rodzaj11 
niebyły możebne. A  zatem  m-tyfcul 0 przeniesieniu sie ­
dzib zgodnie z 66 art. r»* - 0 kol. zastos. ust. powinien być 
rozważony i z a tw ie rd z o n y  w urzędzie zjazdowym który 
też zarazem powinien rozpatrzyć i rozstrzygnąć na pod­
staw ie prawnej, tak słuszność zaliczenia tych  siedzib do 
diujpego rzędu i wyrachowania powinności, jako też i 
skat gę w łościan na uciążliw ość tych powinności. S ku t­
kiem  tego urząd postanowił: rzeczony list nad. zwrócić na 
nowo zjazdowemu dla rozpatrzenia na zasadzie prawnej-

Po rozpatrzeniu ztożonogo w urzędzie przez jedn  
pośrednika listu nad. zatwierdzonego i wprowadzonego 
kazało się: a) że obywatel zaprojektował w nim uczy 
zamianę i odcięcie od nadziału w łościańskiego, mając 
pozostać przy pomiarze zbytecznego nad inwentarze 
nadział kaw ałka gruntów, wbrew 75 art. pr. o kol. z; 
ust.; b) że granice nadziału w łościańskiego nie są  w i 
detalicznie ozaczone wbrew 7 p. 33 art. tychże przepis^ 
c) chociaż uczyniono deklarację o nadaniu pastw isk  
każdej chaty po 1000 sąż. lecz nadania takow ego nieue 
niono i nie wskazano miejsca; i d) że ilość mającego  
wydawać opału oznaczona została przez sam ego oby w; 
la, bez udziału w łościan i pośrednika, wbrew 1 i ‘i : \ 1 
ust. m. Urząd gubernjalny postanowił: o powy*szy 
wagach zawiadomić pośrednika, z tern, aby o11 c0 Sl(*. 
czy oznaczenia granic nadziału, oraz nadani* pastwi 
ułożył akt dodatkowy do lisi u nad. i postanowił swoją i 
cyzję o ilości opału i opłaty za ony, ‘ daJ. ^  , leb o
należytą koleją. (Dokoń. nastąp

—  W ileński gubernjalny pt̂ uin /  kahtor ogłasza, ^  
przyjmowanie zw yczajn ej P wteji skarbowej we
wtorki i piątki na tr‘lkt vvn,>iki' .7  ^ h s k i ,  tudzież de 
Oszmiany, M o to d ec^ y - ™ ^ ^  Dzisny, Potocka i dalej 
po tym trak cie  > ęjsee od 13 bież. listopada-
zrana do godziny - J P P ludriiu; przyjmowanie zaś zw y­
cza jn y ch  listd -j ozhaczonych i do miejsc w skaza­
n ych  hedzie cjsce od godziny 9 do 12 i od 4 do J
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wychodzić będzie w r. 1863 w tym samym s/cła- 
dzie.

Osoby życzące prenumerować to pismo upra­
szają się o wczesne zgłoszenie się, przed 1 grud­
nia, jeżeli nieżyczą doznać zwłoki w otrzymaniu 
pierwszych numerów.

Ci na roczna w Wilnie rsr. 10 
Z  przesyłką  —  12

Półroczna w Wilnie <5
Z  przesyłką 6

Kwartałowa w Wilnie 3
Z  przesyłką  —  3 k. 50

Miesięcznie w Wilnie —  1
Prenumerować można w Wilnie: w biurze Re­

dakcji* oraz w Expedycji gazet.
W  M i ń s k  u u W. Prokopowicza.
W  K i j o w i e  u p -  Idzikowskiego.
W  Ż y t o m i e r z u  u p. Butkiewicza.
W  K a m i e ń c u  P o d .  u p .  Kallenbacha.
W  K o w n i e  u p .  Emila Mrongowiusa.
W St. P e t e r s b u r g u  u pp. Wolfa i 

Kraszeninnikowa.
W  M o s k w i e  u Czerenina (ul. Nikol- 

ska, d. hr. Szeremety ewa).
Nadto w kancelarjach JW . marszałków po­

wiatowych, w biurach pocztowych i u osób upro­
szonych. R e d a k to r  A . H .  K I R K O R .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

W id ocznie  nastał czas not dyplomatyczych. Ni­
gdy m oże w  tak  krótkim przeciągu czasu tyle ich 
nie" napisano, _ a  każda podnosi sp ra w y  największej 
doniosłości. Św ia t  z boleścią czytał notę hrabiego 
Russell, odm aw iającą  spółdziałania Anglji w  spraw ie  
Czarnogórza; wkrótce w ynurzy ła  się na ja w  nota 
p ana  Drouyn de Lhuys, w zyw ająca  w imieniu cesa ­
rza  Napoleona, państw a morskie, do rózjem stw a w A- 
meryce północnej. Świeżo ogłoszono na jaw  depe­
szę "gabinetu francuzkiego w  spraw ie  włoskiej, i na- 
koniec dzienniki powtórzyły  już noty, pruską i au- 
stryjacką, angielską i duńską, w  sprawie księstw nad-
elbiańskich, Ludzkość niem a pow odu  do skarg , że  
rozum i doświadczen ie  sk łon iły  rządy pójść raczej 
d rogą  praw nego  roztrząśnieńia  każdego sporu, niż 
rzucać się do dzikiej siły. Rzeczywiście bowiem 
dzisiejszy tok sp raw  politycznych wielkie m a podo­
bieństwo do sądow ego przewodu. Sporne s trony w y ­
stępują z uroczystemi głosami; Europa słucha, mnie­
manie powszechne rozstrzyga, a  jeżeli jego wyroki

Fryderyk Bachstróm.
U S T Ę P  Z. Ż Y C IA  K S IĘ C IA  H IE R O N IM A  F L O R  JA N  A

R A D Z IW IŁŁ A .
(Dalszy ciąg ob. N-r 88)

T ak  więc na  zamku Słuckim znalazła się księżna 
pani. Mąż zawsze grzeczny, jedynie tylko w  stosun­
kach z żoną niezaporninający się i nie zapalczywy, 
zaczął swoim m artw ym  charak terem , zimną oboję­
tnością, rozkazem zupełnego stosow ania  się do woli 
męża, ostudzać trochę pierwsze upojenia młodej i 
pięknej księżnej, k tóra  sądziła, że w esołość na li­
cznym dworze, zjazdy familji i koligatów, używ anie 
dostatków  i przyjemności tow arzysk iego  -tycia, nie 
odstąpią  jej nigdy. Ale biedna codzień się bardziej 
p rzeko ny w ała ,  że praw dziwego szczęścia Bóg w y łą ­
cznie bogactwu nie przeznaczył. T ryb  iah życia był 
codzień jednostajny: niewolno było księżnej nikogo
z familji mieć przy sobie, ani odjeżdżać z uomu bez 
pozwolenia, zawsze odmawianego. Książe w staw ał]  
bardzo rano  i szedł do swoich a Pa r tamenftiW, tam 
pracow ał do obiadu. W tenczas oddaw ał dobry- 
dzień żonie i po obiedzie zaraz  w raca ł  do siebie, jeź­
dził oglądać folwarki i nowo- wznoszące się budowle, 
lub też na  polowanie. W ieczorem  w racał,  przycho­
dził na wieczerzę i już zostaw ał w apartam encie  żo ­
ny; sam  drzwi wszystkie  zam ykał i światło gasił. 
Cóż młodej kobiecie mogło się tam  podobać? Żywot 
jej nie był-że niewolniczy? Ś ło w a  przemówić nie 
m ia ła  do kogo, a  przez okna widziała tylko pracują­
cych skazanych więźniów* których złorzeczenia łą ­
czyły się z brzękiem kajdan dźw iganych od w scho­
du do zachodu słońca. Jeżeli kto był na pokojach, to 
tylko wojskowi książęcej siły zbrojnej, najczęściej cu­
dzoziemcy ząciągnieni na żołd Radziwiłłowski, a  roz­
m ow a z nimi p row adzona  nigdy zainteresow ać nie 
m ogła damy, do innego tow arzystw a  przyzwyczajonej.

Biada to była i p raw dziw e piekło w  domu, jeże- 
ll sość jaki, mianowicie młody człowiek, chociażby 
‘ ,1rai rodzony pani zaw ita ł do S łucka, w ów czas  0 - 
krutny książę był nie do poznania—  zazdrość tłumiła 
w  nim Wszeu-ie uczucie przyzwoitości, podejrzliwość 
zak rw aw ia ła  jeg 0 z przyrodzenia serce, s taw a ł  
się w ściekłym Jak t y g r y s ,  okrutnym, jak im  tylko mógł 
być Hieronim Radziwiłł. W ów czas  nic nie znaczyło 
dręczyć biedną żonę, w  gniewie powiększać surow ość 
kar, codziennie nad poddanemi wymierzanych, po­
chwycić gwałtownie gości i p0d s trażą ,  pędząc dniem 
i nocą w powozie na owalnych kołach, ze Słucka do 
Białej ledwie żywych odsyłać,— w szystko było godzi­

nie są natychmiast w ykonyw ane, to dla tego, że 
s trony nie rzucają się skwapliwie do pomocy z b r o j ­
n e g o  r a m i e n i a .  Wiele już zapadło takich w y ­
roków, na  których wykonanie św iat z utęsknieniem 
czeka; nie pójdą one w  niepamięć, dzień sp raw ie ­
dliwości zajaśnieje, tylko że jeśli ma być poprze­
dzony pogromem przekornych, jeśli huk dział m a  
być przedsłańcem głosu sprawiedliwości, narody w o­
lałyby spełnienie tej konieczności przekazać nastę­
pnym latom. Tłumacząc się jaśniej, powiemy, że sp ra ­
w y wschodnia, w łoska i duńska, już są  przez mnie­
manie powszechne rozstrzygnięte; już najsprawiedliw­
sze wyroki w  nich zapadły, ale s trony potępione 
spełnić ich nie chcą. E uropa  daje czas do namysłu 
i tęsknotę ludów notami dyplomatycznemi skraca, 
bogdajby jednak mimo cały w strę t cywilizowanego 
św iata  do środków doraźnych, nieprzyszło odwołać 
się do pomocy owego z b r o j n e g o  r a m i e n i a ,  
które p raw odaw stw o  wszystkich krajów wskazuje, 
jako sankcję i rękojmię spełnienia ostatecznych po­
stanowień.

Jedną z takich not, których doniosłość staraliśmy 
się określić, jest depesza p. Drouyn de Lhuys, pod­
pisana dnia 28 października, i p rzesłana  do Turynu 
um ocow anem u francuzkiemu, dla doręczenia jej panu 
Rattazzi. M o n i t o r  p o w s z e c h n y  opóźnił wię- 
ciej niż o trzy tygodnie od dnia wysłania , ogłosze­
nie rzeczonej depeszy na jaw , trzy tygodnie dzien­
niki i siebie i czytelników dręczyły domysłami, co to 
pismo, o którego istnieniu wiedziano, obejmować m o ­
że? Nakoniec M o n i t o r  dnia 18 listopada, podał 
w  zupełności odezwę pana Drouyn de Lhuys do rz ą ­
du włoskiego, i rozczarow ał równie zwolenników 
jak w rogów  sp ra w y  włoskiej. Z apraw dę inaczej 
być niemogło. S praw ę  w łoską opromienia tak  j a ­
sny i przejrzysty obłok p raw d y , że żadne na jp raco­
witsze usiłowania myśli zaćmić jej nie zdołają. 0 -  
patrzność, odgradzając półw ysep appeniński łańcu­
chem Alp i dw óm a morzami od innych plemion, roz­
nieciwszy w sercach jego m ieszkańców jednę w ia ­
rę, a  w łożyw szy w ich us ta  jednę mowę, kazała  
im stanowić jednolita nierozerwalną rodzinę. S k u t­
kiem krzyw a wiekowych, całosc w łoska  rozpadła  
się na części; z d o b y c z  l w i a  dostała  się Austrji, 
k tóra  w  postępie lat, coraz silniejszą s topą  cisnąć 
półw ysep poczynała  1 za ostatni cel swej dumy za­
kreśliła sobie rządzenie W łocham i przez hołdowni- 
ków lotaryngskiego rodu. Na drodze tej kam ien­
nej cierpliwości, która jest ta jemnicą polityki austry- 
jackiej, W iedeń  doszedłby nakoniec do tego, że przez 
namiestników swoich, w ładałby  całeini W łochami; 
jakoż w ojska  jego trzym ające  załogi w  państwie 
kościelnem, zapew niały  posłuszeństwo dla polityki 
austryjackiej w  Rzymie; niedołęztwo rządu neapo- 
litańskiego rzuciło kraje Obojga Sycylji w  bezw a­
run ko w ą  zależność habsburgskiego domu, Toskanja, 
P a rm a  i Modena rządzone były przez feldmarszał­
ków  cesarskich, Lombardja i W en ecja  były w bez- 
pośredniem poddaństwie. Jeden tylko Piemont, pia- 
stun w iekam i przekazanej niepodległości włoskiej, ze 
szczytu gór swoich, patrzy ł ze smutkiem ale nie bez 
nadziei na  okryte  żałobą Włochy. Król Karol Al­
bert, przez nadanie statutu zapalił w  duszach w ło ­
skich miłość sprawiedliwości, której jak  z wieczne­
go boskiego źródła , płyną wszystkie obywatelskie i

we, bo dumie pańskiej i woli jego dogadzało. W  chwi ­
lach tych dobrowolnych udręczeń, tęskny jego i odlu­
dny ch arak te r  znosił tylko najbliżej affidowane oso-

• by; był to p raw dziw y rodzaj szału i gorączki, która 
! go pożerała.

—  Zapew no w ów czas Bachstróm nie odstępow ał 
księcia, coraz się więcej wtajemniczając, w  domowe 
panów  swoich pożycie,— zapyta łem .

—  Sam o przez się,—  odpowiedział pan Mikołaj,—  
człowiek taki korzystał z każdej chwili, k tóra  go coraz 
to bardziej wziętym u dw oru  czyniła. Nikt nie znał je­
go przeszłości, on o niej wiecznie milczał, bo mówiąc 
Bogiem a p raw dą, może i niemiał się z czein popisy­
w ać .  T acy  ludzie zwykle jeden tryb m ają  w po­
s tępow aniu. Ostrożność w  działaniu najw iększa, w y­
pełnianie ślepe rozkazów swego p ryncypała ,  zacho­
wanie w  w iecznym  sekrecie tajemnic domu, któremu 
służyło, podobanie się panu przez dogadzanie jego w o­
li, lub słabościom,— to wszystko czyniło go pożytecz­
nym, wziętym i nag radzan ym  na dworze książęcym* 
B achstróm ów  jest i dzisiaj wiele na świecie. I nasz 
bohater musiał rozmaite w życiu przechodzić koleje, 
ale zawsze umiał daw ać  sobie rady  na  ty m  świecie, 
należąc do liczby tych ludzi, o których mi żyd jeden 
w yb orną  dał definicją: że rzuć go pan rozebranego 
do rzeki, to on na drugi brzeg wypłynie w e fraku 
' przy zegarku.

Jednakże Bachstróm w  gruncie nie był złym czło­
wiekiem j gorzko go bolała doła księżnej, wdziękiem 
młodości, ujęciem anielskiem, skromnością, nakoniec 
tajeniem swych trosk i udręczeń, zbyt zajmującej. Tak 
to stadło książęce coraz bardziej oddalało się od siebie. 
Książe pojąć m e m ógj? j j a  czego ani on sam , ani 
sposób jego postępow ania z żoną podobać się jej nie 
mógł, księżna 'zaś zaczęła  jaw nie użalać się na sw o­
je nieznośne położenie przed ojcem swoim i innerni 
koligatami. Przejęte listy wprowadziły  we wście­
kłość księcia Hieronima. Postępow anie jego stało się 
jaszcze surowsze, obojętność dla żony bezprzykładna, 
na ostatek zupełna separacja, chociaż mieszkających 
pod jednym dachem, między niemi nastąpiła . Stan 
ten w yw oła ł  już jawne ze s trony przemożnego domu 
Sapiehów  zażalenia. Podskarbi Sapieha, ojciec bie­
dnej i jedynej córki, stanowczo dopomniał się praw 
swojego dziecięcia i zażądał przyjazdu do Mińska 
zięcia i córki, na następującą trybunału  kadencję, 
gdyż pod jego obroną mógł tylko być pew nym , że 
książę chorąży żadnej nie dopuści się gwałtowności 
w  mieście, na  ten czas opieką p raw a  i bezpieczeństwa
publicznego ochronionem.

T u  zaszła zmiana w e wszystkiem, co tylko dotąd

domowe cnoty. Oczy całego plemienia zw racać  się 
poczęły na Piemont, jak  na zapaloną pochodnię na 
szczycie nadmorskiej wieży, ku której naw ę ojczy­
s tą  wśród ciemnej i burzliwej żeglugi s terow ać na­
leżało. Niecierpliwość zacnej ale niedojrzałej mło­
dzieży zmusiła Karola Alberta zejść z drogi powol­
nej wprawdzie, ale niemylnie wiodącej do celu. Chwi­
lę słabości, że dał się porwać prądowi, odpokuto­
w ał dobrowolnem złożeniem berła, tu łac tw em  na ob­
cej ziemi i p rzedwczesnym  zgonem. O dolę Włoch 
był spokojny, bo wiedział jak walecznym rękom, 
jak  jasnej głowie i jak  złotemu sercu piastowanie 
jej zostawił.

W  takim stanie znajdował sję półwysep, kiedy 
w strząśnienie francuzkie 1 8 4 8 ,  otworzyło podwoje 
Francji ,  dla Ludwika Napoleon^. N iew strzym anym  
biegiem zdarzeń, synowiec wielkiego cesarza , w dany  
został w  sp ra w y  włoskie i muśiał szukać za Alpami 
sprzymierzeńca. Znalazł go w osobie W ik to ra -E m m a- 
nuela i wiedział, że jak na niepożytej alpejskiej skale, 
tak  na słowie jego mógł liczyć. Kiedy zaś z upływ em 
lat, niezliczone błędy i niesprawiedliwości całą ludność 
w łoską od zatoki messyńskiej aż do brzegów Mincio do 
rozpaczy niemal przyprow adziły , w ów czas  Napoleon, 
korzystając z najazdu austryjackiego na Piemont, prze­
szedł z orłami francuzkiemi Alpy i zapew niw szy dla 
Francji nabycie Sabaudji, w y da ł  pamiętną odezwę, że 
W łochy  będą wolne o d  A l p  d o  A d r j a t y k u ,  i 
drugą, że W ł o c h y  t y l k o  d o  W ł o c h ó w  n a ­
l e ż ą .

Wojna poszła trudniej niż Napoleon oczekiwał; bi­
tw y  pod Magento i Solferino były k rw aw e, a  zwycięz- 
two chwiało się niepewne. A ustry jacy  bili się mężnie 
i mimo nieprzebaczone błędy wodzów, zupełne ich po­
konanie w ym agało  jeszcze wielkich wysileń. Napo­
leon zląkł się, bo wiedział, że przegranie  wielkiej bi­
tw y  groziło mu u tra tą  berła , upadkiem  dynastji. Dla 
Piemontu i Włoch, niebezpieczeństwo nie było tak s t ra ­
szne; hrabia  Cavour w ied zia ł ,  że skoro raz ślub orę- 
inogo  b ra terstw a  m ięd zy  Francją i W łocham i stanął,
naród chwilową klęskę powetuje, i A ustryjakom  drogo 
przypłacić za  zwycięztwo przyjdzie. Ale inna była  r a ­
chuba Ludwika Napoleona. W  sercu W ik to ra  E m m a- 
nuela pauow ał najczystszy duch poświęcenia; um ysł 
cesarza F rancuzów  drżał od trwogi. Dla tego też oba- 
d w a  poszli za w ew nę trznym  głosem kierującym ich 
krokami. Napoleon z aw ar ł  w  Villafranca po tw orną 
umowę, płód poroniony federacji włoskiej, k tó ry  ni­
gdy żyć nie miał; W iktor Em m anuel, uw ierzywszy, że 
W łochy powinny być wolne od Alp do Adrjatyku i 
do siebie tylko należeć, w  drodze pow szechnego gło­
sowania, zlał w  jednę całość Toskanję, Modenę, Parm ę 
Emilję, i w yw alczoną w spólnym orężem francuzkim i 
włoskim, Lombardję; cudownie zdobyte przez Garibal­
diego królestwo Obojga Sycylji i dzielnością H enryka  
Cialdini obronione od najazdu cudzoziemskich drużyn 
przez Lamoriciera dowodzonych, Marchje i Umbrję, pód 
opiekę statutu i berło sabaudzkiego domu nieodzownie 
oddał. Napoleon czuł to dobrze, że obietnicy nie do­
trzym ał,  dla tego też każde powiększenie włoskiego 
-królestwa, pozornie protestując uznaw ał, a  nakoniec do 
tego rzeczy doprowadził, że toż królestwo, przez dw ory  
północne podobnież przyznanem  zostało. Rzym tylko 
został pod jego wyłącznem orędownictwem, zmieniw­

w  S łucku dziwiło i oburzało poczciwych ludzi. Nikt 
nic m ógł zgadnąć, skąd  ch arak te r  dumnego po ten ta­
ta  zmienił s.>ę zupełnie; postępowanie z żoną zaczęło 
być w zorow e, czułość pew na naw et książęcia o g a r­
nęła, s tara ł  się wrócić do najlepszych z żoną stosun­
ków, chciał się jej jak kiedyś zalotnością podobać, 
odzyskać p ra w a  męża i przejednać tę istotę, k tó rą  jak 
bv czuł, że niewinnie dręczył i uciskał. Księżna nie­
zachwiana w  swojem postanowieniu, już od daw na  
nie przy jm ow ała  męża w swoich pokojach. P o trze ­
ba było raz  nareszcie przeciąć ten węzeł; oczekiw a­
ła  z niecierpliwością chwili odjazdu do Mińska, we 
łzach i modlitwie szukając ulgi i pociechy. Biedna 
kobieta!

U dw oru  nikt nie mógł zgadnąć pow odów  tak 
nagłej zmiany w panu. W iedziano dobrze, że oszczę­
dzać m usiał rodzinę Sapiehów; liczono może cóś i na  
wrodzonej skłonności księcia do zacnej swojej m a ł­
żonki; kładziono cóś na  karb przyzwoitości pańskiej, 
by na  ogólnym zjeździe śmiało ludziom mógł spojrzeć 
w  oczy. Jednem s łow em  czas wyjazdu zbliżał się co 
chwila, książę coraz to s taw a ł  się czulszym i jakby 
upokorzony, najgoręcej p ragnął wrócić do p raw  sw o­
ich i przebaczenia osoby, co z nim na zaw sze rozstać 
się miała, a w szyscy  rozmaicie o tein wyrokowali; 
obiecywali lepszą przyszłość, kochając księżnę Teres- 
sę, zdawali się widzieć jej dolę osłodzoną; ale nikt 
wiedzieć nie mógł tajemniczych zam iarów  księcia i 
tej rozmyślnej zemsty, ja k a  tylko w  dzikim umyśle i 
nieludzkiem sercu zrodzić się może. O! imię jego na- 
zawsze tern splamione zostało. Jeden tylko B ac h ­
stróm  wtajemniczony w najdrobniejsze szczegóły do­
tyczące osoby pańskiej, wpadł na  myśl i odgadł co 
się święci. Ale niewolnik milczy, choć czuje niego- 
dziwość swojego rozkazodaw cy. Tym czasem , dwor­
no i jak  przystało wielkiemu dygnitarzow i, odjecha­
n o 'd o  Mińska. W  śród ciemnych jesiennych wieczo­
rów , kiedy kare ta  księżnej otoczona setnemi pochodnia­
mi, zwolna po złych drogach, przez zielone, a oświetlo­
ne lasy przeciągała , widziano obok, jej męża, na  dziel­
nym koniu czuwającego ciągle nad bezpieczeństwem 
osoby, jego opiece przez Boga powierzonej. W  m ia­
rę zbliżania się do miejsca przeznaczonego, był on 
bardziej niżeli kiedy nadskakującym  i tk liw ym . Bach- 
s trbm  znał księżnę i wiedział, że m ęża  porzuci, skoro 
stanie na progu rodzicielskim, a  i książę musiał nyć 
tego pewnym; jednakże nadw orny  lekarz był mocnej 
w ia ry  i przekonania, że ona nie da się obałamucić. 
Ale cóż jest słabszego nad kobietę? Bachstróm zau­
ważał, że księżna w Mińsku zaczęła być również 
grzeczną i więcej czułą dla m ęża ,—  w ów czas serce

szy więc względem tej części W łoch postępowanie, u- 
s iłow ał skłonić rząd papieski do nadan ia  mieszkańcom 
kra jów  kościelnych, takich sam ych p ra w  obywatel­
skich, jakich w szyscy W łosi prócz nich i W enecjan 
używ ają . Tym czasem , jeszcze za życia hrabiego C a­
vour, parlam ent włoski uroczyście uchwalił, nietylko 
przypuszczenie Rzymian do spólności obywatelskich 
swobód, ale przeniesienie stolicy królestwa włoskiego 
do Kapitolu, i tę uchw ałę całe W łochy z uniesieniem 
przyjęły. Od trzech lat, usilność dyplomacji irancuz- 
kiej, o wyjednanie choć cząstkowych rękojmi dla mie­
szkańców  p aństw a  kościelnego, roz trąca  się o niezło­
m ny opór; wojska zaś francuzkie, stojąc załogą w  Rzy­
mie, nie dozwalają przenieść stolicy królestwa do wie­
cznego m iasta. Garibaldi w niecierpliwości walecznej 
duszy, zapomniał się aż do podniesienia rokoszu prze­
ciw królowi. W ik tor  Em m anuel,stłumić niepraw ny w y ­
buch rozkazał, ale skoro spokojność i porządek w  k ra ­
ju przywrócono, polecił ministrowi swojemu sp raw  za­
granicznych jenerałowi Durando, uwiadomić Europę, 
że zaprzeczenie sprawiedliwości W łochom, w  dozwo­
leniu im zająć Rzym na stolicę, zapaliło rokosz. Rząd 
włoski słumił go jak  potłumi każde podobne n iepra­
widłowe przedsięwzięcie, ale zataić nie może, że tak  
głośna niesprawiedliwość, jak  osadzenie części Włoch 
cudzoziemskiem wojskiem, w p ra w ia  półwysep w  stan 
ciągłego niebezpiecznego wrzenia, mogącego w y w o ­
łać straszliwe następs tw a. Jenera ł Durando, musiał 
raz  jeszcze to powtórzyć, co wszystkie  dzienniki w ło­
skie, co parlam ent turyński, na każdem niemal posie­
dzeniu, co lud włoski przy każdej zręczności obja­
wiały. Pan  Thouvenel wiedział dobrze, że na ten 0 - 
kolnik z 10 września, jene ra ła  Durando, niepodobna by­
ło nic dowodnego odpowiedzieć; milczał więc, bo upo­
ru cesarza  przełam ać nie mógł; podatniejszy p. Drouyn 
de Lhuys, udając, że nic nie wie o uroczyście objawio­
nej woli ludu włoskiego przez usta  swoich przedstaw i­
cieli, czyni zarzut jenerałowi Durando, że program m at 
Garibaldiego sobie przyswoił. Jest to jedno wybitne 
miejsce  depeszy francuzkiej 2 6  października; czytel­
nicy Kurjera, którzy to pismo niżej znajdą, przekonają  
się, jak ła tw o byłoby na  nie odpowiedzieć, jak ani jedno 
z jego twierdzeń, w  obec rozumu i p ra w a  ostać się. nie 
może. Pan  Drouyn de Lhuys nie w ahał się rozminąć 
z dobrą w iarą , twierdząc, że chęć przeniesienia stoli­
cy do Rzymu, jest marzeniem Garibaldiego 1 że jene­
ra ł  Durando ten pomysł rządowi włoskiem u przyswoił. 

;Snać zapomniał owej uroczystej chwili, kiedy senat i 
izba poselska, Rzym jednomyślnie stolicą W łoch, na 
wniesienie hrabiego Cavour okrzyknęły, a  całe W łochy, 
z drżeniem radości i dumy, poprzysięgły, że tę uchw a­
łę ziszczą. Pismo pana Drouyn de Lhuys, pod w zglę­
dem ogłady i uprzejmości w yrażeń , niczem nie g rze ­
szy; ale okazuje całą  nicość polityki francuzkiej. 0 -  
snowę jego sk łada  szereg sofizmatów, po których w y ­
czerpaniu, pan Drouyn de Lhuys nic innego powiedzieć 
nie umiał, tylko że w  obec uroczystego zapewnienia  o 
pragnieniu Rzym u dla Włoch za stolicę, wszelkie roz­
trząsanie tego przedmiotu zdaje mu się być zbyte- 
cznem, a  wszelka p raca  nad pogodzeniem W łoch ze 
stolicą św iętą , ułudną. Pan  Drouyn de Lhuys mówi, 
iż przekonał się ze szczerym żalem, o obraniu przez 
rząd włoski drogi, na której F ranc ja  za nim nie w ej­
dzie, a  ponieważ w yczerpa ła  już wszystkie  pom ysły  
zgody między pap iestw em  i W łochami, żąda, aby W i-

poczciwego doktora krw ią  się zalało. Szanow ał ją  
i pow ażał, niemógł dłużej utaić okropnej praw dy, 1 

skorzystaw szy  z pierwszej lepszej chwili, oświadczył, 
że książę pow odow any  zemstą, może jej zdrowie n a r a ­
zić na największe niebezpieczeństwo.

— A toż aw an tu ra  na serjo, panie Mikołaju! Z a ­
cny domownik, u którego szlachetne uczucie p rzem o­
gło nad niewolniczem posłuszeństw em ; ale ja  w yznam  
ci, że zupełnie innego rozw iązania  w tern opow iada­
niu oczekiwałem. Ja  byłem przekonany, że Bach­
stróm z rozkazu swojego pana, uczyni oświadczenie 
miłośne tej zacnej pani, że in tryga będzie ukartow aną 
tak, ażeby ją  zniesławić, poniżyć i na tern zakończyć 
sp raw ę  z tryum fem  księcia, aż tu zupełnie jest co 
innego. Teraz  to rozpoczyna się now y szereg  w y ­
padków , bo z księciem chorążym żar tów  nie m a , i 
w  kaszę sobie dmuchać nie pozwoli. K ochany panie 
Mikołaju nie odkładaj do ju tra  końca tej powieści, 
boś mnie ją  nazbyt zainteresował. Odpocznij trochę, 
podadzą nam zaraz s tarego  miodu, i wrócim potem 
do biednego Bachstroma, k tóry  już gdzieś, jak mysz 
pod miotłą, co chwila odkrycia  tajemnicy i zguby 
swojej oczekuje.

Spojrzeliśmy na zegarek, nie było jeszcze późno; 
a  po kilku wymienionych uw agach i objaśnieniach, pan 
Mikołaj uderzył się zemną  lam peczką z miodem, zno­
w u  zażył tabaki,—  ‘ znowu ta k  mówić zaczął.

—  W  jednej chwili, jakby  ze zmianą teatralnej d e ­
koracji, wszystko się przemieniło w  scenie opowia- 
danćj przez nas. C órka  już w czułej rodzicielskiej 
opiece znalazła zapomnienie przeszłości, spokój i bez­
pieczeństwo. Chorąży Radziwiłł, zniesławiony w y je ­
chał z Mińska, traw ion y  upokorzeniem swojej dumy, 
żądzą zemsty, zajęty wymyślaniem najsroższych k a ­
towni na  zdrajcę domownika swojego. Bachstróm 
przepad ł bez żadnej wiadomości, w iedział on dobrze 
co go czeka, i że g łow y jego nikt n igdy się nie do- 
pomni; znał lepiej swojego pana, aniżeli kto inny: dla 
tego też po ostatecznej z księżną rozm ow ie  bezzwłocz­
nie, opuścił tajemnie dom, k tó rem u służył. Umknął 
zręcznie z rąk , które się pas tw ić  nad  nim miały; co 
złego i mściwego pana może więcej, niżeli co innego 
dręczyło. K aza ł  on wróciwszy* do Słucka w y w ie ­
dzieć się koniecznie, co się z je g o  nadw ornym  leka­
rzem stało. Posłuszni j e g 0 woli służalce rozbiegli się 
na wszystkie s trony  L itw y, i groźbą zatrwożeni, o d k ry ­
li miejsce schronienia  się biednego B achstrom a.

(Dokończenie nastąpi.)
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ktor E m m a n u e l, podał warunki, ale takie, jakie dwór 
rzymski zechciałby przyjąć.

Parlament włoski otwarty został dnia 15 listo­
pada. Czytelnicy znajdą pod W łocham i, jaki jest  
stan stronnictw i jakie usiłowania do nadania poli­
tyce wewnętrznej i zewnętrznej kraju, jeżeli nie in­
nego kierunku, to przynajmniej innych przewodników. 
Pan Rattazzi nie lęka się wypowiedzianej sobie w o ł­
ki; złożył on na stole izby poselskiej i okolnik je ­
nerała Durando 10  września, i depeszę posła  w ło ­
skiego w  Paryżu pana Nigra 8, i nakoniec notę pa­
na Drouyn de Lhuys 26  października. Na tle tych  
dokumentów7, rozwiną się rozprawy o polityce zagra­
nicznej. Pan Buoncompagni, mąż wysokiej zacności, 
ale jako professor może niedosyć praktyczny, już 
w  przeszły czwartek dnia 20  listopada, w ystąp ił  
w  izbie poselskiej z zarzutami; dniem zas pier wiej 
senator Siotto Pintor miał podobnież zagadnąć mi­
nistrów w  senacie, o wskazanie  drogi, jakiej trzy­
mać się zamyślają. Już depesza telegraficzna w y ­
słana  z Turynu w e  czwartek wieczorem, doniosła, że  
p. Buoncompagni w ystąp ił  z zarzutami na polu poli­
tyki zagranicznej, a p. Mordini w  obrębach zarządu 
w ewnętrznego. T e legraf doniósł tylko, że p. Buon­
compagni utrzym ywał, iż gabinet niema dostate­
cznej powagi moralnej do rządzenia krajem, pan Mor­
dini zaś oskarżył ministrów o złamanie konstytu­
cji, bo jenerał Lamarmora, widząc udział posłów  
sejm ow ych Mordini, Calvino i Fabrizzi, w  rokoszu, 
uwięzić ich rozkazał.

Z tego już widać, że burza w y w o ły w a n a  na g ło­
w ę p. Rattazzi, nie jest straszną, ale niemniej roz­
prawy parlamentu m usiały być nadzwyczaj zajmu­
jące. Wkrótce dzienniki dostarczą nam potrzebne 
szczegóły, do odgadnienia, jaką odpowiedź otrzyma hra­
bia de Sartiges za przybyciem sw ojem  do Turynu. 
Rzecz prosta, że choćby gabinet turyński, słow am i  
uosobionej mądrości przemówił, choćby odpowiedź je­
go i w yrażone w  niej dowody, by ły  nad światło  
słoneczne jaśniejszemi, Napoleon zamknie na to w s z y ­
stko oczy, bo dopóki Pius IX żyje, dopóty wojska  
francuzkie z Rzym u nieustąpią, a dopóki orły cesar­
skie tam goszczą, stolica w łosk a  na Kapitol prze­
niesioną nie będzie.

Napoleon dośw iadczył now ego  upokorzenia. Lord 
Russell odm ów ił zespolenia Anglji z Francją, w  celu 
nam ow y stron wojujących w  Am eryce, do za w ar­
cia półrocznego rozejmu. Nadaremnie M o n i t o r  
w ychw ala  duch, jakim tchnie depesza hrabiego R us­
sell, bo w m ów ić  nikomu nie zdoła, że pismo sekre­
tarza spraw  zagranicznych angielskich, nie jest n a­
ganą polityki francuzkiej.

Pan Drouyn de Lhuys pozmieniał niemal w s z y ­
stkich am bassadorów francuzkich przy dworach ob­
cych. Najgłówniejszą z tych zmian, jest odwołanie  
z Londynu hrabiego de Flahault i m ianowanie na je­
go miejsce senatora barona Gros, którego ostatnia  
usługa krajowi odbyła się w  Pekinie, przy rokow a­
niu i zawarciu traktatu z Chinami. Hrabia F la­
hault usunął się od pracy, dla podeszłego w ieku, ale 
i baron Gros liczy już 69  rok życia.

W  Niemczech stan rzeczy jest nadzwyczaj w y tę ­
żony. Podam y w  przyszłym  numerzer Kurjera obszer­
niejszą w iadom ość  o tem, co się w  Austrji, w  Pru-  
siech, w  Bawarji, w  obwodach Hessji i w  Danji dzie­
je. Dziś przestaniemy na pobieżnej wzm iance, że na­
dzieje zgody w  W ęgram i, które na chwilę były za­
b łysły , znow u w  otchłań zapadły;  to jedno przynaj­
mniej pociesza, że cesarz Franciszek Józef w  przeszłą  
środę d. 19 listopada, udzielił powszechną amnestję  
w szystk im  W ęgrom  skazanym  na rozmaite kary przez 
sądy  wojenne za polityczne przewinienia, tudzież 
wszystkie  wytoczone sp raw y natychmiast przerwać  
rozkazał.

W Prusiech stronnictwo krzyżowe doznało okro­
pnego ciosu. W iadom o, ile w rza w y  narobiły depu- 
tacje z adresami do króla W ilhelma, niemal wyraźnie  
dopraszającemi się  uchylenia konstytucji. Owoż po 
wytłóinaczeniu przez dzienniki w yzw olone, następstw,  
jakie podobne adresy sprowadzić na kraj m ogą, naj­
w iększa  część tych dobrodusznych mieszczan i w ie ś ­
niaków, co je mnogiemi podpisami okryła, cofa się, 
i już gazeta w rocław ska umieściła  następne o św ia d ­
czenie: „Bez ubliżenia przywiązaniu i w ierności,  któ­
re poświęciliśmy naszemu kró low i,  ozuąjmujemy, że 
j a w n i e  cofam y podpisy nasze, um ieszczone na adresie  
praw ości obwodu wrocławskiego, złożonym  najja­
śniejszemu panu; znajdowaliśmy się howiem w  błędzie 
co do celu rzeczonego adresu. Przeciwnie jesteśm y  
w  najzupełniejszej Zgodzie z uchwałami izby posel-  
skiej.“  Inne dzienniki pełne są  podobnychże ośw iad-  
czeń.

Ten krok spraw ił  tak silne w rażen ie , iż p. B is­
marck miał zapowiedzieć ośmiu sejm om  prowincjo­
nalnym, iż król nie życzy  sobie, aby te sej m y w y s tę ­
powały z adresami, dosyć będzie, jeżeli poruczoue so ­
bie prace postarają się co najprędzej załatwić.

nadzieja 
znikła, 
wne dla 
by tych

Prussy są  ciężko dotknięte w  swojej godności,  
przez postępek książęcia elektora hesskiego. W ia d o ­
mo, że potrzeba było zerw ać z nim stosunki dyploma­
tyczne, zagrozić zbrojnein zajęciem jego kraju, dla 
zniewolenia go, aby sejm prawidłowy zw oła ł.  T y m ­
czasem , kiedy p. Stiernberg podjął się kłopotliwego  
pi'ezesowstwa u d y ,  i spraw y kraju od kilku lat od­
ło g iem  leżące, d mianowicie budżet, chciał na roz­
biór przedstawicielstwa barodow ego w ytoczyć , książę  
elektor nagle gabinet rozwiązał, a izbę sejm ow ą do 
nieokreślonego czasu odroczył. Mniej dotkliwie o-  
braził Prusy rząd hessko-darmsztadzki, ale zaw sze  o-  
braził, przez odrzucenie traktatu handlowego zaw ar­
tego pmez Prusy z francją. s ej[n dannsztadzki prze­
kładał wielkiemu książęciu, \je kraj ucierpi na tem  
postanowieniu, nic nie pomogło, traktat został odrzu- 
cony.

Gorycze, jakie chwiejnosc polityki pruskiej dla 
rządu* sw eg o  przygotow ała  ze strony Danji, ujrzą 
czytelnicy w  przyszłym numerze Kurjera, z odpowie­
dzi, jaką minister spraw zagranicznych duńskich prze­

słał panu Bismarck. Prusy pocieszyć się niejako po­
winny, notą hrabiego Russell, którą podobnież w  
piątkowym Kurjerze umieścimy; zawsze atoli nie 
zagładzi to boleśnego wrażenia, jakiego każdy pru­
sak dozna, widząc, że naw et państwa stosunko­
w o  słabe z lekceważeniem  a nawet z dumą o Pru­
sach się odzywają. Taki to  byw a skutek niebacz­
nych przechwałek, niepopartych sprężystością działa­
n ia .

Z Grecji, w iadom ości skąpo i to niepewnych. Do­
wiadujemy się przez lr ie s t  o zaburzeniu w  Patras, 
ale ponieważ przez Triest, wolno jeszcze o rzetelno­
ści pogłoski powątpiewać. Coraz silniej m ów ić po­
czynają o tem, że rząd angielski zm ieniwszy pierwo­
tne postanowienie, gotów  jest kandydaturę do tronu 
greckiego królewicza sw ojego Alfreda popierać, a na­
w et  zezwolić, aby w y sp y  joriskie, nie tracąc orędo­
wnictwa angielskiego, wewnętrzne polityczne życie 
zespoliły z wewnętrznem  życiem greckiego lądu: to 
jest,, żeby przedstawicieli swoich na parlament ateński 
w ysy ła ły .  W śród  rozmaitości form politycznych rzą­
dowych, jakim rozliczne kraje Europy ulegają, podo­
bny stosunek nie jest bez przykładu. Niedawno jesz­
cze Neufchatel był razem i w łasnością  króla pruskie­
go i jednym z kantonów rzeczypospolitej szwajcar­
skiej; równie więc w y sp y  jońskie, pod względem mię- 
dzy-narodowym, m ogłyby składać jedno ogniwo o- 
grom nego łańcucha, którym W ielka Brytanja świat  
opasuje, a co się tycze w ew nętrznego zarządu i pra­
w odaw stw a, należeć do wspólnej greckiej ojczyzny.
Jeżeliby książę Alfred na tronie helleńskim zasiadł, 

rozszerzenia granic od Tessalji na długoby 
Ponęta zespolenia w y sp  jońskich jest zape-  
Greków bardzo silna, ale nigdy nie okupiła 
niedogodności, jakie ze związania rąk Gre­

kom względem  Turków, spłynęłyby na dalszy rozwój 
ich ojczyzny.

W łocłiy.
T u r y n ,  13 listopada. Trudno przewidzieć wypadek 

sporów, mających wytoczyć się między oppozycją i mini­
strami. To wszystko, co gabinet uczynił przez czas odro­
czenia sejmu, będzie przedmiotem zarzutów i ze strony le­
wej i ze strony dawnej większości. Początek do napaści 
da pogrom Aspromoncki; strona lewa przypomni panu Ra- 
tazzi zobowiązania się względem Garibaldiego i krew prze­
laną w Sycylji; dawna większość też same wypadki przed­
stawi jako dowód jego niezdolności. Zwrot polityki fran­
cuzkiej, podług twierdzeń obiedwóch tych stron, wzięty bę­
dzie za dowód, że p. Ratazzi albo ich oszukał, albo zwo­
dził sam siebie; w pierwszym razie byłaby to polityka 
nieuczciwa, w drugim niezręczna.

Ministrowie przeczuli łiuk burzy i usiłowali pokrzepić 
siebie przed otwarciem izb, przez przybranie do swego 
grona panów Farini, Minghetti i Peruzzi. P. Rattazzi 
gotów był zrzec się wydziałów spraw zagranicznych i we­
wnętrznych, zatrzymując dla siebie pieczęć; ale po długich 
rokowaniach chciano, alty z rąk w ypuścił i prezesostwo 
izby. 'Żądanie było wypowiedziane zbyt jasno i zerwało 
wszystkie układy.

Tymczasem strony broń ostrzą. W e Florencji odbyło 
się zgromadzenie posłów toskańskich, pod przewodnictwem 
barona Ricasoli; zgromadzenie uchwaliło wystąpić z oppo- 
zycją przeciw panu Rattazzi. Od wczorajszego dnia po­
łożenie jeszcze się pogorszyło. Nota p. Drouyn de Lhuys 
jes t dosyć ostra. Prawda, że zadanie nie zostało postawii- 
ne na prawdziwem jego polu; bo nigdy nie domagano się 
w Turynie, aby cesarz odebrał Rzym od papieża i oddał 
go rządowi włoskiemu; ale nalegano, aby samych Rzymian 
zapytać, obok zastrzeżenia niepodległości papieża. Odpo­
wiedź wszakże niemniej jes t nieprzyjemną.

Gabinet więc stanie przed izbą w teraźniejszym swym 
składzie. Jeżeli parlament okaże się nieprzyjaznym, bę­
dzie rozwiązany; co do wypadku nowych wyborów, któż 
je  przewidzi ?

Zaszła zupełna zmiana w osobach składających posel­
stwo francuzkie. P. Massignac otrzymał inną posadę, 
p. Bourgeois przenosi się do Rzymu, a p. Lesourd podob­
nież czeka Innego naznaczenia. Oczywiście p. Drouyn 
de Lhuys zmienia wszystkich, których p. Thouvenel uży­
wał we Włoszech.

T u r y  n, 14 listopada. Jeszcze nota pana Drouyn de 
Lhu>8 nie jest powszechnie wiadomą, ale myśl, że na czas 
zaniechać przyjdzie ziszczenia zamiarów, co do Rzymu, 
zwraca uwagę ogólną ku Wenecji. Dziennik D i r i t t o  za­
powiedział programmat Garibaldiego, który ma doradzać: 
l-o) oddalenie dzisiejszego gabinetu; 2-o) dyktaturę kró­
lewską; 3-o) powszechne uzbrojenie narodu.

Panowie Farin i i Minghetti są celem natarczywych | a riUf1‘10̂WIOie1 
zabiegów, nie aby ich skłonić do przyjęcia miesc w gabi­
necie, lecz aby zapewnić sobie ich przyćhylne glosy.

Oczekiwany tu  jest wkrótce przyjazd barona Ricaso­
li, który rozwinie w parlamencie wszystkie swoje siły.
Jeżeli to prawda, że p. Ricasoli wejdzie w szranki, przed­
miotem jego wytężeń będzie zasada, nie zaś osoby.

Z Genui młodzież wymyka się pojedynczo do Grecji, 
gdzie rzeczy wikłać się poczynają. Rząd zdaje się być 
zupełnie obojętnym na to, co się w tym kraju dzieje.

—  Czytamy w dzienniku turyńskim D i s c u s s i o n e:
Ogłoszono ułamki listu Mazziniego zawierające ciekawe 
Skazówki. Usiłuje on dowieść, że między nim a Garibal­
dim istniała zawsze najzupełniejsza zgoda.

W  obecnych okolicznościach to oświadczenie ma swo­
ją wagę.

List kończy się następnemi słowami:
„Niema ani jednego wyrazu o mnie w dziernikach 

umiarkowanych, któryby niebył obmyślanem kłamstwem; 
tak jak Ausrja ujarzmiła ludy kłócąc je między sobą, tak 
i te dzieuuiki usiłowały i usiłują wszelkiemi sposobami roz­
siewać nasiona podejrzeń przeciw ludziom, którzy biegną 
za Garibaldim na pola bitew— i przeciw tym, którzy przy­
gotowują drogi przez apostolstwo.

„LrCZ tego niedokażą. Jedni i drudzy wytrwają w bra 
terskićj miłości dla ojczyzny włoskićj, miłości której te 
dzienniki nieu zn ają , jako niewolnicy dynastji i pobiera­
nych od niej pien iędzy . Między Garibaldim a  mną istnie­
ją  spólne ogniwa, których te dzienniki niepotrafją spękać.
Są niemi wspomnieniu naszych lat młodych, wówczas kie­
dy razem wykonaliśmy przysięgę Wiochom—i przeczucie 
przyszłości.*1 „

T u r y n ,  16 listopada. R t0 nastąpi po panu R attaz­
zi, jeżeli go izba obali? N ikt nie zdoła odpowiedzieć na to 
pytanie, które jednak każdy zadaeby sobie powinien, głó­
wnie zaś ci, co wydadzą hasło do udei żerna na gabinet.
Jeżeli wierzyć osobom mogącym miec dokładną wiadomość 
wszystkiego, co się tajemnie dzieje, plan wojny i nazwiska 
walczących mają być następne: ,

Ministrowie będą naprzód z a p y ta m , dla czego unikali 
spółdziafania przedstawicielstwa narodowego w rozwoju 
ważnych wypadków, które wzięły początek w lipcu. Pan

Rattazzi zapewne odpowie, że spółdziałanie parlamentu, 
przy tak bystrym biegu zdarzeń nadeszłoby zapóżno, wy­
d a n i e  z a ś  przezeń wyroku o czynnościach ministrów jest 
zawsze na dobie. Reezywiście należy osądzić samo po­
stępowanie i stanowczo wyrzec: czy rząd dobrze lub źle 
począł sobie pod Aspromonte, bo zwołanie parlamentu nie 
mogłoby wstrzymać działań władzy egzekucyjnej.

Oppozycja zamierza obalić gabinet Rattazi i mianować 
ministrami panów: Buoncompagni, Minghetti, Farini, Della 
Rovere, Menabrea i t. d., a jeśli izba nieokazalaby się 
zgodną i pod tym zarządem, rozwiązać ją  i odwołać się do 
nowych wyborów.

W yznać należy, że p. Buoncompagni na urzędzie preze­
sa rady dziwnieby wyglądał. Mąż uczony był dawniej 
ministrem oświecenia, posłem sardyńskim we Florencji i 
Rzymie i professorem prawa konstytucyjnego. Uezciwosc 
jego jes t powszechnie wielbioną, ale zbywa mu na dwóch 
koniecznych warunkach kierowania, pracami rady i roz­
prawami izby. Jest on doklrynerem, bez samorzutności, 
mówcą raczej wykwintnym niż łatwym. Trudno wierzyć, 
aby znalazł dosyć powagi dla nadania swemu zarządowi 
tego ładu i jedności, których od czasu lirabiego Cavour 
już nie widać. Przy tem nikt nie sąd'.i, aby posiadał do­
syć zi ęćzności w pośród parlamentowych bitew i wrzawy 
walczących, niewiadomo też jaki nakoniec byłby jego pro­
grammat w żywotnem zadaniu rzymskiem.

Jedyny cziowiek może mający prawdziwe poczucie po­
łożenia, prawdziwą dzielność w zręcznem i śmiałem dopro­
wadzeniu przedsięwzięć jes t p. Farini, ale stan zdrowia 
nie pozwoli mu dźwignąć tak ciężkiego brzemienia.

P. Ricasoli w żaden sposób nie może teraz stanąć na 
czele rządu; wiadomo, że stosunki jego z gabinetem fran- 
cuzkim były nadzwyczaj wytężone. P. Peruzzi, zręczniej­
szy od innych pracuje nad obaleniem pana Rattazzi, ale 
niekłopoci się wcale kim go zastąpić. W ie on dobrze, że 
nowy gabinet długo niepożyje, jeżeli p Rattazzi przejdzie 
do oppozycji; woli więc czękać, dopóki stan rzeczy lepiej 
się nie wyjaśni.

Francja.
Przestano tu mówić o Garibaldim; wszakże dla tego 

jedynie, że powszechność jest spokojną i nie lęka się ża­
dnego dlań niebespieczeństwa. Dzieńnik L e M o n -  
d e zapowiedział wprawdzie tajemniczo, że wybawca 
Obojga Sycylji dotknięty jest tym samym nadprzyrodzonym 
ciosem, który zabił hrabiego Cavour, ale zdaje się, że 
anioł zniszczyeicl, którego dziennik M o n  d o ma na 
swoje usługi, ustąpił przed doktorem Nelaton, którego 
wysoka nauka rozproszyła trwogi względem wyzdrowienia 
Garibaldiego. Uczniowie szkoły lekarskiej paryzkiej 
w bodzie wdzięczności złożyli uwielbianemu professorowi 
za jego powrótcin wspaniały sztuciec chirurgiczny.

Dziennik M o n d e  dla pociechy, że go ominęła roskosz 
ogłoszenia śmierci Garibaldiego, wylicza długi szereg lu­
dzi, którzy pomarli za to, że byli zwolennikami, jak  nazy­
wa, utopji jednoly włoskiej.

W późniejszym o dwa dni to jest 13 listopada liście, 
korrespondent dziennika I n  d e p e n  d a n c e  b e l -  
g e zwraca uwagę, iż umieszczenie w M o n i t o r z e  
depeszy przesłanej przez pana Drouyn de Lhuys lor­
dowi Russell w przedmiocie pośrednictwa między Stanami 
Zjednoczonemi, jest jakby skargą przeciw gabinetowi an­
gielskiemu, że odmówił spółdzialania w dziele tak  pełnem 
ludzkości. Rząd królowej W iktorji, przekonany z góry o 
bezskuteczności pojednawczego kroku, wolał zaniechać
wszelkich starań nie prowadzących do celu, a słusznie mo­
gących obrazić gabinet washmgtoński. P. Drouyn de 
Lhuys nie uznał tych powodów za dostateczne; jakoż mó­
wią, że po otrzymaniu odmowy hrabiego Russell miał 
żwawą rozprawę z lordem Gowley. Powtarzają, że ce­
sarz dal był jeszcze w Saint-Cloud posłuchanie panu Sli­
dell (umocowanemu Stanów'-Poludniowych), w skutek któ­
rego noty pojednawcze zostały wysłane do Londynu i Pe­
tersburga.

P. Renan, który jak wiadomo na zaniesioną do cesa­
rza skargę duchowieństwa na jego wykład, stracił w uni­
wersytecie paryskim posadę piofessora języka hebrajskie­
go, ukończył napisany przez siebie żywot Jezusa-Chryslu- 
sa. Czytał wyjątki z tego dzieła swoim przyjaciołom, ale 
dotąd rękopism n ie  został oddany do druku. Ciekawość 
powszechności jest wielka, oczekiwanie niecierpliwe.

Między nowinami, które tu  krążą, powtarzają, że p. 
Drouyn de Lhuys radził Austrji ogłosić konstytucję w kió- 
lestwie Lombardzko-weneekiem, przedstawiając książęciu 
Metternichowi, że ten krok uczyni dobre wrażenie w E u­
ropie i że polepszy sprawę austryjacką na przyszłym kon­
gresie, do którego przyjść musi dla ułatwienia zawikłań 
włoskich. Mówią znowu, że król portugalski oświadczył 
rządowi włoskiemu, iż gotów jest oddać na jego usługi 
część tak zwanych P r e z y d ó w, to jest pustyni posia­
danej na brzegach afrykańskich, dokąd zwykł wysyłać na 
wygnanie niepoprawnych zbrodniarzy. Dało by to mo­
żność rządowi włoskiemu pozbycia się steku sjiołeczności, 

owych niegodziwych kamorristów neapoli- 
I fańskich, o których poprawie myśleć nawet niepodobna. 

M o n i t o r  P o w s z e c h n y  d, 18 listopada pisze co 
następuje: Mnogie dzienniki cudzoziemskie przytoczyły 
wyjątki z depeszy, którą minister spraw zagranicznych 

rozkazu cesarza przesłał zarządzającemu poselstwem 
naszem w Turynie; sądzimy, że powinniśmy tę depeszę u- 
mieścić w z u p e ł n o ś c i .

,,P a r y  ż d. 26 października 1862. „Mości panie: 
„Od czasu wejścia mojego do ministerstwa spraw zagrani­
cznych, starałem się sobie zdać dokładną sprawę z obe­
cnego położenia Wioch i ze stanu zadań, które poi u sza 
L ? a  organizacja „ólwycpu. Zajście p r» «  
prowincij rzymskich, uważane ze stanowiska nasz\cn sto­
sunków z rządem włoskim, skłaniało nnę do najpiiniejsze- 

zglębienia tego przedmiotu, Dwa świeże dokumenta 
zwróciły naprzód rnoję uwagę. Chcę mówić o okolniku je ­
nerała Durando z dnia 10 września i o depeszy, którą jego 
dostojność przesłał 8-go października panu ministrowi wło­
skiemu w Paryżu, a który był juz poufnie udzielony mo­
jemu poprzednikowi; p- kawaler Nigia odczytał go przede- 
mną i stosownie do danych sobie instrukcij, doręczył mi 
jego odpis; znajdziesz go pan przy niniejszem. Odbierając 
to pismo z rąk pana ministra wtoskiego, musiałem uchylić 
się od wszelkiój bezpośredniej i urzędowćj rozmowy o jego 
treści, zastrzegając sobie dojrzałe wprzódy jego zbadanie, 
tudzież czas do wzięcia rozkazów cesarza, nim bym na to 
pismo odpowiedział. Winienem więc uwiadomić pana dzi 
siaj o wypadku tego badania i wskazać w jakim porządku 
wyobrażeń mam zamiar stanąć, dla odpowiedzenia zgodnie 
z widokami naj. pana na pismo rządu włoskiego,

Aby jasno ustalić położenie rządu cesarza i konieczno­
ści, jakie nań wkładają jego zobowiązania, oraz udział jaki 
wziął w zdarzeniach zaszłych od lat 14-tu na półwyspie, 
rozumiem być potrzebnem przypomnieć główne wypadki 
tego zawichrzonego okresu i przedstawić na widok o- 
świadczenia, przez które sam cesarz i rząd jego przy ka­
żdej zręczności znamionowali politykę Francji i uczciwie 
wskazywali cel, jakiego osiągnienie sobie zamierzali. 

Kiedy papież Pius IX, który sam zagaił ruch odrodze- 
Włoch, później został przez rewolucję wygnany

ne wdanie się mocarstw. Gabinet turyński nie zapomniał, 
że król Karol-Albert, wdany już w bohaterskie swoje 
przedsięwzięcie dla oswobodzenia Włocłi, popierany przez 
gabinet, któremu wówczas przewodniczył ksiądz Gioberti, 
wynurzył przed Francją: iż pragnie porozumieć się z nią 
dla zapewnienia dziedziny kościoła i dla zaslonienia, w ra ­
zie potrzeby orężem piemonckim praw stolicy ś. od wszel­
kiego uszczerbku. F rancja pierwsza pospieszyła i miała 
zaszczyt przywrócić w Rzymie władzę ojca ś.; państwa cu­
dzoziemskie, niemniej ufne w jej siłę jak prawość, pole­
gały na Francji, że staraniem swojem utrw ali dzieło, do 
którego wiele z nich przyczynić się były gotowemi. Rząd 
cesarza czuje w sumieniu, że godnie spełnił umocowanie, 
które sam sobie nadał i po spełnieniu swego dzieła już miał 
odwołać swe wojska, gdy wojna zapalona między A ustrją i 
Piemontem utworzyła nowe dlań powinności. Czerpiąc 
przedewszystkiem swe natchnienia w dobru Francji, ale 
będąc też posłusznym swoiemu dla Wioch spółczuciu, ce­
sarz nie wahał się przyjąć wojny, z której miała wypłynąć 
niepodległość półwyspu. Francja założyła sobie zdobyć tę 
ąiepodleglosc, .szanując o ile koleje na to pozwolą, istnie­
jące prawa. W myśli cesarza niepodległość półwyspu 
była zapewnioną przez warunki zurichskie i miała się u- 
trwalić przez ścisłą jedność państw włoskich. Tak więc, 
kiedy ulegając uniesieniom mogącym narazić na niepe­
wność zdobyte owoce wojny 1850 r., gabinet turyński po­
stanowił wziąć kierunek ruchu wichrzącego ludnośolami 
włoskiemi i przystąpić do wcielenia księstw, rząd cesarza 
musiał wycofać spólność swojej polityki z polityki, która 
przestawała być jego własną i zwracając uwagę swego 
sprzymierzeńca na trudności i niebespieczeństwa, które 
czekały go na drodze, na jaką wchodził, sam uchylić się 
od odpowiedzialności. W  depeszy wysłanej dnia 23 lute­
go 1860 r. do ministra cesarskiego w Turynie, i udzielonej 
hrabiemu Cavour, poprzednik mój następnie się wyraził: 

„Czyż potrzebuję rozwodzić się szeroko nad wytłóma- 
czeniem, jaka  będzie nasza postawa, jeżeli gabinet turyń­
ski, wolny w swym wyborze, zechce raczćj rzucić się na 
wszelkie przypadki, które wskazałem, zaklinając go aby 
icłi unikał. Przypuszczenie, w którem rząd jego króle- 
wsko-sardyńskiej mości mógłby tylko polegać na swych 
własnych siłach, wywija się w niejakim względzie samo 
z siebie i byłoby dla mnie bołeśnem dłużej o niem mówić. 
Z rozkazu zatem cesarza ograniczę się na wyrażeniu, że 
za nic na świecie nie będziemy mogli przyjąć na siebie od­
powiedzialności za taki stan rzeczy. Jakimkolwiek tchnie 
współczuciem dla Wioch a mianowicie dla Sardynji, która 
krew swoją z nami zmięszała, naj. pan nie wahat by się o- 
swiadczyc swego mocnego i nieodzownego postanowienia, 
ze tylko dobro Francji weźmie za j d y ^  przewodnictwo 
swego postępowania.**

Gabinet turyński pominął te rady i przyjął sam jeden 
odpowiedzialność za swe postanowienie. W krótce potem 
jednak przedsięwzięcie Garibaldiego na Sycylję i króle­
stwo Neapolitańskie, wciągnęło gabinet turyński do wda­
nia Się w sprawy Włocłi południowych i miało wciągnąć 
go jeszcze w zbrojne starcie z rządem ojca świętego, a nas 
samych zmusić do uroczystego potępienia kroków nastają­
cych na władzę najwyższą, którą osłanialiśmy naszem orę­
downictwem. Baron de Talleyrand odebrał 10 września 
1860 r., rozkaz doręczenia hrabiemu Cavour następnej 
noty:

„Niżej podpisany i t. d. ma zaszczyt oznajmić jego do­
stojności hrabiemu de Cavour, że otrzymał rozkaz o św ia d ­
czenia w imieniu naj. cesarza jegom ości: iż jeżeli nie 0-
trzyma pewności, że nota przesłana przez rząd sardyński 
dworowi rzymskiemu nie pociągnie za sobą następstw i że 
w’ojsko sardyńskie nie uderzy na wojsko papieskie, F ran ­
cja ujrzy się w konieczności zerwania stosunków dyploma­
tycznych z gabinetem turyńskim i jawnego potępienia po­
lityki, którą sądzi być niebespieczną dla spokójności Eu­
ropy a zgubną dla przyszłości Włoch.“

Gdy ta  nota nie zmieniła postanowienia rządu wloskie- 
, p. Thouvenel pisał dnia 13 września do barona de Tal­

leyrand. ~ ~ .
„Panie baronie, mam zaszczyt oznajmić wam, że ce­

sarz rozstrzygnął, iż natychmiast opuścicie Turyn, dla o-

z Rzymu, smutek świata katolickiego wnet w y w o ła ł czyn-

świadczepia jego stanowczej woli, uchylenia się od wszel­
kiej spólności w czynach, których jego rady, natchnione 
dobrem Włoch, na nieszczęście nic mogły odwrócić •* 

Bystro przebiegnę zdarzenia, które .poszły za przy­
łączeniem krajów neapolitańskich i ustanowieniem króle­
stwa włoskiego. Te zdarzenia nie mogły zmienić przeko­
nań rządu cesąrza. Ąle wielkie nieszczęście miało ugo­
dzić Włochy. Śmierć znakomitego męża stanu przewod­
niczącego gabinetowi turyńskiemu i którego osobiste zna­
czenie potężnie przyczyniało się do wstrzymania wylewu 
namiętności anarchicznych, mogła wielce pogorszyć po­
łożenie i sprowadzić zgubne następstwa dla powszechn*5**' 
pokoju. Nie potrzebuję na nowo wykładać ty«a. uwag, 
które skłoniły wówczas rząd cesay** d0 uznania króia 
włoskiego; .chcę tylko przypomnieć zastrzeżenia towarzy­
szące tei/ęp krokowi w tem mianowicie, co sie ściągało 
szczególnie do «prawy rzymskiej. Cesarz, odpowiadając
naj. królów Wiktorowi-Einmanuelowi, żądającemu być 
uznanym pod swą nową nazwą, pisa! d. 12 lipca 1861:

„ W mieiKm otwarcie oświadczyć waszej królewskiej 
mości, żu chociaż uznaję nowe królestwo włoskie, zosta­
wię me wojsko w Rzymie, dopóty, dopóki wasza kr. mość 
nie zostanie pojednanym z papieżem, lub dopóki ojciec św. 
zagrożonym będzie widzieć państwo, które mu pozostało 
najeehanemiprzez siłę zbrojną, prawidłową lub nieprawi­
dłową, ■ ,

Uwiadamiając zawiadującego sprawami francuzkiemi 
w Turynie o postanowieniu cesarza, p. Thouvenel mówił: 

„Gabinet turyński zda sobie sprawę z obowiązków, ja ­
kie położenie nasze tworzy nam względem stolicy ś., są­
dziłbym być rzeczą zbyteczną dodawać, iż zawiązując’sto­
sunki .urzędowe z królestwem włoskiem, nie myślimy wca­
le osłabiać wagi protestaeij zaniesionych przez dwór rzym­
ski |irzeciw najazdowi licznych prowincij państw pajdes- 
kich. Rząd króla Wiktora-Emmanuela nie zdoła zaprze­
czyć równie z nami potęgi tfivag wszelkiego rodzaju, wią­
żących się z zadaniem rzymskiem i nieodzownie górują­
cych nad naszemi postanowieniami; zrozumie także, że u- 
znając króla wtoskiego, musimy i nadal pozostać w Rzy­
mie, dopóki dostateczne rękojmie nic osłonią potrzeb, któ­
re nas tam sprowadziły.**

Spólcześnie ze staraniem wyzwolenia się z odp°wie- 
dzialności i należytego określenia ducha swych postano­
wień, rząd cesarza pocieszał się nadzieją, że wznowienie 
stosunków dyplomatycznych z gabinetem turyńskim, po­
zwoli mu nakoniec pomyśinie pracować m"1 dziełem pojed­
nania, od którego, jego zdaniem, za!f/y ° CZne uświę­
cenie nowego porządku rzeczy na, r , | Wyf ! e- Jego spól- 
czucie dla Włoch, jego troskl'W'’̂  ^stolicy ś., a nader 
wszystko jego powinności w*s e( raneji, nakazywały
mu nieustawać z wytrwanie u,s|lowaniach, których
n iepow inny  by ły  znużyć d ' gV 0pór, arjj mobaczna
niecierpliwość, a k t 1 1 zine tlómaezą ważność po­
trzeb wdanych w pytante n y m skle ^
sam wytłómacz> , , ; ni».‘dawno umieszczonym w  M o-
n 1 1 V  ^ i a k  stolice /  Jąf  jeS° Poetyką i wśkazać tak 

y Ł  ce . Jaki sobie zamierzył i środki
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Od chw ili, w k tó re j cesa rz  w sk az a ł w ten  posób t r u d ­
ności zadania i w aru n k i powodzenia, rząd  jego  nie p rze­
s ta ł ponaw iać usiłow ań zbliżenia um ysłów  i uko jen ia za­
trw ożonych sum ień, p rzyw rócen ia  nakon iec zachw ianym  
potrzebom pokoju i bezp ieczeństw a. N a  n ieszczęście aż 
dotąd sk u te k  nie odpow iedział jeg o  oczekiw aniu ; lecz j e ­
żeli z jednej strony  żałow ać ,nam  przychodzi w y trw ałośc i, 
z ja k ą  dw ór rzym ski odm aw ia szu k an ia  razem  z uam i pod- 
b U vvy uk ładu  m ogącego być przy ję tym , z d rug ie j strony , 
za ta ić  nie zdołam, że pełne w agi zda rzen ia  u tw ierdziły  
dw ór rzym ski w jego  oporze i upow ażniając jego  nieufność, 
postaw iły  rząd  ce sa rz a  W' obec now ych trudnośc i. Je n e ­
ra ł  G aribald i, s taw iąc  sw oje działan ie n a  m iejscu p raw i­
dłowego dzia łan ia  w ładz k ra jo w y ch , u rządził w ypraw ę o- 
czyw iście przeciw ko nam  sk ie ro w a n ą  i chc ia ł dobijać się 
zbrojnie o opanow anie R zym u, zostającego pod ta rc z ą  n a ­
szej chorągw i. R ząd k ró lew sk i, śpieszę to uznać, z mocą 
i sp rężysto śc ią , czyn iącą  zaszczyt jego praw ości, szczęśli­
w ie potłum ił ten  zam ach. W szakże  samo jego  powzięcie 
i  początek  w ykonania odkryw ały  we W łoszech  s ta n  w ich­
rzony w rzeniem  ana rch iczn y ch  nam iętności. Spółczesnie 
w jednym  z w ielk ich  k rajów  sąsiednich  urządzały  się 
tłum ne’objawy, k tó ry ch  uznanym  celem był nac isk  n a  po­
stanow ien ia  rządu  cesa rza . Jeże li sądzę, że zbytecznem  
Dyłoby przypom inać, iż chorągiew  F ra n c ji nie cofnie się 
przed żadną groźbą, nie sądzę przecież, abym niem iał po­
trzeby  dopomnieć się dla polityki mojego k ra ju  o n a jz u ­
pełn iejszą niezależność od w szelkiego zew nętrznego  n ac is­
k u . Jednakże  te  zdarzen ia, o k tó rych  niemogłem zupeł­
nie zam ilczeć, nie w strzym ałyby rządu  ce sa rz a  w jego wy­
trw a ły c h  usiłow an iach , dla dojścia do pojednania dwóch 
w iełk ieb  potrzeb, k tó re  są  we W łoszech przedm iotem  jego 
s ta teczn e j zadum y, gdyby udzielony nam  urzędow ie okól­
nik je n e ra ła  D urando dnia 10 w rześn ia i nadany mu roz­
głos nie odjął nam  przynajm niej w tej chw ili nadziei, k tó ­
r a  chcieliśm y oprzeć n a  usposobieniu rzą d u  w łoskiego doj­
śc ia  do szukanego przez nas uk ładu . W  istocie bowiem, 
jen . D urando  przypom niaw szy stłum ienie zam achu G ari­
baldiego, p rzysw aja  sobie jego p rogram m at i dowodząc 
p raw  W łoch  do R zym u, dopomina się w im ieniu swego 
rządu  oddania mu te j stolicy i w yzucia z posiadłości ojca ś.

W  obec tego uroczystego tw ierdzen ia  i tego stauow - 
czego dopom inku, w szelkie ro z trzą san ia  zdają mi się być 
n iepożytecznem i, a  w szelkie próby ugody uludnem i. P rz e ­
konyw am  się o tern ze szczerym  żalem , że rząd  w łoski 
p rzez nieodzowne ośw iadczenia, o k tó rych  ty lko  co powie­
działem , s ta n ą ł n a  polu, n a  k tórem  niezm ienne i podanio­
we potrzeby F ra n c ji , niem niej ,jak  obecne w ym agania jej 
polityki, n iepozw alają nam  pójść za  nim. Składam  hołd 
form ie przyjaznej i um iarkow anej ośw iadczenia, k tó re  n ie­
daw no złożone mi było przez p. m in is tra  w ł o s k i e g o .  
nadarem nie w niem szukam  ,>ierwia»tk<*w roRnw ania, k to - 
rebvsm v przy jąć m o g li. W  naszej rnysh to rokow anie 
może mieć ty lko  za cel pogodzenie dwóch potrzeb, k tó re  
za le ca ją  się naszej trosk liw ości, pod dwoma różnem i ale 
d la  nas rów nie godnomi uszanow ania  w zględam i; niepodo­
bna zaś je s t  d la  nas pośw ięcić je d n ą  z tych  potrzeb dru-j 
giej. R ząd  w ioski wie tak że , że znajdzie nas  zaw sze go­
tow ym i do roz trząśn ien ia  z powolnością i spółczuciem  
w szystk ich  sposobów, ja k ie  sądziłby, że nam n as tręczy ć  
może, a ja k ie  zdaw ałyby się m u być zdolnem i zbliżyć n as 
do ce lu , w którego  osiągnien iu , chcem y m ieć nadzieję, że
jego m ądrość nam dopomoże.

zechcesz  pan odczytać tę  depeszę panu m inistrow i 
śp raw  zagran icznych  w łoskich i zostaw ić mu je j odpis.“

P rzy jm ij i t. d.
W  tym że N- M onitora d. 18 lis topada czytam y n as tę ­

pny dekre t:
N apoleon z Bożej łask i i wolt narodow ej ce sa rz  i  r a n -  

cuzów . W szy stk im  dzisiejszym  i przyszłym  pozdrowienie.
N a przedstaw ien ie naszego m in is tra  spraw  zag ran icz­

nych, zadekretow aliśm y  i dekretujemy co następu je :
A rt, 1. P . baron G ros, sena to r, m ianow any je s t  n a ­

szym am basadorem  przy n. królow ej złączonych  k ró lestw  
W ielk ie j B ry tan ji i I r la n d ji, n a  m iejscu pana je n e ra ła  hi­
de F ła h a u lt de la  B illa rd e rie , k tó rego  prośba o uw oln ien ie 
je s t  p rzy ję tą .

A rt. 2. N asz m in iste r sp raw  zagran icznych  upow aż­
n i o n y  j e s t  do w ykonania niniejszego d ek re tu . AOCtl

Działo się w pałacu  Com piegne d. 14 lis topada 18b~ r  
podpisano : N a p o l e o n .  P rzez  cesa rza : m in iste r sp raw  
zagran icznych  D r o i i y ń d e L h u y s .

M onitor pow szschny  d. 14 lis topada pisze co nas tępu je  
O trzym ujem y dziś z N ew -Y orku  depesze z dnia <1 listopada 
po tw ierdzają  one ru ch  zaczepny w ojska zw iązkow ego i do 
noszą  o drugorzędnych  w ojennych działan iach ; najw ięcej 
ato li za jm u ją  handel N ew -Y orksk i zn iszczenia, k tó re  w 
floc ie  północnej szerzy  s ta tek  oderw ańczy  Alabama  
W  k ró tk im  przeciągu  czasu  schw yta ł on f?-m okrętów  
zw iązkow ych; (5 z nich zatopiono a  dw a w ydały zobowią­
zanie się n a  piśmie, że opłacą 86,000 dolarów  rządow i po­
łudniow em u po zawarciu pokoju.

Jeże li te n  o s ta tn i w aru n ek , narzucony  z jednej a  przy­
ję ty  z d rugiej s trony , je s t  rzeczywisty^ upow ażnia to  do 
nadziei, że n aw et w S tanach  Zjednoczonych polubowne roz 
w iązanie nie je s t  poczytyw anein an i za  niem ożliw e, ani 
za  zbyt dalekie. Tym  sposobem zadanie p rzedstaw ione E u ­
ropie przez m in is tra  sp raw  zagran icznych  franeuzk ich  było 
by n a  porządku dziennym  po obu stro n ach  A tla n ty k u  
D zienn ikarstw o  angielsk ie  n a  w iarę ty lko prostych  pogło­
sek  ro z trz ą sa  ju ż  w łaściw ość w ystąp ien ia  z przełożeniam i 
zbiorowem i w ielk ich  państw  m oiskie , w ą tp ijw0£cj w yia- 
żone w n iek tó ry ch  czasopism ach powinny by dziś zn iknąc 
k iedy zasady pełne ludzkości, oględności i a p rak ty cz  
nego.na k tó ry ch  polegają p rze to żen iaF ian cj ą  j  w iado 
me; kiedy nac isk  op łakanych  k lęsk , ja k ie  p o c ią g m m * ,bą 
w ojna bez w yjścia, z d a j e  s i ę ,  ż e  między stronam i w ojujące- 
mi w A m eryce u czyn iła  ju ż  postępy.

—  P . A ntonaz, re d a k to r  dzienn ika T e m p o  w ycho­
dzącego w T rieśc ie , zo s ta ł skazanym  n a  8-mio m iesięczne 
w ięzienie i na k o n fisk a tę  części k au c ji aż do w ysokości 
ty s iąc a  zł. reń . K siądz T edesch i, ja k o  spółpracow nik, zo­
s ta ł skazany n a  2 m iesiące w ięzienia.

—  Jeże li nie zaw odzą n as  wiadom ości, s ta tu t dla k ró ­
lestw a Łom bardzko-w eneckiego z o s ta łju ż  ukończony. Z d a­
je  się w szakże, że je szcze rząd  niemoże rostrzygnąć czy 
ogłoszenie jego  w te j chw ili byłoby w łaśeiw em ; bo zdaje 
się, iż panu ją  obawy, aby swobodnejszy ru ch  w sk u te k  s ta -

P u lszky  d a ją  30.666 zł. r. i d łużne są 900 ,000  zł. r .; m a­
ją tk i  byłego je n e ra ła  K iss d a ją  173,179 zł. r . a  długi w y­
noszą 830 ,000  zł. r.; m a ją tk i h rab iego  A lek san d ra  T eleky  
da ją  28 ,800  zł. r „  długi w ynoszą 70 ,000  zł. r . i t. d.

—  Podpółkow nik L eitl, k tó ry  służy ł w gw ard ji c e sa r­
skiej, odjął sobie w czoraj życie w W ied n iu  nie wiadomo 
z ja k ie j przyczyny.

Prusy
B e r l i n ,  14 listopada. Nowy naczelny  p rezes pro-

tu tu  n iezosta ł w yzyskiw any w ce lach  przeciw nych A u- > w incji b randeburgsk ie j p an a  von Selchow w ydał do pod- 
sjj-jj ■ w ładnych swoich nas tępny  okolnik,pow tórzony przez g aze-

—  K om itet n ieu sta jący  sejm u czeskiego postanow ił z a - : t?  P™ ską- .
n ieść prośbę do cesa rza , aby sejm u n ieo tw ierać  przed sty - N ajjaśn iejszy  pan rae zy ł mię m ianow ać piezesem  tej 
czniem 1863 r .  Za pobudkę p rzy ta cz an a  je s t potrzeba prow incji,ob ijm uję więc sp iaw y  połączone z tym  zaszczyt- 
zostaw ien ia radz ie  c e sa rs tw a  w y sta rcza jąceg o  czasu  do i u ym obowiązkiem i zaw iadam iam  o tern w ładze kró lew skie , 
roz trząśn ien ia  do jrzale i bez skw apliw ości w ażnych przed- i w yborcze i gramowe prow incji, prosząc aby w eszły w sto- 
miotów czek a jący ch  jeszcze rozw iązan ia  I su n k i zenin^ z zul)ełnem ^ u fa n ie m  i o tw arto śc ią  i żądam ,

• P iszą  z Siedm iogrodzia do dzienn ika O r  s z a  g : ; aby zarząd  mój dzielnie w spiera łySiedm iogrodzia 
że adm in istra to row ie  kom itatów , k tórzy  poprzyjm owali a 
dresy  p rzy jazne k o n sty tu c ji w ęg iersk iej, byli surow o z g r o - . 
m ieni, że rozkazano  im  uw ażać za oddalonych ze służby 
w szystk ich  członków , to  je s t  w iększość, k tó rzy  głosow-ali 
n a  ad resy  i n ak a za ć  nowe w ybory, zapew niw szy się z gó­
ry , że now o-w ybrani nie poruszą żadnych innych py tań  
prócz tych , ja k ie  rząd  przedstaw  i.

— D otykając  konferencji zw iązku  celnego, m ającej się ze­
b rać w M onachjum , K o  r r e s p o  u d e n c j a S c  h a r ­
f a  mówi:

„P on iew aż rzeczona konferencja koniecznie ro z trzą ­
sać m usi w stępne przełożenia A u s tr ji,  w ezw anie zaś rz ą ­
du baw arsk iego  oczyw iście je s t  ty lko  pierw szym  krokiem  
d la dojścia do osta tecznego  w ypadku względem tych  p rze­
łożeń; rzeczą  je s t  praw dopodobną, że kom m isarz a u s try -  
ja c k i znajdow ać się będzie d. 15 listopada na tej ogólnćj 
konferencji.

W idziano  wyżej podług G a z e t y  P r u s k i e j ,  
że gab inet berlińsk i nie m y ś l i  w c a l e  dopuścić do rozbioru  
przełożeń au s try ja c k ic h , a  tem  mniej jeszcze , aby kom m i­
sa rz  a u s try ja c k i m iał do nich należeć.

—  Od k ilku  dni gęsto  mówią w kołach parlam en tow ych , 
o pogłosce, że gab inet w kró tce zażąda k re d y tu  dodatkow e­
go 65,000 zł. r . n a  m iesiąc, n a  wojsko książęc ia  modeń- 
skiego. W szy scy  przypom ną sobie, że przy  rozbiorze 
budżetu  n a  r . 1862-gi t a  ilość w yw ołała  bardzo  do tk liw e 
rozpraw y, lecz, że w ów czas zos ta ła  udzieloną pod z a s t r z e - . 
żeniem , że to  w yznaczenie nie powinno daw ać szkodliwego 
p rzyk ładu , i że dla tego ty lko  było przyjetem , 
dze już zrozchodowaui) ze oppozycja tym  la ze m
w y ip v a  w odmowie żądanych  pieniędzy, g ab in e t zaś n a le ­
gać będzie na o trzym anie sk u tk u  sw ych żądań , op iera jąc 
się n a  tra k ta c ie  politycznym  
: książęciem  m odeńskim  przed 
iozum ie ją ta k ż e , mówi dziennik

D egenfeld, a le  h r . R echberg  zab ierze  glos w te j sp raw ie  n a  . -
radz ie  cesa rs tw a , ze w zględu n a  je j  rniędzy-narodow e z n a - ! z w a r ty m  z ł  ran c ją  albo o ściślejszej jednocie celnćj z Au- 
mię. W e d łu g  tegoż dzienn ika kom ite t skarbow y n ie p rz y - ' *e^z og ran iczać się jedyn ie  załatw ieniem  sp raw  
jem nie zosta ł zdziwiony w iadom ością, że rząd  dopomni się j b ieżących zw iązku  celnego.
o k red y t dodatkow y 400 ,000  zł. r. n a  d ep a rtam en t m ary- i —  B e  r l i n ,  14 listopada. D epesza z W rocław ia  13 
n a rk i. Co do ilości budżetu , zapew niają , że m in is te r  w oj- listopada oznajm uje, że sąd uznał za n iew inne dzienniki,

„N iezach w ian a  w ierność d la k ró la  i pana  od Boga nam 
danego, pośw ięcenie niecofające się przed żadną o fiarą ,gdy  
chodzi o jego dobro i o pomyślność k ra ju , będą podstaw ą, 
n a  k tó re j mój zarząd  ma spoczyw ać; z tej podstaw'y w ycho­
dząc pójdzie do ce lu , k tórym  je s t rozwTój dobrobytu pospoli­
tego i pojedynczego w te j prow incji, bo ty lko  n a  polu p raw ­
dziwej w ierności dla k ró la  dobry za rząd  w P ru siech  rozw i­
n ąć  się może.

Oby prow incja n asza , kolebka kró lew skości p rusk iej, 
ja śn ia ła  d la  całej ojczyzny p ru sk ie j wzorem tej najp ierw szej 
cnoty  praw dziw ego obyw ate lstw a ; oby ta  w ierność s ta ła  
się ogniwem łączącem  mię w sposób n ie rozerw alny  we 
w szystk ich  tru d n o śc iach  obecnych z w iernym i pa tryo tam i 
tó j prowincji. P o tsdam  9 listopada 1862 r . (podpisano) 
von Selchow.**

—  C zytam y w G a z e c i e  n a r o d o w e j  dnia 14 lis­
topada. M nogie dzienniki oznajm ują z powodu odpowiedzi 
p rzesłanych  rządom  południow o-niem ieckim  w przedm iocie 
t r a k t a tu  handluw ego, żfe dn ia  10 lis topada odbyła się 
w B erlin ie w obecności p rezesa  ra d y  i p o d se k re ta rza  s ta n u  
sp raw  zagranicznych konferencja m iędzy urzędnikam i, 
k tórym  poruczone są  zadania, tyczące się zw iązku  celnego, 
i że na tej konferencji postanowiono p rzesłać  rządom  B a­
w arskiem u, W urtem b erg sk iem u  i H esko-darm sztadzkiem u 
pismo z przełożeniem ; że w edług postaw y p rzy ję tej przez 
wym ienione rządy  względem  t r a k ta tu  handlow ego, P ru sy  
m uszą  wnosić, że też rządy  postanow iły  w yjść ze zw iązku 
celnego, zkąd w ła śc iw ie  w yp ływ a, że w szy stk ie  now e ro- 
k o ^ n i a  w tój spraw ie uw ażane są  przez P ru sv  za  da­
rem ne i n iebyłe, co też  w yraźn ie w odpowiedzi zostało  wy- 
pow iedzianem .

To postanow ienie dało początek  drug iem u,tyczącem u się

ezrną
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la ć  w  żadnym raz ie  n a  rozp raw y  o tra k ta c ie  handlowym

Austrja
W i e d e ń  10 listopada. C zytam y podług korrespon 

dencji S c h a r f a  z dn ia  13 lis topada . Sądząc z do­
niesień  pochodzących z bardzo dobrego źrzódła, Poi a 
m ia ła  p ro testo w ać’ w obec w ielu  gab inetów  w sposób b a r­
dzo stanow czy, przeciw  w ypłyu ien iu  ochotników  w łoskich 
do G recji, tudzież przeciw  ich zbiorow isku n a  g ran icach  
tu rec k ich . W iadom ość więc udzielona przez dziennik 
F r a n c e ,  o żądaniu  T u rc ji rozw iązan ia  oddziału  ocho­
tn ików  zebranych  w W on icy , og ran icza  się  powyższą oko­
licznością.

  Donoszą z P ary ża  d. 9 lis topada do dzienn ika  wie-
ą^ńskiego G o n i e c :  Pólurzędow e dzienniki berlińsk ie  
c’u'ą  wmówić, że P- B ism arck  udał się do dw oru tu ile ry j-  
skie^,, j C(lynjg i  pobudek grzeczności; przeciw nie dowieść 
można, Ż(MV i-0| aCh paryzkich dobrze zawiadom ionych is t­
nieje pod ty i|, względem zupełnie odm ienne m niem anie i że 
n aw e t w szysey ® {am przekonani, że podczas pobytu pa­
n a  B ism arck , zapadły tu  postanow ienia w ielkiej doniosło­
ści p . B ism arck darł to  sam do zrozum ienia w jednem  
z kół politycznych parysk ich  w przedmiocie zadan ia  duń-jj 

przez dobrze obliczoną n ie p f z e z o r n o s c ,  nie je s t
i

ny ośw iadczył za niem ożliwe przy jęcie  ogrom nych zm nie j­
szeń doradzanych przez kom ite t skarbow y.

Czytelnicy przypom ną sobie mowę w yrzeczona w Coul'- 
lam pton przez lordn Paim oreton», w  otoonoóoł oyłego mi­

n is t ra  aus try jack iego  barona  T h ie rry , a  w k tó rej m in is te r 
ang ielsk i w ystąp ił z pochw ałą dążeń wolnej zam iany , oży­
w iających  rząd a u stry jack i; dziennik  w iedeńsk i P r a s -  
sa , mogący mieć w te j m ierze dosta teczne wiadom ości, 
mówi:

,,Q trzym aliśm y zapew nienie z dobrego źrzódła, że b a r­
dzo niedaw no jeszcze h rab ia  R ech b erg  m iał sposobność o- ■ 
św iadczen ia  w im ieniu gab inetu  cesarsk iego  rządow i an- j 
g ie lsk iem u, z jednej strony , że m usi un ikać  w szelkich  ro­
kow ań z każdym  obcym rządem  o ja k ik o lw iek  t r a k t a t  han- j 
dlowy, nim przełożenia a u s tr ja c k ie  p rzesłane Związkow i 
celnem u nie zo s tan ą  o sta teczn ie  rozstrzygn ione; a  z d ru ­
giej s tro n y , że w  każdym  raz ie  też  sam e przełożenia obej­
m ują o sta teczne g ran ice  u s tęp stw , ja k ie  A u s tr ja  może 
w tój chw ili uczynić d la  wolnej zam iany i że w sk azu ją  one 
k res  nieodzow ny, k tórego w zgląd n a  przem ysł narodow y 
przekroczyć n ie d o zw a la .“

—  N iedaw no m ożna było tu  czy tać to , co dzienniki au- 
s try jack ie  pisały  o p rzesilen iu  gabinetow em  i o nowym 
sporze, ja k i w ybuchnął między panem  Schm erling  i lir. 
F o rg a ch . G a z e t a  P r u s k a  o trzym ała  s W iedu ia  
lis t p isany dnia 13 listopada w tej m ierze:

„ I le  raz y  pau Schm erling zna jdu je  po trzebę uczynie­
n ia  rady  c e sa rs tw a  pow olniejszą n a  sw e w ym agania, wy­
ta cz a  się ja k a ś  tru d n o ść  między m in istrem  s ta n u  a  k a n ­
clerzem  w ęgierskim , m ogąca zakończyć się ustąpieniem  
z widowni pierw szego. P oniew aż w ynikłoby stąd  niebes- 
pieczeństw o d la konsty tu c ji lu tow ej, w iększość rad y  ce­
sa rs tw a , ju ż  go tow a do w ierzgania , nie może odmówić 
poparcia swojego panu  S chw erin . A le w ów czas skoro 
o trzy m an ą zostanie żądana uchw ała  izby, w net m ilkną 
w szelk ie w ieści o sporze między m in istrem  s ta n u  i kan­
clerzem  w ęgiersk im . Oto je s t  źrzódło pogłosek, k tóre 
w te j chw ili znow u puszczono w obieg.

—  W i e d e ń  14 listopada. Izb a  poselska zajm ow ała 
się w czoraj projektem  kom ite tu  skarbow ego, podług k tó­
rego w szystk ie bez różnicy b ilety  dróg żelaznych, bez 
w zględu n a  przebieganą p rzestrzeń , m iałyby uledz s ta łe ­
mu opodatkow aniu po 5 k ra jca ró w . Rzeczony p ro jek t zn a­
lazł żywy opór w izbie, ta k  w sam ej zasadzie, ja k  i w try ­
bie w ykonania. W iększość  p rzy ję ła  nakon iec n iek tó re  
popraw y w tym  znaczeniu: że bilety ceny niższej od 2-ch 
zt. r .  będą wolne od w szelkićj opłaty; tym czasem  inne pła­
cić będą od 1-ej k lassv  po 15, od d rug iej po 10, a  od 3-ej 
P° 5 k ra jcaró w .

K om itet skarbow y zajm ujący  się budżetem  n a  1863 r.

k tó re  umieściły prok lam ację w zyw ającą do sk ładek  dla 
u rzędników  wyzwolonych; uw olnił też od w szelkhy odpo­
wiedzialności kupców  L aszw ica  i S tu rm a . k tór»v  to  sk ła d ­
k i  Z b io ru .! ! .

D eputacja  m ias ta  Kolonji, w ypraw iona do pana von 
Bockum-Dolfs z prośbą,aby  p rzy ją ł u rząd  b u rm is trz a ,o trz y ­
m ała odpowiedź dozw alającą w ierzyć, że to przyjęcie n a ­
stąp i. P a n  von Bockum  ośw iadczył, że b ierze rzecz do n a ­
m ysłu.

C z w a ita  izba sądu  berlińsk iego  z a ję ta  by ła  dnia 12 b. 
m. szeregiem  spraw  dzienn ikarsk ich . Dwa dzienniki za-1 
g ran iczn e , Z w i ą ż e  k (Bund) wychodzący w B ern ie i 
pow szechna gazeta L ipska , zostały  zak azan e  za obrazę; 
osoby kró lew skiej. R ed ak to r Trybuny  wychodzącej w B e r­
linie, p a n  P . S. H ubner został skazany  na roczne w ięz ie­
nie za obrazę kró la.

D oktor H ajm , re d a k to r  czasopism a m iesięcznego K o res­
pondencja polityczna, został u k ara n y  29 ta la ram i grzyw ień  
i tygodniow em  więzieniem  za obrazę m in istrów . N astępn ie  
sąd uw olnił doktora O ppenhejm a, re d a k to ra  czasopism a 
miesięcznego: Roczniki niemieckie, oskarżonego o obrazę 
m inistrów , gdy m ów iło  know aniach  w yborczych. Podobnież 
uniew inniony zos ta ł pan V ollm er, re d a k to r  gazety g ie łd o ­
w ej berlińskiej, oskarżony 1-e) o obrazę sądu  w ojennego 
w piśm ie o potępieniach grudziądzk ich , 2-e) o obelgę rzu  
coną n a  rozporządzenia w ładz, w u w ag ach  nad mową wy 
rzeczoną przez pana von B ism arck  przy zaniknięciu  izby. 
.Sąd zna lazł, że p ierw szy a r ty k u ł mówił o Sądach w ojsko­
wych w ogólności, n iedo tykając  sędziów grudziądzk ich ; co 
do drugiego ośw iadczył, że mowa pana vou B ism arck nie 

i je s t  an i rozporządzeniem , ani ak tem  rządowym .
W  la tach  od 1830 do 1840, kiedy P ru sy  liczyły  15 mil. 

m ieszk. roczne rozchody zakładów  k arn y c h  w ynosiły  około 
250 ty sięcy  ta la ró w  czyli po 17 ty sięcy  857 ta la ró w  na 
każdy m iijon mieszkańców', to  je s t  po 6 pfenigów n a  gło­
w ę. W  ro k u  18 6 1 , P ru sy  liczy ły  18 miljonów m ieszk ań ­
ców; rozchody w ynosiły w ów czas miljonów 615 ty sięcy  127 
ta la ró w , to  je s t  po 89 ty sięcy  729 ta la ró w  n a  miijon, czyli 
po dw a sreb rn e  grosze 9 pfennigów n a  głowę, po od trącen iu  
dochodu z p racy  w ięźniów . Od roku więc 1840 do 1861. 
w ydatk i pow iększyły się o 450 procentów . Dziś po o d trą ­
cen iu  dochodu z p racy , u trzy m an ie  każdego z 23,500 w ię ­
źniów k o sz tu je  rządow i po 117 ta larów .

B e r l i n ,  15 listopada. Gazeta pruska  um ieśc iła  n a ­
stępną notę: N ad esłan a  w czoraj wiadom ość te leg raficzna  
z M onachium ,udziela jąca tre ść  a r ty k u łu  g a ze ty  bawarskiej 
o blizko przyszłej ogólnej konferencji zw iązku  celnego, mo­
że przez redakcję  swoję dać powód do fałszyw ego w ykładu. 
Z as trz eg a jąc  więc d la siebie w olność pomówienia w tym  
przedmiocie szczegółow iej, skoro  mieć będziem y ca ły  a r ty -

na  w czorąjszem  posiedzeniu, ro z trz ą sa ł p rzełożenia gabi- k u ł przed oczam i, dziś chcem y ty lko  uczynić n a s tęp n ą  u w a-
n etu  w zględem  d ługu  krajow ego i sposobów jego  umorzę- gę:
nia. N a posiedzeniu znajdow ał się m in is te r sk a rb u , p 
von P len u e r i pp. vou L ukarn [ R adda. P oseł p. W in te r-  
s te ju  był ^ p ra w o zn a w c ą . W yznaczona zo s ta ła  summ a 
115 ,698 ,758  zł. r . n a  op ła tę  odsetków  i 18 ,870,500 zł. r. 
n a  umorzenie d ługu  krajow ego.

—  Podług jednego dzienn ika handlowego w iedeńskiego, 
tow arzystw o kap italistów  ang ielsk ich  m iało ośw iadczyć 
rządow i austryjack iem u gotowość do pożyczenia mu 500 
miljonów zł. r .

—  W c zo ra j wieczorem o godzinie 8-ej nowa konferen­
cja, n a  k tó rą  w szakże w ezwano ty lko  m ałą liczbę posłów, 
m ia ła  m iejsce w pałacu m in istra  s ta n u , Z daje się, że cho­
dziło o budżet wojny. N ie wlcmy jeszcze o w ypadku tej 
konferencji, k tó ra  trw ała , o godzinie 10-ej.

P odług G a z e t y  t  r  y e s  t  y ń s k  i e j ,  pząd fran- 
cuzki ustanow ił w tćin mieście je n e ra ln y  k o n su la t.

M in is te r sk a rb u  przedstaw ił kom itetow i budżetow e- 
dóbr skonfiskow anych. D obra hrab iego  L u-m u .wykaz

prócz tem) ta jem nicą , że n a * przypadek kongresu  eu- J dw ika l ła tth y a n y  dają  rocznego dochodu 5 ,2 8 6  zł. r .  i nie 
roneiskie™  spowodowanego przez zadanie g reck ie P ru -  m ają  zadnycli c iężarów ; dobra hrab iego  W ład y s ław a  Te- 
sv  £ w f a z a l v  się działać s p o i s  z F ra n c ją . W  podo- lęky  dają  13,938 zł. i są bez ciężarów; dobra h rab iego  Ka- 
hnyrn raz ie  ići widoki nie będą podzielane przez A u strję  , z im ierza B a tthyany  d a ją  27,630 zł. r . obciążone są  dłu- 
i  A nglję * gam i wynoszącem i 950,000 zł. r . dobra pana F ra n c isz k a

W e d łu g  tra k ta tó w  zw iązku celnego, ogólna kon ferenc ja  
na  za ła tw ien ie  sp raw  stow arzyszenia po w in ni zb ierać  się 
corocznie w m iesiącu czerw cu. N a o s ta tn ie j konferencji, 
ro k u  1859 m iasto M onachium  zostało  w yznaczone na miej­
sce zjazdu przyszłej konferencji (15-ej), lecz otw arcie je j 
za zgodą rządów  zostało aż do dziś dn ia  odroczone. W ed łu g  
zw yczaju  dotąd trw ającego , rzą d  w  państw ie, którego kon ­
ferenc ja  ma m ieć m iejsce, pow inien rozesłać  h sty  w ez w a­
nia . B aw arja  to uczyniła, rzą d  w ięc prusk i niem a żadne­
go powodu do u ch y lan ia  się od sp raw  konferencji ogólnej 
w  rzeczach  zw iązku  celnego praw idłow ie z w o ła n e j. Blizko 
p rzyszła k on ferenc ja  za tem  niem a innej doniosłości ty lko 
ta k ą  ja k ą  w sk azu je  ogólny bieg spraw, a  to  tem  bardzićj, 
że zadan ia  ta ry fow e nie w ejdą na porządek dzienny, gdyż 
t r a k ta ty  u stan aw ia jące  zw iązek celny są  blizkie swego 
końca.

N aczeln icy  stow arzyszeń  s trze le ck ic h  w ezw ani zostali 
do policji, gdzie im oznajmiono, że odtąd tego rodzaju  sto­
w arzyszen ia  poczytyw ane będą za  polityczne i w raz ie  p rze­
kroczenia przez n ie p raw a o stow arzyszen iach  tego rodza­
ju , u legną rozw iązaniu .

O znajm iliśm y wyżej, że sąd  policji w rocław skiej uw ol­
n ił od odpowiedzialności dzienniki, k tó re  ogłosiły p rok la .

m ację, w zyw ającą do sk ład ek  n a  stronn ic tw o  wyzwolone- 
Sąd o parł swoj wyrok na nas tęp n y ch  pobudkach:

„Z w ażyw szy 1-a, że w ezw anie do u częstn ic tw a w s k ła ­
dkach  n a  fu n d u sz  narodowy niem oże być poczytane za 
sk ład k ę  nieupow ażnioną w duchu rozkazu policyjnego z dnia 
26 w rześn ia  1852 roku, naw et choćby ten  ro zk a z  uw ażano  
za praw ny; 2 -ga  że zgodnie z paragrafem  6 , p ra w a  11 
m arca 1859 r. sąd  policyjny wezwany je s t do ro z trz ą śn ie ­
nia praw ności dekre tów  policji; 3 -cia , że złąd w y n ik a , iż 
w obecnych p rzypadkach , d ek re t policji z dnia 2 0 w rzes'n ia 
1852 r. i św ieża d e k la ra c ja  z nim  połączona powinny być 
uznane za n iepraw ne,bo  p rzek racza ją  obręby § 6 -o,i 4 -ta n a ­
koniec, że n aw et podług a r ty k u łu  15 prawra  11 m arca  
1850 r. rzeczony rozkaz je s t  n iep raw ny , ja k o  będący 
w sprzeczności z konsty tuc ją  i u s ta w ą  o d ru k u , pierw sza 
bowiem udziela p raw a swobodnego w y rażan ia  mniemań 
i w yrażu ie za s trz e g a  w a r ty k . 27. że ce n z u ra  niemoże być 
zaprow adzoną, gdyż żadne śc ieśnienie sw obody d ru k u  nie- 
mużc nastąp ić  ty lko  w drodze praw odaw czej1*, — o raz , że 
po ograniczeniu  swobody d ru k u  przez praw o o d z ien n ik ar­
stw ie z dnia 12 m aja 1851 r. w szelkie śc ieśn ien ie dz ienn i­
k a rs tw a  w yraźnie w niem  niew ym ienione je s t  n iepraw nem , 
praw o zaś o dzienn ikars tw ie  nie obejm uje żadnego zas­
trze że n ia  zgodnego z powyższem i w yrokam i policji, i z a ­
w iera  ty lko  w § 23: „odezw y publiczne d la pokrycia  k a r  
pieniężnych w yrzeczonych w sk u te k  zbrodni lub p rzek ro ­
czeń dz ienn ikars tw a są  zak azan e” . K ażde w ięc w ezw anie 
do innych sk ładek  je s t  pozwolone a  zakaz ich przez policję 
je s t  n iepraw ny. „ P ro k u ra to r  k ró lew sk i założył od tego wy­
roku  ape llację .”

Depesze telegraficzne.
TURYN, poniedziałek 17 listopada. G a z e t a  

u r z ę d o w a  ogłasza dekret, nakazujący zdjęcie stanu 
oblężenia, w krajach neapolitańskich i w  Sycylji. P re­
fekci Neapolu i Palermo zachowują służącą sobie wła­
dzę wyjątkową.

PARYŻ, poniedziałek 17 listopada wieczorem. 
Dziennik F r a n c e  oznajmuje, że rząd angielski roz- 
myślawszy się, podejmuje kandydaturę królewicza Al­
freda do tronu greckiego. Podług ułożonego planu, 
wyspy jońskie pozostały by pod orędownictwem Anglji, 
ale m ogły  by wysyłać posłów na parlament a te ń sk i .  No­
wy kró l nie zmienił by wyznania.

PARYŻ, środa 19 listopada. M o n i t o r  p o w ­
s z e c h n y  daje wiadomości z Aten z dnia 17, zwiastu­
jące, że zaburzenia wybuchnęły w Patras, tudzież, ze 
bieg telegrafu między Chios' i Syra został przywró­
cony.

RZYM, wtorek 18 listopada. Papież przyjął ksią­
żęcia następcę tronu pruskiego i książęcia Waliji.

1URYN, wtorek 18 listopada. Minist r  spraw 
wewnętrznych, złożył izbie dokumenta, ściągające się do 
sprawy rzymskiej. Pan Buoncompagni zapowiedział iu- 
terpellacjęo polityce gabinetu. Pan Rattazzi oświad­
czył gotowość do złozenia objaśnień tej polityki. Izba 
wyrzekła, że rozprawy odbędą się we czwartek.

T H IR S T - Wtnrolc 1 Q liA*«r 1- 1*7. % •*•* -
bay nadeszły z dnia 27 z Kalkutty z 24 , a z Kabulu z 3 
października. Przedstawiciel angielski otrzymał rozkaz 
opuszczenia obozu Dost-Mohomeda, i powrótu do Kan­
d a h a r  lub Kabula .

Wojsko perskie złożone z 18  tysięcy ludzi z 10 dzia­
łami, przybyło do Meched, którego dowódzca otrzymał 
polecenie przygotować żywność jeszcze na 20 ,000  żoł­
nierzy. Dost-Mohamed z wielu serdarami skłonnymi do 
pojednania, powrócił do Kabula.

TRIEST, wtorek 18 listopada. G a z e t a  t r i e s -  
t y ń s k a ,  ogłasza wiadomośei, podług których w Gre­
cji i na wyspach jońskich objawy na rzecz Anglji nie 
ustają i że wybór książęcia Alfreda może być uważany 
za pewny.

TURYN, wtorek 18 listopada. Następne doku­
menta zostały przedstawione izbie: okolnik jenerała  Du­
rando z dnia 10 września, depesza do p. Nigra z dnia 8 
i depesza pana Drouyn de Lhuys z 26 października.

DARMSZTADT, wtorek 18 listopada. Komissja adre­
sowa, jednomyślnie przyjęła projekt adresu w odpowiedź 
na mowę otwarcia sejmu. Powiedziano w nim, że dro­
ga, jaką rząd poszedł co do reformy związkowej, nie 
może doprowadzić do pomyślnego wypadku: że potrzeby 
narodu nie mogą być zaspokojone inaczej, jak przez 
zwołanie parlamentu niemieckiego i przez utworzenie 
władzy centralnej.

Adres mówi jeszcze, że odrzucenie traktatu handlo­
wego każe lękać się nieobliczonych strat dla pomyśl­
ności kraju, i żeizba niemoże przychylić się do tego od­
rzucenia. Adres oświadcza, że utrzymanie związku cel­
nego powinno być przeniesione nad jedność celną z Au- 
str ją ,  która skąd inąd uznaną została za pożądaną.

KOPENGAGA, wtorek 18 listopada.Ga z e t a  d e ­
p a r t a m e n t o w a  ogłasza odpowiedź p. Hall, na no­
tę lorda Russell. Powiedziano w niej, że utrzymanie 
wspólnej konstytucji dla Danji i Szlezwigu, jes t  zada­
niem żywotnem dla Danji,  i że rząd przekonany o tćai- 
nie może zejść ze swej drogi postępowania. Przyjęcie 
przełożeń lorda R u sse l l ,  zniweczyło by życie konstytu­
cyjne Danji, i naraziłoby  na niepewność istnienie ma'  
narchji.

W IE D E Ń  środa, 19 listopada. Komitet skarbowy 
izby poselskiej postanowił dziś wykreślić 6 niiljonów
zł. r. z budżetu wojennego na 1 8 6 3 .Minister wojny 
oświadczył gotowość przyjąć z m n i e j s z e n i e  o 5 miljonów, 
zastrzegając sobie wolność późniejszego w tej mierze 
wyrzeczenia.

KASSEL, środa 19 listopada. Ministerstwo Stiern- 
berg zostało dziś przez k siążęcia  elektora oddalone. 
O niczern nie mówią tylko o nowym gabinecie. Pow­
szechnie oczekują w dniu jutrzejszym odroczenia izby.

LONDYN, środa 19 listopada. Wiadomości z New- 
Yorku z dnia 8, donoszą, że jen e ra ł  Mac-CleDan posuwa 
się naprzód,i że nic niewiadomo o położeniu wojska oder- 
wańców. Z w iązkow i zajmują W arrenton i wszystkie 
przystępy  do Mamssas. Dziennik R i c h m o n d w i g  
pisze, że dekret nakazujący pobór wszystkich męzczyzn 
od 18 do 45 Lit jes t  niemiły a nawet nienawistny na po­
łudniu.

TURYN, środa 19 listopada. Senat postanowił 
wczoraj na dzisiejszem posiedzeniu wysłuchać inter- 
pellacji senatora Siotto P iu to reodo  położenia politycz­
nego krajn. Dziś p. Siotto Pintor oświadczył, że odkla-
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da swoje interpellaeje, ponieważ podobne zapytania będą 
wytoczone jutro na izbę poselską.

Konitnandor Boschi został uniewinniony przez sąd 
przysięg łych .

PESZT, środa 19 listopada. Cesarz udzielił a- 
m nestję powszechną, wszystkim osobom potępionym 
w  W ęgrzech przez sądy wojenne za wykroczenia poli­
tyczne, tudzież wychodźcom politycznym, którzy już  
wrócili do kraju. W szystkie sprawy rozpoczęte zosta­
ną zawieszone.

KASSEL, czwartek 20  listopada. Na żądanie sw o ­
jej komissji nieustającej, sejm odbył dzisiaj nadzwy­
czajne posiedzenie na którern z rozkazu elektora, izba 
została odroczoną bez ograniczenia czasu, przez p. Schu­
ler komissarza rządow ego.

TURYN, czwartek 20 listopada. Z powodu spraw­
dzenia prawności wyboru poselskiego w jednym  z obwo­
dów wyborczych sycylijsk ich , wytoczono na izbę pylf" 
nie, czy wybory odbyte podczas trwania stopy wojennej, 
są ważne.

Po krótkich rozprawach, izba oświadczyła się za 
uchyleniem tego rodzaju wyborów.

TURYN, czwartek 20  listopada w ieczorem . Pan 
Buoncompagni rozw inął dziś w izbie poselskiej, inter­
pelacje swoje co do polityki wewnętrznej i zewnętrznej 
gabinetu. W yraził sąd swój, że m inistrowie nie posia­
dają potrzebnej moralnej powagi do rządzenia krajem .

Pan Mordini żalił się na uwięzienie sw oje w N e­
apolu, tudzież na uwięzienie posłów Sejmowych Calvi- 
no i Fabrizzi. Żwawo pow stał na gabinet za naru­
szenie konstytucji.

P i o s n l t a .
(N ap isan a  d la  n can ió w  S em in a rju m  p o zn ań sk ie g o , k s a ta łc ą -  

c y c h s ię  n a  n a u c z y c ie li  e le m e n ta rn y c h ). *

Nie napróżno, bracia mili,
Pijem duszą wieków treść:

Pan ją  każe nam po chwili
Pod ubogie strzechy nieść.

Dajże, Panie, daj nam zawdy 
Rozumienie Twojćj prawdy;

Upragniony wieków cel 
W  serca nasze, Boże, wciel!

Owo plenne łany ludu 
Jakże mało zasiał t ru d !

By zakwitły trzeba cudu,
Lecz kto kocha, zdziała cud.

Daj nam, Panie, miłość żywą,
Niech wykocha wielkie żniwo;

Poświęcenia żar nam daj,
Niech ogrzewa cały kraj!

H ej! jak  gońce Chrystusowi 
7, dobrą wieścią biegną w świat!

Myśmy winni być gotowi 
W net za nim zdążać w ślad.

Jeno w drogę zdarz nam, Panie,
A P u S l U t S h t C  T l Ł k O ^ K j  T T t ż / i T T a u i t )

Jak apostoł w prawdzie trw ać,
Jego wzorem życie dać.

W. Korotyhtki.

Niedarm o m ądrzy ludzie tak rozkazują 
prawodawcom, iiby  takie stanowili prawa, 
któreby głupstwo wykorzeniały, a  mądrość 
stawiały na nogi. Ł. G ó r n i c k i .

}  Jest w mowie naszej p e w n e , nie dosyć dworne, 
przysłowie, k tó re ,  po wyheblowaniu go przyzwoitem 
dla naszego czułego ucha, brzmi t a k : „co Francuz  
wymyśli, to Niemiec zrobi, a  Polak m ą d r y  kupi.“ 
przys łow ie  to niezawodnie musiało być przełożonein 
na  wszystkie  języki europejskie, i pospołu z katechiz­
mem wpajano je snadź w umysł każdego młodzieniasz­
k a  z plemienia rom ańskiego , ge rm a ń sk ie g o , sk an d y ­
nawskiego i innych. Gdzie tylko- bowiem przyjdzie się 
zwrócić komukolwiek z nas, tych m ę d r c ó w  p rzy ­
słowiowych, niezawodnie spo tkany  będzie przez owe 
w  przysłowiu opiewane w y m ysły  francuzkie i w yroby 
niemieckie,— i niestanie go mieć z to n i e r  o z u m u, 
ażeby niekupił. Musi kupić, albowiem przeniewierzył- 
by się przysłowiu. Zas tanów m y się jednak , dokąd 
w ten sposób idziemy.

Dziennikarstwo polskie niejednokrotnie p ow staw a ło  
na  nasze zagraniczne włóczęgi; powieść, komedja nie­
raz  jak z kojca kokosze w yc iąga ła  na pośmiech te o- 
fiary koczowniczego żyw ota. Pomimo tego jednak 
sw aw olna  emigracja na w yra j  nieustaje; owszem, gdy­
by to być mogło, nawetby może w z ras ta ła .  W  sam ym  
P a ry ż u  takich przelotnych ptaków, nięlicząc w to by­
najmniej zamieszkałych z potrzeby , świadomi rzeczy 
podają na  tysiące . Mamy w ręku ciekawy dokument, 
dowodzący, jak  dalece Paryż, to „oko św ia ta14 podług 
W ik to ra  Hugo, s ta ł  się dla nas  pewnym Mekki rodza­
jem. Na pasporcie w y d a n y m  głucho „ za g ran icę ,"  
urzędnicy n iem ieccy , znalazłszy polskie piszącego te 
s łow a  nazwisko, niezapytali n a w e t  podróżnego dokąd 
jedzie, lecz kładli bez nam ysłu  wszędzie w  swych wi­
zach, że udaje się do P a r y ż a , chociaż tam  być ani 
w głowie mu uiepostało. Cóż tedy najbardziej nas 
ciągnie do tego m iasta , w  którern ow sa  na ryż  p rze ­
rabiać nieumieją? Z apraw dę nie co innego tylko to: 
że jeżeli można w szędz ie , to nigdzie snadniej Polak 
niepotrafiłby pokazać swej m ą d o ś c i p rzysłow iow ej, 
jak  w tym now ym  Babilonie. Daremne nasze pismacze 
wołanie ] kolej w ydep tana  przez długie la ta  s ta ła  się 
tak  g łęboką, że się z niej w ydostać niełatwo.

Ziarnko p0 ziarnku  p rzesuw am y długi różaniec 
klęsk społecznych [ ekonomicznych kraju,—  i py tam y  
siebie: gdzie i jak wielu z pomiędzy tych, którzy śmi­
ga ją  po kolejach żelaznych Europy, pracuje nad n a ­
p raw ieniem  złego? Kwestja w łościańska potrzebuje 
całej naszej baczności, ażeby rozumnie i bez uszczerb­
ku została sprow adzoną  ku ujściu; nieuchronne zmiany 
w  trybie naszego gospodarstw a dom agają  się poznania, 
jak ta  rzecz odbyła się gdzie indziej, ażeby spożytko­
w ać dla siebie doświadczenie innych. Galicja pod tym 
względem stałaby się niezmiernie ważną dla postrzega- 
c za ,  bo zatarte  koleją wielu lat gdzieindziej ślady 
przejścia, tu sam e narzuca ją  się oku. Rolnictwo, które

dodatek dla każdego nauczyciela po 200 złr. Wyższe 
zaś gimnazjum zaprowadzić pragnie wyłącznie swoim ko­
sztem i co do tego wyższego gimnazjum może i powinien 
być patent z 20 łipca 1359 r. zastosowanym, t. j . powinno 
mieć prawo nadzoru, mianowania nauczycieli i wyboru 
języka wykładowego. W  miastach, gdzie szkoły normal­
ne utrzymywane są z funduszu szkolnego, gdzie uzupełnio­
no je dodaniem dwóch klass realnych kosztem miasta, tam 
prawa nominowania nauczycieli do szkół realnych nie od­
jęto radom miejskim. Lecz w spór ten wchodzić byłoby 
daremnem. Odmówienie to zacyfrowane jest i cofnąć go 
lub zmienić niema sposobu, Również niemoże Rada miej­
ska cofnąć postawionych warunków, bo tym sposobem po­
święciłaby i cel, dla którego tak wielki koszt ponosić 
przedsięwzięła, t. j. utworzenie całego gimnazjum, w któ- 
remby narodowy język był wykładowym językiem. Pozo­
staje więc Radzie: albo odstąpić zupełnie od swojej funda­
cji, skoro jej warunków nie przyjęto; albo przyjąć i resz­
tę wydatków- na gimnazjum niższe, które dotąd rząd pono­
si, na siebie, i tym sposobem gimnazjum polskie ziobić 
czysto miejskićm, w któremby wybór języka wykładowego 
i mianowanie nauczycieli wyłącznie zależało od rozstrzyg­
nięcia Rady miejskiej. Niewątpimy, że Rada miejska 
wybierze to drugie. *

— Piszą z Poznania: — T ak wielki tu jest ttok ucz­
niów do szkoły Realnej, że reprezentanci miasta postano­
wili drugą szkołę realną założyć, do czego się już rząd 
przychylił i rozpoczęto budowę tego instytutu.

*—  Urzędnicy kolei żelaznej na stacji w Sosnowcach, 
oraz komory ceinćj tamże istniejącej, postanowili, z powo­
du, iż kościoł od miejscowości tej za zbyt jest oddalonym, 
zebrać tak  pomiędzy sobą jak  i u osób dobroczynnych 
składkę, w celu wybudowania kaplicy, w której by odpra­
wiane być mogły co święta nabożeństwa. Powzięta myśl 
dziś już ziściła się. Kaplica o której mowa, raczej do nie­
wielkiego kościoła podobna, z nowa ozdobnie wystawiona, 
dnia 11 b. m. i r. już poświęconą została.

— Jeden z obywateli warszawskich wypracował pro­
jek t założenia na wzór zagranicznych większych miast, 
sali licytacyjnej i bazaru w W arszawie i złożył go W a r­
szawskiemu Towarzystwu Dobroczynności.

—  W  W arszawie z radością powitano wiadomość, że 
zajmujący się studjami nad projektem drogi litewskiej 
zBiałegostoku do Pińska i Korca, otrzymali już pozwolenie 
przeciągnienia badań przez Białowiezką puszczę, w żąda­
nym kierunku. M am y więc nadzieję, że projekt, który 
w' lutym pizedstawiony zostanie do ostatecznego zatw ier­
dzenia, bez wątpienia sankcję uzyska.

— Do Nowej Gazety Pi uskiej piszą z Guben, że w d. 
19 z m. b. r. odbyła się w Berlinie narada o budowę drogi 
żelaznćj z Guben do Poznania.

—  W ostatnim numerze 1 11 u s t r a c j i m e m i e c -  
k i ej  mieści się wielki drzeworyt, przedstawiający kapli­
cę w kopalni soli w Wieliczce, według rysunku p. von 
Ranitz‘a.

—  W  Paryżu odznacza się zakład fotograficzny nie­
jakiego p. A. Pietkiewicza na ulicy Vaurean, przedmieście 
St. Germain Nr. 80.

G a z e t a  W a r s z a w s k a  (do N. 264).
—  „Łużiczan11, czasopismo miesięczne dla zabawy i

nauki, wydawane przez księdza Michała Hornika w Bu-
dyszynie, stolicy Górnych Łużyc, podległych Saksonji,
w numerze 10 z miesiąca października r. b. zawiera na-

, , , X,- „ . . . .  . • i, i stępująca wzmiankę o śmierci W ładysława Syrokomli,lokomotywy; a coz dla jej naDywcyj za is te , cos i ula | którą bez zmiany przytoczymy, Ulćl p iha/.aiiia, ż,t;
niego, lubo nie tak sowicie, okroićby się powinno: łużycki jest tylko narzeczem polskiego: „Polacy su jed- 
bo inaczej, kiedvż przyjdziem y do upamiętania? neho z najlubowaniszich basnierjów zgubili. Stawny W ła ­

dysław Syrokomla (po prawym Ludwik Kondratowicz) je 
41 liet we Wiinjo zemojel. Won je  lud ze swoimi wudźieł- 
kami, piesujemi a powjedańczkami ja ra  zahorjał. Dokelż 
je  swojbu w khudobje zawostajił, chcedźa przecelojo k je- 

( je liepszemu z hromadne spisy ujebociczkeho dospołuje 
wudać.“

— W dniu 30 października r. b. w dniu pamiątki re­
formacji, odbyło się doroczne zebranie gminy ewang. augs­
burskiej warszawskiój. Zebranie t ,  nacechowane by to 
powagą i poczuciem ważności obrad kościelnych. W  ogó­
le, członkowie parafji od iat kilku dają dowody coraz 
większej dojrzałoś. i i wzmożenia się na duchu, a obrady 
i dyskussje, prowadzone z wielką godnością, dotykają i 
rozbierają beznamiętnie drażliwe nawet kwesije. Obojęt­
ność dla spraw kościelnych zmniejsza się z każdym ro­
kiem. - Na zebraniu tegorocznem, ponownie na lat trzy 
obrany został na prezesa kollegjum kościelnego Ksawery 
Szlenker. Z interesów bieżących, załatwiono kwestję 
sporną, dotyczącą tytułu własności zabudowań, w których 
się mieści obecnie zakład starców i sierot, i zdecydowano, 
jak  tego słuszność wymagała: że zabudowania rzeczom; 
są wyłączną własnością parafji ewang.-augsburskiój war­
szawskiej, a tylko prawo używalności służy zakładowi 
starców, sierot i mieszczącej się tamże szkole żeńskiej. 
Uchwalono także dla szpitala ewangelickiego, istniejące­
go przy ulicy Karmelickiej, zasiłek jednorazowy 10,000 
złp. Stan funduszów szpitala albowiem jest niepomyślny, 
gdyż utrzymując się ze składek dobrowolnych w roku ze­
szłym był składek tycb po większej części pozbawiony. 
Na temże zebraniu wspomniano, że osoby uproszone przez 
kollegjum kościelne, mają się zająć ułożeniem Śpiewnika 
ewangelickiego w języku polskim. Niech nam wolno bę­
dzie dorzucic z tego powodu kilka uwag. Układający

w innym składzie rzeczy daw ało cośkolwiek bez przy­
łożenia ręki właściciela, dziś gdy wszystko najemni­
kiem uprawiać przyjdzie, potrzebuje niezbędnie ulep­
szeń. łleż myśli do tego mógłby nasunąć naprzykład 
Szląsk, ta  Pińszczyzna z natury  , a szczery ogród 
z dzieła rąk  ludzk ich! Niemożemy posłyszeć słowa 
o handlu naszym , ażeby do niego nieprzyczepiła się 
skarga. Przypatru jem y się ruchowi kolei żelaznej idącej 
w  głąb4 kraju z Rygi i W ieczbołowa, i widzimy, jak 
obok niewielu przedmiotów' potrzebnych, tysiące tata- 
łaszek dziecinnych p łyuą do kraju każdym przesmy­
kiem z zagranicy . Za wszystko to płacimy gotówką: 
bo ogromne s ter ty  zboża na W ołyniu  gniją lub płoną 
w  pożarach, lecz zagran icę  iść nie mogą, gdyż łatwiej 
zbożu dostać się do Anglji z Ameryki, niż z W ołynia  
do Bałtyku lub Odessy. Dla czegożby, zda się , nie- 
spojrzeć, jak ludzie umieli sobie radzić w tym  wzglę­
dzie? jak własnemi zabiegi, niespuszczając się na ni­
kogo, pobudowali szossy i koleje żelazne z końca w' ko­
niec szlaków handlowych? Lecz takie bryły  szcze­
rego złota doświadczenia nie należą do przedmiotów, 
które m ą d r y  P o la k , wierny swojemu przysłowiu, 
kupuje za granicą. Dla niego „F rancu z  zm yśli ,  a 
Niemiec zrobi" co innego!

Na zamkniętej niedawno w ystaw ie  powszechnej 
w Londynie, w ysłańcy  rozmaitych narodów chwytali 
każdy najpożyteczniejsze dla siebie przedmioty. Rze­
mieślnicy lu g d u ń scy , przybyli tam za złożone przez 
współobywateli p ien iąd ze , kopjowali w zory  nowych 
narzędzi; bogaty Czech zakupił znaczną liczbę co naj­
celniejszych w yrobów  i w yp raw ia ł  je do ojczyzny 
dla urządzenia z nich nauczającej w y s taw y  w Pradze 
na wyspie Strzeleckiej; inni znowu co innego nabywali. 
P rzyszła  też kolej na p e w n e g o  naszego Litwina: 
okazało s i ę , że i o nim, czyli o naszem przysłowiu, 
nieprzepomniano na  w ystaw ie. Jakiś  misterny me­
chanik zrobił i dał na pokaz światu  srebrną  lpkomo- 
tywę , d ługą na  dw a i ćwierć cala, a w ażącą  zaledwie 
kilka łótów. Za pomocą lampki spirytusowej, loko­
m otyw a poruszała  sję i w y p raw ia ła  najcudniejsze fi­
gielki, ku wielkiemu zadowoleniu gawiedzi. To a rc y ­
dzieło sztuki mechanicznej nabył nasz Litwin za sto 
z okładem funtów sterlingów i powiózł uszczęśliwiony 
do domu. Różnojęzyczny g w a r  gazet zagranicznych, 
winszując n a b y tk u , tow arzyszy ł mu w  drodze i obił 
się aż o nasze uszy...

Za czasów pierwszej rzeczypospolitej francuzkiej, 
jak iś  majster, którego imienia w tej chwili nieprzypo- 
minamy, w yrzezał był nadzwyczaj w ierną  minjaturę P a ­
ryża  z kości słoniowej, i złożył ten a rcy tw ór  cierpliwości 
owoczesnemu rządowi, spodziewając się zapewnie po­
chw ały i nagrody. R ząd, widząc, iż pan majster bawił 
się i bawił bardzo długo, w ów czas, gdy wszystko 
w około niego wytężało schylone bary pod ciężarem 
obowiązków społecznych,— skaza ł  próżniaka na karę
c  m  m m

Przegląd
Plam oaaasowyolx.

G a z e t a  P o l s k a  (do N. 264).
— Sprawa gimnazjum polskiego we Lwowie dotąd je ­

szcze rozstrzygniętą nie została. Ministerstwo na prze­
łożoną cesarzow i przez osobną deputację prośbę Rady miej­
skiej, aby dozwolono na koszt miasta urządzić wyższe 
gimnazjum polskie we Lwowie, dało teraz dopiero piśmien­
ną odpowiedź, że na warunki podane przez Radę miejską 
przystać nie może. Mianowicie niemoże przyjąć warunku, 
aby język polski był wykładowym wyłącznie, aby profe­
sorów i dyrektora Rada miejska mianowała, aby Rada 
miejska miała kontrolę i nadzór nad gimnazjum. Mini- 
sterjum zastrzega sobie urządzenie tego gimnazjum na 
tych samych warunkach, na jakich są urządzone gimna­
zja w zachodnich obwodach. Wyraźnie tam powiedziano, 
iz w miarę przyswajania sobie przez uczniów języka nie­
mieckiego, ma być ten język przeważnie używanym do 
wykładu w wyższych gimnazjach. L tego przeważnego 
używania w miarę możności, wypłynęło potem wyłączne 
używanie, tak, że nawet i reiigję wykładano po niemiec­
ku. Tym sposobem gimnazjum to nie różniłoby się pra­
wie niczem od innych gimnazjów galicyjskich, rządowym 
nakładem utrzymywanych. Czy Rada miejska zechce na 
takie gimnazjum wydawać kilkanaście tysięcy rocznie, 
bardzo wątpimy. Co do żądanego przez Radę miejską 
mianowania professorów i dyrektora, ministerjum wprost 
odpowiada, iż na ten warunek przystać nie może, jako 
niezgodny z istuiejącemi ustawami szkolnemi. Jedynie 
tylko, przy obsadzeniu tych posad nauczycielskich, którę 
z funduszu miejskiego są utrzymywane, służyłoby radzie 
miejskiej prawo robienia wniosków lub wyrażenia życzeń, 
a rząd rozstrzygać ma, o ile te wnioski i życzenia z zasa­
dami rządu i przepisami istniejącemi są zgodne i na u- 
względnienie zasługują. Cę do deputacji miejskiej, mają­
cej się zajmować kontrolą i nadzorem szkoły, ministerstwo 
oświadcza, iż o tyle tylko do e k o n o m i c z n e g o  z a ­
r z ą d u  szkoły deputacja ta  wglądać miałaby prawo, o ile 

i°  wydatek z miejskiego funduszu chodzi. Co do intełlek- 
i tuainego kierunku szkoły, Rada miejska wedle istnieją­

cych ustaw niema prawa. Jednem słowem, ministerjum 
' PrzyJ§h> tylko myśl zaprowadzenia wyższego gimnazjum

1737, obejmuje 565 pieśni. Słowem w Elblągu wydano 
kancjonałów trzy; w Królewcu jedenaście i tyleż w Toru­
niu, a nie wspominamy już o późniejszych wydaniach, jak 
Kwidzyńskie, Brzegskie, W rocław kie i inne. J uż z po­
bieżnego wyliczenia tych Kancjonałów, łatwo przekonać 
się można, że kościoł ewangelicko-augsburski w Poisce 
miał znaczenie.

— Prawie wszystkie pisma tutejsze, od dwóch łat bli- 
zko, to poważnie, to bronią żartu, walczą przeciw przedsię­
biorcom sprowadzania z zagranicy robotników, służących 
i tym podobnych indywiduów, ze szkodą dla obywateli, 
którzy w nich nie znajdują tego czego żądali, z przykrym 
zawodem dla sprowadzanych, którzy dają się uwodzić o- 
bietnicami rozkoszy raju, wielkiej zapłaty a małych obo­
wiązków, a z zyskiem tylko dla przedsiębiorcy, który od 
obu stron bierze wynagrodzenie i śmieje się potćm z tych, 
co się obietnicami złudzić dali. Mimo tej słusznej i su­
miennie prowadzonej walki przeciw tak niegodnej eksplo­
atacji dobrej wiary obu stron, przedsiębiorstwo nie ustaje, 
bo nic łatwiejszego, j a |C znaleźć coraz nowe ofiary łatwo­
wierności. Kto się raz Spa, zy na gorącem, ten wpraw­
dzie potem dmucha i na zimne; ale sąsiad sparzonego nie- 
wierzy, że to boh, póki sam nie doświadczy, a reklama, 
dla publiczności jeszcze jest tak zręczną maską, że ją  
setny ledwie jako larwę pozna i pominie. Na szczęście dla 
ogółu, a na biedę dla łiandlaizyr iządy zagraniczne przedsię­
biorą już środki zapobiegające temu nadużyciu. Środki 
te zrazu niemogą mieć radykalnych skutków, ale zw olna  
osięgną zapewne cel zamierzony. Dowiadujemy się z Kro­
toszyńskiego, że duchowieństwo gorliwie występuje prze­
ciw ajentom werbującym ludność robotniczą i zbiera św ia­
dectwa zawiedzionych biedaków, wracających z ziemi o- 
biecanej, ku przestrodze łatwowiernym. W  Pleszewie 
jeden z takich ajentów został niedawno przytrzymany i za 
granicę odprowadzony.

—  Piszą z Krakowa pod 11 listopada: W  dniu wczo­
rajszym odczytanem zostało w izbie deputowanych Rady 
Państwa oświadczenie d-ra Zygmunta Antoniego Sztern- 
sztyn Helcia, iż składa mandat na członka RadyP aństwa 
i posła krajowego. Tym więc sposobem, przed samem o- 
twarciem sejmu galicyjskiego, krzesło poselskie jednego 
z trzech posłów miasta Krakowa zostało opróżnione. Spo­
dziewać s!ę należy, iż rozpisanie wyborów nastąpi tak 
śpiesznie, że nowy poseł, mający się wybrać na miejsce p. 
Helcia, zajmie miejsce jeszcze w tegorocznym sejmie.

— Piszą z Poznania pod d. 11 listopada: Dziś przed 
senatem karnym tutejszego sądu apełłacyjnego, toczyła 
się sprawa przeciwko redaktorowi odpowiedzialnemu 
D ziennika Poznańskiego i ks. proboszczowi Respondkowi 
z Ponteca, z powodu zamieszczonej w roku zeszłym 
w Dzienniku Poznańskim prośby d u ch ow ień stw a  dekana­
tu krobskiego do arcybiskupa, w kwestjt języ k o w ej. Se­
nat sądu apełłacyjnego, równie jak  sąd pierwszej in s ta n ­
cji, obudwu oskarżonych uznał niewinnymi. Broni! ich 
rzecznik p. Janecki.

Przegląd rolniczy.
o je g o  s k u tk a c h  i  k o rx y sc i, i  sposo- 
p rz y g o to w a n ia .

Patrząc z radością na codzienny postęp naszego krajo­
wego rolnictwa, na tę ogólnie rozbudzoną działalność, na to 
krzątanie się około wszystkiego, coby urodzajność naszej 
ziemi podźwignąć, pobudzić lub dawniej wyczerpuiętą po- 
wvCuiu .nuato; ,rdy skutkiem tego u nas umiejętne ob- 
chodzenie się  z naw ozem  stajen nym , tw orzen ie  Rompt)- 
stów, nawożenie marglem coraz częściej widzimy; gdy 
nareszcie gospodarze nasi zwrócili uwagę na tę massę 
kości, która corocznie od nas za granicę wychodziła, bo­
gacąc cudze pola, coby miała naszą własną wzbogacić 
niwę; gdy zwrócono uwagę na ten surrogat nawozowy 
u nas tak obfity, dzielny ł tani, wtenczas gdy nam spro­
wadzenie guana (prawie zawsze fabrykowanego) zbyt 
drogo przychodzi i jeszcze jest dla nas zbytecznem, gdy 
mamy kości pod ręk ą , które zawierają w sobie właśnie 
to, z czego pola nasze są właśnie najwięcej wypłonione, 
to jes t cząstki mineralne;— gdy już kilka powstało mły­
nów do mielenia kości, i możemy mieć niepfonną nadzieję, 
że wkrótce nawóz ten miejscowy, dzielny i tani, zajmie 
właściwe u nas stanowisko i przy nawozie stajennym, 
kompostach, marglu, torfie, czarnoziemiil, na długo dla 
nas sprowadzanie nawozów sztucznych z zagranicy nie- 
użytecznem uczyni,—z tych to powodów osądziłem za rzecz 
stosowną obszerniej z łaskawemi czytelnikami pomówić 
o kościach jako surrogacie nawozowym, o ich składzie, 
sposobie działania w roli, przygotowaniu tego nawozu i 
rzecz tę, o ile potrafię i o ile teorja i praktyka dotąd roz­
jaśniły, całkowicie wyczerpnąć.

Kości składają się z czterech składowych części ściśle 
z sobą połączonych, a mianowicie 2-ch należących do rzędu  
mineralnych, jako to: fosforanu i węglanu wapna, di-"?,Hl 
dwóch do organicznych, z których pierw»»u nadzwyczaj 
w azot bogatą, stanowi galar?1* zwierzęca, a drugą nie- 
m ająeą w sobie nic a z » t u ,  pizedstawia tłuszcz. Oprócz 
tego, kości zawierają w sobie niewielką ilość fosforanu 
magnezji, natru, soli kuchennej, i uakoniee w galare­
cie spostrzegamy cokolwiek wody. Lecz mimo tych częśc i 
składowych, jakie nam szczegółowa analiza podaje, wła­
ściwie jako surrogat nawozowy znadujący się w kościach, 
stanowią fosforany i galaretą.

Mógłby nam tu kto zarzucić, mianowicie z chemików,

u x y c iu  k o śc i n a  nawó% , 
bach

Śpiewnik pamiętać winni przedewszystkiem: że Śpiewnik, — »■ . ,    , - r --
to książka, z której i prostaczkowie i oświeceni budować | że sk ład  kości nigdy nic jest normalny, że wiek zwierzę-

ażywa do i cia, części ciała z jakich kości pochodzą, rodzaj zwierząt,się mają — to książka, której ponieważ gmina uzyi 
śpiewu i wspólnej modlitwy w kościele i w domu, jest za­
razem j t s i ę g ą  w y z n a n i a  w i a r y .  Nie można tu 
s w o i c h  p o j ę ć  i p r z e k o n a ń  o s o b i s t y c h  na­
rzucać ogółowi. Śpiewnik przeznaczony dla gminy ewan­
gelickiej musi być zgodny z Pismom Świętem i księgami 
symboliczńerni kościoła ewangelickiego. Niewolno toż 
zapoznawać przeszłości, a należy pamiętać, że kościoł 
ewangelicki w Polsce ma świetną przeszłość i ma pieśni 
polskie. Chociażby więc te pieśni nie odpowiadały może 
w zupełności pojęciom estetycznym epoki naszej, trzeba 
je zamieścić i tym sposobem połączyć teraźniejszość z prze-M J  111 f  U  l  ŁJlĄj I / M, v  I  * UIVA AA & Uf ,T  J  U  ^    ——'  - .  I V. J  „ I f  .  . |  ,  — .

przy istn iejąc^m niższem, jeżeli miasto koszta tego w yż-: szłością. % daw n iejszych  śpiewników ewangelickich 
‘ o n a ir n  f f im n a i i ________________ A . . . , __________ „ . . . i - ............................................................................................................................. „ . .„ ła n n ia e e :  Kancvnn:<t «*vli  ntowni rlu-szego gimnazjum ponosić będzie, żadnego zaś z warunków, 

pod ktoremi miasto fundusz potrzebny ofiaruje, nie przy­
jęło. Uzasadniając zaś to swoje nieprzyjęcie, odwołuje 
się ministerstwo do rozporządzenia z d. 20 lipca 1858 r., 
które wtedy tylko dozwala gminie czy miastu, czy osobom 
prywatnym wolny wybór języka wykładowego w gimna­
zjach, i mianowicie profesorów i dyrektora, jeśli cale gim­
nazjum jest wyłącznie z funduszów gminy, biskupstwa, 
czy prywatnych osób utrzymywane. Gdy zaś w gimna­
zjum polskićm rząd pł^cl nauczycieli w czterech klassach 
niższych, a R a d a  miejska jedynie^ p0 200 złr. dodatku do 
pensji każdemu z nich dać przyizeka, WjęC to nje bytoby 
gimnazjum czysto miejskie, ale rządowe. Zapytuje się 
więc ministerstwo Rady miejskiej, czy odstąpi od warun­
ków fundacji wyższego gimnazjum i w razie odstąpienia 
czy przyjmie warunki rządowe? *1 tu  dałoby się po-

wzmiankujemy następujące: Kancyonał, czyli pieśni du­
chowne zebrane w Królewcu r.1551 i 2m, Seklucjana, naj­
dawniejszy i bardzo rzadki. Artomjuszu Kancjonał, to jest 
pieśni chrześcijańskie, w Toruniu 1578 r. Następne wy­
dania tego Kancjonału wyszły; w Toruniu w latach 1596 
i 1620, w Gdańsku zaś r. 1640 i 1646. Doskonały Kan­
cjonał polski, zawierający w sobie pieśni, hymny i psalmy 
chrześcijańskie etc. w Brzegu r. 1673 u Krysztofa Tschor- 
na drukowany a przez Jana Akoluta, d-ra ś. teologji i pa­
stora wrocławskiego wydany. Kancjonał t. j. pieśni chrze­
ścijańskie według starej edycji toruńskiej etc. drukował 
we Gdańsku Symon Reyniger r. 1693. Jędrzeja Schoen- 
fiisiusza, W irydarz duszny męzki, w którym się zamyka­
ją  modlitwy i pieśni nabożne. Drukowano w Lubeczu 
1(584. Kancjonał zamykający w sobie pi»śni chrześcijan 
skie o Bogu, u Gottfryda Trampa 1723. Kancjonał, w kto

wiedzieć. Rada miejska co do gimnazjum niższego o żadną , rym pieśni dawne i nowe ku chwale Boga najwyższego, 
odmianę nie prosiła. Płaci ona lokal i opał i inne wydat- wydany w Gdańsku r. 1723, nakładem Jana Daniela Stoł­
ki dla tego gimnazjum i nadal opłacać będzie, a prócz tego l la, Wdo wy. inny także w Gdańsku, u Szrejbera z roku

wszystko to wpływa na stosuuek części składowych kości, 
że np. inny jest skład chemiczny, to jes t stosunek części 
składowych w kościach ludzkich , a inny w kościach 
bydła rogatego, inny u koni,, owiec i t. p., że w kościach 
starych zwierząt przemagają części mineralne , kiedy 
przeciwnie u młodych organiczne, że nawet w tern samóm 
zwierzęciu kości szkieletu są różne w swym składzie od 
zębów, rogów, kopyt i t. p. Nadzwyczaj ciekawe dia 
nauki są w tym względzie analizy Berzeliusa, H artslejua, 
lecz powtarzam, pod względem nauki; dla praktyki małe 
mają zastosowanie, ponieważ w praktyce rzadko kiedy 
a nawet nie mamy kości (rozumie się w massie dostar­
czonych), któreby pochodziły jedynie z pewnego gatunku 
zwierząt; dostarczają nam zwykle mieszaninę najróżno­
rodniejszą. Dla tego też nie lękając się wielkićj różnicy, 
możemy przyjąć stosunek części składowych w świeży1' 1 
kościach znajdujący się , następny:

Mineralnych soli 60 % .
Galarety . . .  30 % ,
Tłuszczu . . . .  1 0 % -  ob|e Okoł r o/

Sto części świeżych kości, zawiera j L V ,  , 0 5 /o
azotu i 24%  fosforanu. Te dwie są
właśnie pierwiastki zasadnicze, <?**. • , u > uro
dzajność każdego gruntu i to własnm wyjasma to znacze­
nie , t> ogromne zastosowań1 ’ VVoz kosJ ian'
znalazł w a d z i e ,  ™  ^

raCS ? p r a w m  nawóz nie przeszedł przez tyle teorij,
ile kości: i tak Thaer widział siłę ich działania w samych 
. : organicznych, przypuszczając, że z tvchich c z ę ś c i a c h .  przypuszczając, ze
tworzy się j akl:> e k b tu >R siuzący za bezpośredni

tych 
pokarm
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dla roślin. Szprengel zajmując się analizą roślin, prze­
kona! się o ważności nawozu z kości, jako zawierającego 
massę fosforanów, ale przypisyw.it także nadzwyczaj 
ważne działanie i galarecie zwierzęcej, jako źródłu azotu 
i dla tego nie radzi! wypalać kości; 011 przyznawał ogrom­
ne działanie kościom tylko tam , gdzie grunt posiada 
ogromną ilość kwasu humusowego, który rozkłada części 
mineralne znajdujące się w kościach; gdzie tego niema, 
tam podług jego zdania, kości działać niemogą. Hlubeck 
przypisywał ważność tylko częściom organicznym za­
wartym w kościach, a mineralnym dawał drugorzędną 
ro lę , jako alkaljom i stąd to wzbraniał wygotowywania 
kości przed zmieleniem ich na mąkę.

Był czas, że niektórzy uczeni przypisywali skulecznosc 
kości w roli jedynie znajdującemu się w nich gipsowi, 
którego i śladu w kościach niema, a przynajmniej żadna 
analiza chemiczna dotąd go nie odkryła.

W szystkie te teorje, wyjąwszy teorji Szprengla, naj­
więcej zbliżającej się ilo prawdy, dziś już nie mają (wy­
jąwszy hibtorji nauki) żadnego znaczenia. Dziś, gdy nauka 
na drodze badań, szczególniej w teorji żywienia się roślin, 
zrobiła olbrzymie postępy, odkryła wiele nowych prawd, 
dziś teoretycy co do działania kości dzielą się na dwa 
obozy, jedni całą siłę działania kości jako nawozu przy­
pisują zawartemu w nich azotowa, niezwracając żadnćj 
uwagi na części mineralne, drudzy przeciwnie wszystko 
przypisują fosforanom. W  przytoczonych przez nich do­
wodach, łatwo widzieć jednostronność poglądu; namby się 
zdawało, że wspólność działania azotu i fosforanów, tych 
dwóch podstaw roślinności zawartych w kościach, stanowi 
siłę tego nawozu, na co mamy tysiące dowodów,—naj­
prostszy weźmy z p rak tyk i, gdzie widzimy, że działanie 
gości tem jest widoczniejsze, gdy jednocześnie użyjemy 
wspólnie nawozu bogatego w azot, np. guana, saletry, 
lub łachy gnojowej. . ,

Chociaż działanie azotu jest widoczne, jednak nigdy 
niemożemy 11111 przyznać głównej roli; on tu  pomaga, ale 
głównie działają części mineinlue, to jest fosfoiany, tak 
ze względu na ich obfitość znajdującą się w kościach, 
jak niemniej na ich brak, to jest wyczerpnięcie się z roli, 
a ile ich każda roślina potrzebujej zaraz obaczymy:

W edług analizy Boussingaulta, następna ilość fosfora­
nów znajduje się:

w popiele z ziarn pszenicy . 24, 1— 57,3% .
— — jęczmienia. 16,17— 88,5,
—  —  owsa . . 14, 9.

h  —•’ kukurudzy. 50, 1.
— —  grochu. . 30, 1—40,6.

' _  — bobu . . 34, 2— 37,9.
—  — fasoli . . 26, 8.

W kłębach bulwy . 11,3.
— buraków. 6,0.
—  rzepy- - °>1 -

W edłuc tego jeden zbiór pszenicy pozbawia rolę na 
przestrzeni jednego morga około 38 funtów fosforanów,
rzepy 64 i kartofli tyleż.

Całą ilość fosforanów zawartych w sobie rośliny wy­
ciągają z gruntu i tak ubogiego w te części składowe. 
Najurodzajniejsze grunta zawierają ich w sobie nie wię­
cej jak  %  %  średnie tylko % ,—y i00 °/o. a w niektó­
rych gruntach Berthie w swoich analizach nie napotka! 
i śladu fosforanów. Ztąd widzimy całą potrzebę sztucz­
nego zasilania gruntu fosforanami w takiej ilości, w jakiej 
go nam coroczne zbiory z gruntu wyczerpują, a jako my 
niemożemy powrócić roli za pomocą naszych zwyczajnych 
nawozów. Nasze zboża uprawiane w stosunku innych 
roślin na'największą skalę, są właśnie roślinami, które za­
wierają najwięcćj fósforandw w ziarnie, a daleko mniej w 
słomie, słoma ta  zostaje się w gospodarstwie na gruncie, 
ziarno idzie na przedaż, a z niem rola właśnie traci swój 
zapas fosforanów, który jej innym sposobem powrócić na­
leży. Inne rośliny także mniej więcej zużywają tych 
cząstek i nigdy ich całkowicie nie powracają, stąd to po­
chodzi zubożenie gruntu, stąd tak zwana krótkotrwałość 
nawozu, bo tylko przyzwoite ustosunkowanie wszystkich 
warunków roślinności, stanowi urodzajność gruntu, brak 
któregokolwiek narusza porządek naturalny i wydaje 
chorowite rośliny, które korzyści, to jest obfitego plonu
w ydać nie mogą.

Pól puda kości zawiera w sobie tyle fosforanu wapna, 
ile znajduje się go w 25 pudach pszenicy lub owsa, a w 8 
funtach kości, tyle ile w 25 pudach siana lub słomy.

Dotąd mówiliśmy o dwóch najważniejszych częściach 
składowych kości, jako nawóz, t. j. o galarecie zwierzęcej 
bogatej w azot i o fosforanie wapna, przejdźmy teraz do 
trzeciej, t. j. do tłuszczu.

Teorja i praktyka długi czas przypisywała działalność 
kości jedynie znajdującej się w nich tlustości. Mniema­
nie to miało szczególniejszą swą wagę wtenczas, kiedy 
to węgiel uważano za rzecz najważniejszą w każdym na­
wozie a ponieważ tłuszcz jak  wiadomo, zawiera w sobie 
tylko weglolód, wodoród i kwasoród i w czasie swego 
rozkładu wydaje tylko kwas węglowy i wodę, przeto we- 
dług tej teorji jemu przyznawano główną działalność w na- 
wozie z kości. Zapomniano, że atmosfera jest, niewyczer- 
panem źródłem kwasu węglowego, skąd rośliny daleko 
swobodniej absorbować go m ogą, niepotrzebując wcale 
czerpać go z ziemi.

W ielu agronomow, szczególniej w Anglji, robili mnós­
two doświadczeń, używając tłuszczu za nawóz, lecz rezul­
taty nieodpowiedziały oczekiwaniu 1 udały się w niektórych 
tylko miejscowościach, mianowicie gdzie użyto w połączeniu 
popiołu lub palonćj ziemi. W iększa częsc daleko doświad­
czeń, a potem i ogól gospodarzy, doszli, ze kosc, oswobo­
dzone z tłuszczu daleko dzielniej 1 skuteczniej w roli 
sku tku ją ; fakt ten da się łatwo naukowo 1 pta tycznie
objaśnić. , ,, ol, llłIrn

Kości, jak i każdy nawoź, mogą wtenczas tylko^ skutko­
wać w gruncie1, kiedy wszystkie ich części Sv 
mogą się zupełnie rozkładać, tymczasem budowa ion 
jest zupełnie temu przeciwną, i tak , części mineralne ota­
czają zawartą wewnątrz galaretę zwierzęcą naksztaltjiory 
na drzewie, a jednocześnie tłuszcz na wskrós ich napa­
wa, nadając im jeszcze więcej spójności i chroniąc tak 
organiczne jak  i mineralne części od przystępu powietrza 
i wody, co właśnie stanowi główny warunek gnicia czyli 
rozkładu. To nam właśnie objaśnia, dla czego działanie 
świeżych kości jest daleko słabsze i powolniejsze jak tych, 
które od tłuszczu zostały oswobodzone.

Darse w swoich doświadczeniach doszedł, że kości 
nie prędzej zaczynają się w gruncie rozkładać, póki wszy­
t k a  tlustośc nie będzie z nich wytopiona działaniem ope- 

sidica i do roli nie wsięknie, na co trzeba najmniój

, szkodliw y/jJ j aj.Q taki winien być przed użyciem 
:i na nawóz, całkiem z nich wydzielony, tern więcej, 
n stanowić nam może drugi ważny pi odukt, choć do 
go celu służący, o ezóm powiemy na swojem miejscu. 
Slównemi wdęc czynnikami produkcji w nawozie z ko- 
jest fosforan wapna i bogata w azot galareta, lecz 

tynniki, aby mogły być absorbowane przez rośliny, po- 
ly się znajdow ać w stanie rozpuszczalnym, co właśnie

następuje w czasie rozkładu, czyli gnicia kości. Dla tego Mając takie opłakane fakta przed oczyma, niepo- 
. też kości przed użyciem ich na nawóz, winny być tak dobna odjąć się myśli zbudowania kolei żelaznej, która 
'przygotowane, aby rozkład wszystkich ich części składo- by produktom Wołynia otwarta prostą drogę do morza 
! wych rnógt zaraz i jednoczasowie nastąpić, a ztąd aby ro- Bałtyckiego. Niezbędność takiego szlaku, w miarę przy- 
śliny mogły absorbować jednocześnie potrzebne ioi cząstki, ! patrywania się zagadnieniu, staje się coraz wulofczniejszą 

1 powtóre należy kościom nadać laki kształt i objętość, ■ i coraz bardziej naglącą,— i oto czem się ttómaczy żywe 
w jakiej one najdogodniej mogą być regularnie i w pewnej j zajęcie prassy polskiej i rossyjskiej litewską koleją że- 
proporeji na danćj przestrzeni pomieszane z ziemią, czyli j lazną. Droga ta, poczynając od Białegostoku, gdzie się 
przed użyciem kości na nawóz, trzeba je odpowiednio j zetknie z koleją warszawsko-petersburską, ma iść przez 
środkami chemicznemi i mechanicznemi przygotować, j środek puszczy Białowiezkiej, dalej przez Prużanę, Pińsk,

zetknąć się w najdogodniejszym punkcie z pro-I  o tem to chemicznem i mechanicznćm przygotowaniu ko- Korzec, i 
ści na nawóz w następnym przeglądzie obszerniej po- j jektowaną
mowimv. T. S.

L IT EW SK A  KOLEJ ŻELAZNA.
Dziennik ekonomiczny „Bogactwo Narodowe“ , w 3-cim 

sw oim  numerze zamieścił artykuł nacechowany znajomo­
ścią przedmiotu i zdrowym sądem o losach przyszłej kolei 
żelaznej litewskiej. Oceniając w  zupełności znaczenie te­
go płodnego w pomyślne skutki dla kraju przedsięwzięcia, 
muiemamy, że im więcej ze stron rozmaitych wyświeco- 
nem zostanie, tem większą liczbę zwolenników' do popie­
rania siebie pomiędzy nami znajdzie. Powodowani tą my­
ślą, artykuł wspomnionego dziennika umieszczamy w na- 
szem piśmie. Oto są jego słowa:

Czytelnicy „Bogactwa Narodowego11 zgodzą się nie­
wątpliwie z nami, że prawidłowy rozw7ój dróg kommuni- 
kacyjnych zaw'sze przeważnie wpływa na dobry byt pew­
nej danej miejscowości, < i że jakkolwiek dobroczynnemi 
będą wszelkie inne reformy, niedostateczna ilość lub brak 
dróg zawsze zostanie przeszkodą do rozszerzenia i spotę­
gowania ich wpływu. Owoż mając na widoku reformy 
ekonomiczne, nieuniknione przy wprowadzeniu wolnej pra­
cy najemnika w prowincji Południowej i Zachodniej, a 
w Królestwie Polskiem praw'a o oczynszowaniu z urzędu, 
kwestja dróg kominunikacyjnych w ogólności, a kolei że­
laznych w szczególności, staje się wielkiego znaczenia 
zadaniem.

Królestwo Polskie, co do szlaków kominunikacyjnych 
niemoże iść w porównanie z Południowo-zachodnią pro­
wincją. Gdy w pierwszem, dzięki czynniejszej pracy lat 
poprzednich, ogół dróg przedstawia się pod każdym wzglę­
dem zadowalająco; w drugiej widzimy bijący w oczy ich 
brak i ułomność. W  Królestwie Polskiem są drogi że­
lazne z Warszawy do granicy, z Łowicza do Bydgoszczy, 
część kolei W aiszawsko-Petersburskiej , szossy idące 
w rozmaitych kierunkach, a nadto mnóstwo szlaków dru­
gorzędnych, bardzo dogodnych . o® u tr z y m y w a n y c h  ze 
wzorową sta ra n n o * ’**- Dodajm y do tego będącą w per- 
Hjiek ty wie kolej żelazną z W arszawy na Lublin , oraz 
przyszłe ulepszenie drobnych pobocznych szlaków, któ- 
rem rady powiatowe zająć się mają : a kommuuikacje 
w' Królestwie staną przed nami w należytej świetności.

Zupełnie przeciwnie rzecz się ma z prowincją połu­
dniowo-zachodnią, która, rzecz można bez przesady, jest 
zupełnie oderwaną od okolic północnych tegoż pasa; co 
w sposób najdotkliwszy przeszkadza rozrostowi czynników 
ekonomicznych, ku wielkiej szkodzie obu połowic. Po­
staramy się słowa nasze stwierdzić faktami. Oto są dzi­
siejsze ułatwienia kommunikacji w prowincjach południo­
wo-zachodnich: 1) Kolej żelazna warszawsko-petersburska 
z odnogami do Rygi i Wierzbołowa; 2) szossa przecina­
jąca Źmujdź w kierunku od Dynaburga do Kowna; 3) 
szossa idąca przez Rohaczew, Bobrujsk, Słuck, Ostrów 
do Brześcia-Litewskiego; 4) wreszcie, nieukończona je ­
szcze  szossa  z K ijow a, id ąca  przez Żytom ierz, K orzec, 
Równo, Łuck do Brześcia. W szystkie te drogi, z wyjąt­
kiem częściowego kierunku ostatniej z pomiędzy wymie­
nionych, przerzynają prowincję w jednym tylko poprzecz­
nym kierunku, a zatem, prócz tej jednej, nu ułatwienie 
kommunikacji okolic południowych z półnoesemi bynajmniej 
wpływać niemogą. Pewna liczba traktów pocztowych i 
mnóstwo drożyn pobocznych, byłoby pewno choć w części 
zaradzało niedostatkowi szlaków pierwszorzędnych; lecz 
w wytykaniu traktów pocztowych miano głównie nawido- 
ku kommunikacje administracyjne, nie zaś handlowe, drob­
ne zaś drożyny w takiem zostają opuszczeniu, że np. pro­
stą drogą z Nowogródka do Pińska dostać się prawie nie­
podobna. Najdogodniejszą porą roku do prowadzenia tran ­
sportów jest zima, i wtenczas to mniej ciężkie przedmioty, 
jak sól, świece, mydło i t. p. idą z południa na północ. Ale 
produkta ciężkie, a stosunkowo niezbyt drogie, idą do 
północnej części Litwy tylko z miejscowości mniej odleg­
łych, a to z p8wodu wielkich kosztów transportu. Przewie­
zienie beczki żyta z Nowogródka do W ilna na przestrze­
ni mil dwudziestu, kosztuje około trzech rubli; gdyby przy­
szło wieźć z Pińska, kosztby się niezawodnie podwoił; a 
z Wotynia ta  sama furm anka kosztowałaby co najmniej 
rubli dziesięć. Niepodobna więc ani myśleć, ażeby zboże 
wołyńskie, nawet w latach nieurodzaju, mogło w dzisiej­
szych warunkach być użytem na konsumpcję Wilna. 
Pozostaje tedy jedynie kommunikacja wodna, której lubo 
nieznacznego wpływu na handel południowej i północnej 
Litwy, odmówić * niemożna. Kommunikacja ta  uformowa­
ną została przez połączenie pobocznie prawego brzegu 
Dniepru z rzekami wpadającemi do morza Bałtyckiego, a 
mianowicie: z Dźwiną, Niemnem i W isłą. Gdyby te drogi 
mogły uczynić zadość wszelkim wymaganiom handlu, bez- 
wątpienia nie byłoby potrzeby myśleć o innych szlakach 
kominunikacyjnych, gdyż pod względem taniości żadna dro­
ga z wodną rywalizować niemoże. Lecz na nieszczęście 
tego właśnie o wspomnionych drogach powiedzieć itie- 
możua. Połączenie z Dźwiną utrudnionem jest przez nie­
dostatek wody; rzeczka Sergut przed wykopaniem kana­
łu berezyuskiego nawet spławną nie była: z Berczyny*do 
Dźwiny idą tylko lekkie płyty, a nadto droga ta  jest_za 
nazbyt odległą i długą, gdy rzecz idzie o połączenie Woły­
nia z Bałtykiem. Go się tycze dwóch innych kommuni- 
kacij, kanał Ogińskiego splawnym jest tylko podczas 
wezbrania, a torfiaste jego brzegi ciągle się osuwają i 
z dniem każdym przeprawę czynią trudniejszą; połączenie 
zaś Dniepru z W isłą spotyka też zawady w braku wody na 
Bugu i Muchawcu, z pomiędzy których ostatni jest spław- 
nym zaledwie kilka tygodni do roku i potrzebuje pomocy 
śluz. Takie przeszkody, których usunięcie staje się nie- 
mal niepodobnem, olbrzymio podnoszą koszta transportu, 
a pomimo tego niedają żadnej rękojmi, że towar w dobrym 
stanie i w porze właściwej dojdzie do miejsca przezna­
czenia.

Ta niepewność biegu obrótów handlowych, pochodzą­
ca głównie z braku lub niei ogodności kommunikacij, wy­
radza nieraz uderzające anomalje. Dość je  st powiedzieć, 
że ze środka Wołynia, np. / / /S ta r e g o  Konstantynowa,

aną linją od Kijowa do granicy Galicji.
Kwestja obecna w chwili, kiedy piszemy te słowa, 

przeszła już w krainę faktów. Opiuja publiczna wszędzie 
okazała się dla niej przychylną, i rozpoczęcie budowy ma­
my nadzieję, że latem roku przyszłego nastąpi. X tego po­
wodu uważamy za właściwe opowiedzieć naszym czytelni­
kom koleje, jakie to przedsięwzięcie przechodziło od po­
wzięcia myśli przez jedną osobę, do wcielenia się jej w ob­
myślany i wykonalny projekt. (Dokończenie nastąpi).

KORBSPONTDBNOJ A
K URJERA W ILEŃSKIEGO.

W a r s z a . ’C T z a  d. 8 listopada 1862.
(Dokończenie„ ob. N. 88)

Masze zakłady naukowe; Szkoła giowna; Szkółki wieczorne. 
Uwagi o pracy narodowój. Świeże książki: Przegląd Europejski,
zeszyt 4-ty . Masze obecne sprawy na wsi i wrogowie Tellusa; 
liis to rja  literatu ry  powszechnej, zeszyt 1; O sądacli przysięgłych 
w Anglji; Obrazki historyczne, książeczka 2; Dwa nowe kaienda- 
rze. Wystawa sztuk pięknych; premium dla członków Tow. Zach. 
sz. pięknych. Stówko o gazetach w ogóle.

Pan Nowolecki księgarz nakładem swoim wydal 0- 
b r a z k ó w  H i s t o r y c z n y c h  książeczkę drugą, zło­
żoną z artykułów illustracyjkami ozdobionych, pióra tu ­
tejszych autorów J. K. Gregorowicza i Grajuerta, poda­
nych dla ludu w właściwej dla niego formie, a mających 
tytuły: C h r y z o s t o m  D o b r  o s i e i s k i. O p e w n y m  
m a z u r z e  ż o ł n i e r z u  z czasów księcia J. Ponia­
towskiego, K r z y s z t o f  S t r z e m s k i ,  obrazek 
wierszem. „Pusteluiey ś. Romualda w Polsce. Zawi­
sza Czarny, rycerz nad rycerzami. W anda królowa Pol­
ska.11 Cena tej książeczki 40 groszy.

Wychodzić ma zeszytami H s t o r j a L i te r a t u- 
r y  P o w s z e c h n e j  przez F r. Henryka Lewrestama 
dra. Filozofji; obecnie czytamy już zeszyt 1, tyczący się 

1 w obranym przedmiocie, starożytnych narodów; żyjących  
' „,i witjfcdw na wschodzie, dalej Chińczyków, Indów, Per­
sów czyli Gwebrów, Hebrajczyków, Egipcjan, Fenicjan, 
Kartagińczyków, Arabów. Niepotrzebujemy wspominać, 
jak  podobne dzieło, brakujące dotąd, jest nam wielce po- 
trzebnem. Określenie literatury uważamy tu za pobie­
żne i sądzimy, że określenie tejże w zuakomitem, niedo- 
kończonem dziele M o c h n a c k i e g o  jes t z gruntu 
rzecz wyczerpującem. Mówi on, między innemi, o ile 
przypominamy sobie: że literatura obejmuje wszelkie ob­
jawy uwidoinione myśli, uczuć, w ogóle ducha społeczne­
go; tu zaś czytamy, że „litera tura, w najobszerniejszem 
znaczeniu tego wyrazu, oznacza wszystkie zgoła zabytki 
piśmienne, w których ród ludzki złoży! cały rozwój swojej 
oświaty i umysłowego ukształcenia.11 I  na tem się koń­
czy całe wyjaśnienie tego wyrazu l i t e r a t u r a .  
Piękniejsze ustępy pieśni tlómaczonych przez naszych po­
etów autor bardzo słusznie przytacza dla lepszego pojęcia 
przedmiotu.

Wyszły znów dwa K a l e n d a r z e :  Józefa U n- 
g r a i Jana J a w o r s k i e g o ;  dopełnią one liczby 
10-ciu wraz z kończącemi się k a l e n d a r z a m i  1 u- 
d o w e m i pp. Gregorowieza i Dmochowskiego, oraz 
z wyjść mającym N o w o r  o c z n i  k i e m (dawniej 
kalendarzem) d l a  P o l e k, nakładem i staraniem p. 
Dzwonkowskiego. Oba przytoczone wyże/kalendarze są 
najlepszemi z wydrukowanych dotąd; obok'nich umieścić 
można kalendarz Tow. Dobroczynności; w obudwu illu- 
stracje są bardzo staranne; w kalendarzu Ungra przeważa 
część literacka, a w niej wyborowe poezje; w kalendarzu 
Jaworskiego pierwsze miejsce trzymają rzeczy gospodar­
skie jako najobszerniej traktowane. W  ogóle widzimy, 
że W arszawa albo raczej wydawcy rozkalendarzowali się 
się niepomiernie w tym roku. Do nowości literackich, 
tutejszych należy jeszcze: „Rys postępowania karnego 
przed sądami przysięgtemi w Anglji, skreślił Markiewicz;11 
dla prawników i nie obojętnych na rozwój sprawiedliwo­
ści w obcych krajach, pożyteczne to dziełko.

Niedotknęliśmy już dawno W y s t a w y  S z t u k  
P., a jest tam dosyć niespodzianek, choć niewszvstkie 
wyższym odznaczają się talentem; bodźcem dla tych nie­
spodzianek, dość licznych, zapewne najwięcej się stal i 
pora zakupu obrazów na rozlosowanie ich między człon­
ków, jako wygrane premja. Premium dla członków rze­
czywistych Towarzystwa zachęty będzie kopja z olejnego 
obrazu p. Matejki: O t r u c i e  k r ó l o w e j  B o n y  
przez Wiocha Papagoda; pędzel tego artysty  pierwsze po 
p. Siuilerze trzyma miejsce w malowaniu historycznych 
postaci, w oddaniu draperji. Obraz p. Gersona pomiędzy 
nowemi niezawodnie pierwsze trzyma miejsce; przedsta­
wia on ubogi s z a ł a s T a t  r z a ń s k i c h G ó r  a 1 i, o
cMi’inflA ti., __....................................................................... . .....i , __ : .

nie w pochodzie; i p. Kostrzewskiego p r z y b y s z ,  nie
miec, co swoją postacią i językiem wprawił w zdumienie 
i przestrach dzieweczkę w stroju ludu około W arszaw y; 
niemniej tegoż artysty w n ę t r  z e  c h a t  y, gdzie 
przedstawieni są rodzice uszczęśliwieni postępami syna 
w nauce, cp węglem na ścianie pisał początkowe litery 
abecadła.. Zresztą, prócz wspomnionych powyżej k i l -  
k u dziełek, nic nieprzerywa poważnej ciszy w wydawni­
ctwie; księgarze ani chcą słuchać o nabywaniu prac inne­
go rodzaju, jak czasem ludowych, które mówiąc nawia­
sem, najmniej ich kosztują, a jakiś widok przedstawiają 

nie zaraz to w chwil późniejszej.

Dom zleceń braci Chotomskich i Koronowicza. W Królewca 
w I’r. Kniephoeffsche Laoggasse 9. W Londynie 8. Great College 
S tree t. Camdeu Town. N. W. Królewiec 20 listopada 1862 r.

W czoraj s ra d ł pierwszy śnieg u nas, dziś rano 9 stopni zimna. 
Jcdnostajoośe doniesień naszyeb przepleść możemy lepszą nowiną, że 
w ogóle, lubo zwolna targ i na żyto siy polepszają na holenderskich 
o 2 fi. wyżćj notu ją. Z Anglji hic nowego w targu zbożowym, ceny na 
pszenicę bynajmniej się  nie wzmocniły; targ na łój s tan ął na 46 sz. 
•i d , o 1 sz. wyżćj na Marzec. U nas skarżą się na  brak okrętów do 
wywozu, a  eksport na ten rok uważać można za ukończony, m iano­
wicie przy tworzeniu się pierwszych warstw lodu podwodnego 
które już  żeglarze w zatoce naszej koto B randenburga napotykali. 
Spirytus ma dążność do podtrzymywania cen wysokich, mianowicie 
na  odstawę wiosenną.

Do Piławy przybyły dwa parostatki z H u ll , 1 z Am sterdam u, 
2 zo Szczecina z rozm aitem i towaram i, 1 ze spirytusem  z Rygieuwal- 
de. W ubiegłym tygodniu odpłynęły: do Anglji.7 okrętów z pszenicą, 
2 z grochem, 1 z żytem, do Norwegji 3 z żytem , do Danji 2 z sie­
mieniem lnianem i 1 do Rotterdam u, który osiadł na  piasku i za­
nurzył się w zatoce, 1 do Wezery z żytem.

Okólnik cen zbożowych na giełdzie naszćj :
płacono za szefel pruski za korzec warszawski 
wagi holender.
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naczyQ iem żądają

RYGA, 8 listopada.
Kommunikujemy wam, do mnóstwa innych, jeszcze 

jeden ciekawy fakt wymównie glosujący za największą 
możliwą swobodą handlu. W  skutek często powtarzają­
cych się skarg mieszkańców naszego miasta ua drożyznę 
i złe przymioty chleba, tudzież pragnąc obudzić pomiędzy 
producentami chleba większą konkurencję, niżeli tego do. 
zwalała u staw a‘piekarska z r. 1858,— liflandzki rząd gu- 
bernjalny zaniósł prośbę do p. jenerał-gubernatora ostzej« 
skiego o uchylenie tój ustawy, usunięcie taks rządowych 
i współdziałanie, ażeby produkcja chleba dozwoloną była 
każdemu, bez żadnych ścieśniających wpływów postron­
nych. Przedstawiony w tym duchu projekt nowćj ustawy, 
z niektóremi zmianami został obecnie w wykonanie wpro­
wadzony.

Nawigacja nasza zbliża się ku końcowi; pomimo tego 
jednak ożywienia znacznego na giełdzie dostrzedz trudno. 
Ceny pieńki raczej się zniżają aniżeli podnoszą; kupu­
jących mamy niewielu; czystą płacono po 123 r., czarną 
długą po 116%, krótką po 113 rub. Len czelnego ga­
tunku płaconym byt po 46 rub. i można dziś sprzedać 
po tejże cenie; pośledniejszy niema popyta. Olej konopny 
płacą po 45 rub. Siemienia lnianego i konopnego, które 
jeszcze niestanęło ua miejsęu, kupować niechcą; sprzeda­
jący za siemię 6 m. żąia ją  po 6’j i  rub. z zaliczką 50% ; 
zdatne na zasiew kupowano po 13 rub. i dają tęż samą 
cenę. O jęczmień kurlandzki 104— 105 f. zawierano umo­
wy po 87 r. Owsa jeden z kantorów zakupił 200 łasztów, 
73 f., po 64 rub. zaliczając 25 °/0 na wypłatę.

R O Z M A I T O Ś C I .
— Najnowsze doświadczenia przekonały, że woda 

wrząca ma dziwną własność utrzymywania kwiatów 
w pierwotnej świeżości. Gdy kwiaty zwiędnieją, należy 
je  do połowy łodygi zanurzyć we wrzątku i dopóty trzy­
mać aż woda odstygnie. Następnie trzymają się jak  zwy­
czajnie w zimnej wodzie.

— Na bulwarze Magenty w Paryżu, wystawiony jest 
przedmiot, który pomimo całej swojej prostoty jest praw­
dziwie ciekawym. Jest to instrument, który szczególnie 
w górnych tonach do złudzenia naśladuje głos ludzki. In ­
strument ten, wynalazku p. Faber, dawnego nauczyciela 
matematyki w Niemczech, przedstawia siedzącą kobietę. 
Jest on zbudowany według zasady fizjologicznej kanału 
powietrznego (larynx), który przedstawiony tu  jest przez

*   . i_ _ ._  i /Tlr»o m o  r n r p . i a  r r ł n ć nświetlony promieńmi słońca, jednym otworem wdzierającego {,,ńr? k a u c z u k o w ą .  Glos ma rozciągłość dwóch oktaw

znajdują już dogodniejszem zboże przeznaczone'd0 Anglj!

się do gromadki poprawnie narysowanych i z wdziękiem 
upozowanych góralek i górali, przysłuchujących się grze 
starego dziadka i warzących sobie jadło w kotle u pułapu 
zawieszonym. Pp. Suchodolski i Sypniewski wystawili 2 
b i t w y :  pierwszy p o d  S o m o s i e r r  a, drugi pod 
C e c o r  ą; utwory pana Suchodolskiego zwłaszcza tego 
rodzaju są znane, bitwa pod Somosierra uie ustępuje in­
nym, ma wiele zalet, wykonana z ogromną wprawą i 
uczuciem; koloryt tylko może za czysty. 1*. Sypniewski 
przedstawił tę chwilę z pod Cecory, kiedy hetmanowi ota­
czający go wojownicy podają konia do ucieczki przed nad­
biegającą dziczą; Żółkiewski odrzuca namowę; scena nie­
źle oddana, ale w rysunku niedosyć jeszcze wprawy: koń 
przyprowadzony hetmanowi niewdzięcznic się przedstawia, 
p. Sypniewski pracuje, widać, bo często nowe jego utwory j 
spotykamy. Pana Pilattego S p o t k a n  i e J a n a  I I I ' 
pod Wiedniem należy do najpracowiciej obrobionych jego 
pełnych talentu  utworów; konie piękne i pełne życia, ko­
lumna wojska nie nudzi jednostajnością, koloryt odpowie­
dni zadaniu. Z lepszych utworów' religijnych jest modlą-

i spiew'a każdą pieśń tonem, rodzajem głosu (tymbrem) 
z siłą głosu kobiecego. Instrum ent ten grzeszy może nie­
co brakiem wykwintnej formy, bo na to nie starczyło fun­
duszów wynalazcy, ale to jest szczegółem mało znaczą­
cym; najgłówniejszą rzeczą jes t to, że głos ludzki, który 
dotychczas napróżno starano się naśladować, został nako- 
niec osiągnięty przez dowcipny mechanizm. J o u r n a l  
a m u s a n t  wróży już złote czasy dla dyrektorów tea­
trów' opery, którzy ńiebędą już potrzebowali stami tysięcy 
opłacać rocznie prymadonn, a co ważniejsza, walczyć z icb 
chrypkami, kaprysami i fantazjami, stosować się do ich 
humoru. W p raw d zie , powiada figlarny dziennik, ruchy 
rąk i t. p- będą niebardzo może estetyczne, ale złośliwie 
dodaje, że i u żywych prymadonn nieraz spotkać się można, 
z najściślejszem naśladowaniem marjonetkowych giestów.

•— Izydor Geoffroy Saint-Hilaire zaleca, j ak0 nadzwy­
czaj zdrowe pod względem hygjenicznym- mi?s0 końskie, 
a mianowicie ośle. Leblanc mówi, że podczas cholery o- 
soby używające na pokarm koniny, nie podlegały tój zara­
zie. Professor Bodane zapewnia, że P ° d /a s  krymskićj

ca się ze złożonemi na piersiach rękami i oczyma w górę kampanji, wówczas gdy tyfus i cholera grassowały, całe 
wzniesionemi M a d o n n a  p. Zarzyckiego, namalowana j półki unikały tej zarazy, używ ając^apoK am  mięsa koń-
z techniką właściwą temu artyście, i ś-ty° Ś ta  n i s ł a w j skiego. Dodajmy nadto, że we Francji, Belgji i Niem 
jGłębockiego; wyraz świętego,’ prócz prostoty i świętości, ! c^ech konina oddaw na jest w używaniu: są nawet jatk i 
pięknie oddany: całość jednak psują nieco zbyt chude i i wyłącznie zajmujące się P « e"*z* rai^sa- końskiego. Smak 
nieładnego wyrazu aniołki, u nóg świętego palmę i miecz ’ jego ma przyjemy, kruche i białe,

n r  o wadzić drógąTądowa do Odessy i stam T J^nladćh-a- skrwawiony trzymające. Puua Rudkowskiego obrazy ro- j . —  Nigdji może okrudetis wo lix±zkie dotokiejo  rtoji-
chtu z assekuracją 10—12 szyllingów od kwarteru, niżeli dzajowe, przypominające flamandczyznę, a szczególniej ! nia_ dzikości się nie jhk> ZjeVnocMnw? SuKiw Bogate
spławiać je Styrem lub Horyniem do P ińska j dalći do P r  * c « w n i a  m a l a r z a , ,  pięknym namalowane ‘ wojnie /m ery  Kańskan jednoczonych Stenów. t Bogate
morza Bałtyckiego, gdzie fracht jest tańszy. Drmrim ie- P?d*lem- Niedawno wyszły uczeń ze szkoły S. P . p. K a - ; kobiety Stanów_ P i • 1 wyrabiają _  .j . / ck
szczc bardziej bijącym \V oczy przykładem’jest to-że cu- Iliewski’ w podobnym rodzaju dał obrazek, gdzie zakłopo-1 poległych zwią , P lary, z któ y swo-

e na południu sprowadzają dla siebie drzewo na ta,u'j Panience szepcegrzeczności kawaler, oboje w stro-1[ich oje u|)iorv ; 1 P°legły -J prxy'
iejscowości odleglejszych, Wołyń zaś wysyła je Jach.narodowych; scena dobrze uchwycona ale przedmiot st,W Do cJztowieka Um\ei-afacego zjawili

n Hlo m łoriftffn a r l v s f v  1  k w n  li maJTlV I ^  U IlJiC raJ4^,t o _  *»

krowarnie
opał z miejscowości 
na północ, 
płyty.

----------------- j .. - v -  w ysyłaje - .  «- -   - • - - i
ponieważ do spławiania zboża potrzebne są za b‘a“y, zwłaszcza dla młodego artysty. Z akwarelli maniy I się dwaj no

wspaniałą wielką p. Kossaka, przedstawiającą ludzi i ko- lrjusze dla ułożenia testamentu. Posadził ich przyosbie,
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j ninego po prawym, drugiego po lewym ręku. —  „Na co 
to ?“ zapytali. „Na to, abym chrześcijański mój żywot 
zakończył jak Chrystus na krzyżu."

—  W Paryżu umarła niedawno bogata dama, przy 
której łożu czuwała świeżo do służby przyjęta dziewczynka. 
Zmarła, skutkiem jakiegoś szczególnego kaprysu, życzyła, 
by ją pochowano ze wszystkiemi jakie miała brylantami. 
Żądaniu jej stało się zadość, lecz od chwili gdy ciało wło- 
żouo do trumny, młoda służąca wszelkiemi sposoby stara­
ła się pozostać w pokoju nieboszczki. Wzbudziło to po­
dejrzenie, a mąż zmarłej zawiadomił nawet o tern komis- 
Saiza policji, który, postawiwszy za drzwiami wartę, u- 
myślnie kazał dziewczynkę jedną w pokoju zostawić. Ta 
naprzód obejrzała się w koło, następnie podeszła do nie­
boszczki i lekko podjąwszy głowę, zdawała się czemś za­
jętą; wreszcie pocałowała rękę trupa i chciała wyjść

Dniepr nasz w roku bieżącym niedopisał okrutnie: wo-1 OFIARY NA POMNIK BARBARY RADZIW IŁÓW NY. 
dv przez całe lato dawał nam jak na lekarstwo. Parow­
ce po nim chodzące zaledwie z wielkiemi kłopotami i nie­
bezpieczeństwem mogły kursować do Kremeńczuga i Eka-
terynoslawia. Wiadomo, że wszelkie ciężary z Odessy 
do Kijowa lub z Kijowa do Odessy idą drogą iądową; toż 
samo czynią podróżni. Owóż jak wielką korzyść mogło­
by o sięgnąć Towarzystwo żeglugi parowej po Dnieprze lub 
jakiekolwiek inne, gdyby urządziło pomiędzy terni miej­
scowościami kommunikaeję wodną, a to za pomocą połą­
czenia niewielkiej przestrzeni między Ekaterynosławiem  
i Nikopolem, urządzając dobry trakt lądowy. Potrzebaby 
tylko na cały czas nawigacji urządzić regularne krążenie 
dyliżansów i wozów pod ciężary. W ątpliwości nieulega, 
iż zyski z takiego przedsięwzięcia sowicie opłaciłyby pracę. 

Niepomyślne tegoroczne urodzaje w gubernjach ki-
W  tein pochwycono ją i przetrząśnięto, lecz nic nie znale- Ijowskiej, póltawskiej i czernihowskiej, sprawiły, iż ceny 
zioao. Na umarłej również żadnego brylantu nie brako- , wszelkich produktów żywności znacznie się podniosły 
walo. Zapytano dziewczynki coby robiła u trumny ? lecz 
ta nic nie odpowiadała. Podjęto wreszcie głowę niebosz­
czki i zualeziono przyszpiloną do poduszki karteczkę, któ­
rą dziewczynka pisała do niedawno zmarłćj swej matki, 
radząc się jej zdania: czy ma wyjść za człowieka, stara­
jącego się o jej rękę? Mniemała nieboga, że zmarła pani 
odda tę karteczkę nieboszczce matce na tamtym świecie.

—  Revue de I’instruction publique podaje następującą 
wiadomość o organizacji wychowania publicznego w kró­
lestwie Włoskićm. Włochy posiadać będą sześć uniwer­
sytetów pierwszego rzędu: w Turynie, Pawji, Bononji, 
Pizie, Neapolu i Palermo; siedm uniwersytetów drugiego 
rzędu: w Genui, Cagliari, Parmie, Modenie, Siennie, Ka- 
tauji i Messynie; oprócz tego pewną ilość wolnych uniwer­
sytetów. W e wszystkich uniwersytetach utrzymywanych 
kosztem państwa, wprowadzona będzie instytucja prywat- 
dooentów, tak ożywiająca i tyle świetności nadająca uni­
wersytetom niemieckim. Pod warunkiem złożenia dowo­
dów uzdolnienia i prowadzenia walki tylko w interesie na­
uki, professor wolny będzie współzawodniczył z protesso- 
rem rządowym, chcąc ku sobie ściągnąć uwagę uczących 
się. Tym sposobom w systemie p. Matteuccego, na każ­
dym kroku napotyka się pożyteczne wsp dzawodnictwo. 
Prywat-docenei będą wspótubiegać się z professorami mia­
nowanymi przez władzę,uniw ersytety wolne z uniw ersyte­
tami utrzymywanemi kosztem rządu,— uniwersytety dru­
giego rzędu z uniwersytetami pierwszego rzędu. Kraj 
cały, stosownie do liczby uniwersytetów pierwszego rzę­
du, będzie podzielony na sześć okręgów. VY każdym 
z nich komitet, rodzaj najwyższego naukowego trybunału, 
będzie przeznaczony do słuchania egzaminu na stopień do­
ktora. I tu da się uczuć rozsądny duch współzawodni­
ctwa, bo każdy komitet będzie dbał o to, aby przez niego 
doktoryzowani, w niczem nie ustępowali doktoryzowanym 
przez inne komitety. Programy egzaminów będą jednako­
we dla całego królestwa, a ta jednostajność utrzyma współ- 
ubieganie w zakreślonych granicach. W tej reorganiza­
cji wyższych zakładów naukowych, p. Matteucci zwrócił 
szczególną uwagę na nauki fizyczne i przyrodnicze, któ­
rym zawdzięcza swą stawę.

—  Korespondencje z Turynu podają opis klęsk spowo­
dowanych w ostatnich czasach we W łoszech, przez wyle­
wy. Wezbranie rzeki Varu we Francji, sprawiło wielkie 
szkody, a w Marsylji otrzymano wiadomość o przerwaniu 
kolei żelaznej wiodącej do Tulonu; lecz spodziewano się, 
Że przerwanie to długo nie potrwa. Potopowe deszcze pa­
dały w Marsylji i okolicach, Rodan znacznie w’ezbrat. 
Z Nimes donoszą także o wezbraniu rzek; dotąd niespra- 
wilo ono żadnych szkód, ale wszędzie przedsiębiorą środ­
ki ostrożności. W  dep. Pyreneów wschodnich, deszcze 
zaczęły padać od dnia 28 października, to jest od dnia 
wskazanego w przepowiedni p. Malhieu de ia Drome, któ­
ra z taką nieufnością była przyjęta przez publiczność. Je­
dnocześnie tegoż dnia dało się uczuć trzęsienie ziemi o go­
dzinie 11 minut 5 , w czasie najgwałtowniejszego deszczu, 
w Ameiie-les-Bains. W iele osób już śpiących trzęsienie 
to wyrzuciło z łóżek. Ziemia i domy mocno były wstrzą­
śnięte, chociaż nie można było oznaczyć kierunku oscylla- 
cji. W strząśnienie było silne i trwało 4 sekundy, z to­
warzyszeniem huku podobnego do odległego odgłosu strza­
łu z działa, lecz bardziej przedłużonego i przytłumionego.

—  Z Lizbony donoszą pod 30-m października, że na wy­
spie Fayal miał miejsce szereg trzęsień ziemi w przeciągu 
dziewiętnastu .dni. W ielu mieszkańców przeniosło się na 
inne wyspy archipelagu Azorskiego; iuteresa wszelkie za­
wieszono i codziennie odpiawiano modły w kościołach.

—  W ażnego dzieła H. Scherera, pod tytułem „Dzieje 
powszechne handlu całego świata" (Allgemeine Geschichte 
des Welthandels), które wielkie znalazło uznanie nie tylko 
w Niemczech, lecz i w innych krajach, wyjdzie w ciągu 
przyszłego roku, po długiej przerwie, koniec części trze­
ciej, który doprowadzony zostanie do chwili obecnej.

—  Dzieła Antoniego Trollope w przekładzie na język 
r.l miecki, dokonanym przez Diezmanna, pod tytułem Nord- 
umerica, wyszedł w Lipsku, u B. Tauchnitz’a, tom trze­
ci i ostatni, obejmujący pogląd na armję Stanów Zjedno­
czonych, na ich konstytucję, rząd, położenie finansowe 
i t. d., oraz ua literaturę północno-amerykańską.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  W liście pisanym z Kijowa, między innemi znajdu- 

j  u jy co następuje: Kiedy Odessa we >nie i na jawie cią­
gle r o z p r a w i a  0 budowie kolei żelaznej stamtąd d o  Kijowa, 
u nas tymczasem tutaj ani myślą o tym przedmiocie. Mo­
że uiezeehcecie temu dać wiary, ale tak jest w samej rze­
czy. Myśl o kolei żelaznej litcwskićj więcej tu nas in- 
t retuje, aniżeli połączenie ko nmunikacyjne z Odessą. 
P.zyczyua tćj obojętności Kijowa lezy w tć-jj, iż miasto 
nasze uiejest wcale haudlowem: wielkich kapitałów cał-

Po ostatniem ogłoszeniu w Kurjerze W ileńskim pod 
dniem 30 października o wniesionych ofiarach na pomnik 
BarbarvRadziwiłlówny przybyły do dnia dzisiejszego nastę­
pne: W W JJPP- Dyzmas Hryniewicz rs. 10.

Michał Opolski . . * .   2 .
Józef Giec . . .    2 .
W ojciech Jocz . , — 5
Konstanty Kaszyc . — "so.

E. i W . W olf gangowie — . 2 .
X . Józef Bowkiewicz Prałat. Proboszcz kat. wił. 
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ktem tu niemu; do zajęcia się handlem w obszernym zna­
czeniu tego wyrazu, zbywa nam ua doświadczeniu, 02eg0 
dowoaem są baukructwa, które jak grad ciągle* się dotąd 
sypały; uakouicc zbywa też na środkach pomocniczych, 
lńeinamy ani kredytu, ani mienia nieruchomego, ktoreby 
służyć mu mogło za podstawę. Handel w Kijowie, z wy­
jątkiem sprzedaży zelaza w sztabach i wyrobach, jest dro­
biazgu wy m fry maćkiem; dla samego zaś handlu żelazem 
z oko icumi połuduiowemi, które ten produkt otrzymują 
dziś Dnieprem, jeszcze drogi żelaznej budować niewarto.
Handel na8z Zbożem z okolicami południowemi, czyli 
z Odessą, upadł niemal zupełnie; z północniejszemi zaś 
gubernjami u tw y  idzie jako tako drogą wodną przez 
D.jiepr i Prypeć, a ie rozmiary jego dosyć szczupłe, a czyn­
nikami sd drobni przekupnie. Oto jakie jest położenie 
h a n d l o w e  Kijowa w chwili obecnej; z tego to powodu nie 
myśią tutaj 0 kolei żelaznej do Odessy. Wątpić nienależy, 
iz droga żelazna odesska, zwłaszcza gdy Kijów połączy 
się z kolejami moskiewsko-peterSbUrską, petersbursko-
warszawską i litewską, z,. t a  ąr0ga wptyui8 ua ożywienie, opatrzo n y  r 
a  może nawet zupełne odr0Qzenle (iauc| |u naszego miasta u4“ el.ottf“  
i całych prowineij południowych. W ówczas, położony '" rr" 
w punkcie środkowym wszystkich tych dróg żelaznych,
Kijów stanie się dla nich pmj wszorzędną stacją handlową.
Ale kiedyż to nastąpi, j eZ®. z zatqżonemi tylko rękami
czekać będziemy owej chwili- _______

w Kijowie; cukier również poszedł w górę, i spodziewają 
się jeszcze większćj drożyzny co do tego ostatniego pro­
duktu. Niech mówią co chcą, ale cukier domowy coraz 
mniej poczyna wystarcz ić naszym potrzebom, i musi kie­
dyś przyjść do tego, że przywóz cukru z zagranicy stanie 
się niezbędnym, a zatem i zniżenie eta wchodowego nie- 
uniknionem.

Pomorek bydła, grasujący w okolicach Kijowa od sa­
mej wiosny, trwa dotąd i chyba zima go przetnie.

—  W  księgarstwie naszem wileńskiem postrzegamy 
znowu zwrót ku wydawnictwu rzeczy lżejszej treści, coby 
wnioskować może pozwalało, że i czytelnicy, po twardych 
artykułach historycznych i ekonomicznych, chwili ode- 
tchnienia zażądali. Niewierny, czy tak jest w istocie, 
ale notujemy, iż księgarnia p. f. Józefa Zawadzkiego wy­
dała obecnie w trzeciej edycji „Listopad" hr. Henryka 
Rzewuskiego i „Nowe pamiętniki Kwestarza" Ignacego 
Chodźki; księgarnia zaś M. Orgelbranda puściła w obieg 
powtórną edycję drugiego pocztu „Gawęd i rymów ulot­
nych" W ładysława Syrokomli. O wielkich zaletach arty­
stycznych i niemałych wadach tendencyjnych „Listopada11 
szeroko i pruntownie było mówiono w swoim czasie ! 
w Athenaeum; rozwodząc się nad niemi, musielibyśmy tyl­
ko się powtarzać.— „Nowe pamiętniki Kwestarza" były 
już w piśmie naszem oceniane, w życiorysie ich autora, 
skreślonym przez czcigodnej pamięci W ładysława Syro- 
komlę. Utwór ten , malujący ostatnie lata pierwszej 
ćwierci dzisiejszego stulecia, przedstawia epokę o wiele 
mniej charakterystyczną, niż ta, którą wystawiały „Pa­
miętniki Kwestarza" stare. Ta mniej przyjazna dla ar­
tysty okoliczność, a w części może i wiek podeszły auto­
ra, pochopny do przydtuższego moralizowania, sprawiły, 
iż brat Karęga niedorównał w zupełności swemu poprzed­
nikowi w rzemiośle. Niemniej przeto mało znajdujemy 
w literaturze naszej dzieł tak trafnie malujących swój czas, 
jak obecne. Do drukowanego uprzednio w Gaz. W ars z. 
samego tekstu opowiadania, p. Zawadzki dołączył w spo­
sobie objaśnienia zebrane przez autora nader cenne szcze­
góły o Wolnóm Mularstwie na Litwie. Jeżeli czego ża­
łować przychodzi, to, że Chodźko, będąc sam niegdyś 
członkiem tego stowarzyszenia, a zatóm dobrze dziejów 
jego świadomy, pracy tej swojej niedał daleko szerszego 
rozmiaru.— O znanym dobrze czytelnikom z pierwszego wy 
dania drugim poczcie „Gawęd i rymów ulotnych," nie­
długo przyjdzie nam pomówić pod inną rubryką. Dziś po­
przestajemy na wynurzeniu nnszogo żalu, którego poskro­
mić niemożemy, iż tak cudne utwory, jak zamieszczony tu 
w urywkach „Kanonik przemyski" i „Rok w pieśni", na 
zawsze niestety pozostały ułamkami!

—  W e wspaniałych i obszernych salonach czytelni na 
bulwarze Montmartre, przeciw ulicy Vivienne N. 12 na 
pierwszem piętrze, znaleźć można dzienniki polskie z wcze­
śniejszej o kilka godzin poczty, jak w jakimkolwiek bądź 
innćm miejscu w Paryżu.

W IA D O M O ŚĆ  B IB L J O G R .  ZA P A Ź D Z I E R N I K  1862  KOKU.

1) D irec to riu m  O fficii D ivini roc itam li sacriquo  perag en d i in 
D ioeeesi C am enecensi in  annum  ilomini 1863 te r t iu m  p o st b isse x ti-  
lem  sub Regim ina E x c« llen tissin v , l l lu s tr is s im i au , K everend issim i 
dom in i A ntonii F ia łkow ski Dei e t  sed is ap o sto lieae  g ra t ia  ep iscop i 
cam eneceusis , .s. tlieologiae e t ss eauohuin  d o c to ris  o rd in is  s .  V lod i- 
m iri 3 c lassis , s. Annae 2 e t  s. Ś tau is la i 2 c la ss is  cum  co rona irn 
periali eq u itis  ed itum , iu  12-0 pag. 104, 4*/s a rk . d ru k . Z aw adz­
kiego. 2) Przew odnik . W ilno i koleje żelazne z W ilna do P e te rsb u r­
ga i Rygi, o raz do g ran ie  na  Kowno i W arszaw ę. Z p lanem , w ido­
kam i W ilna i m appą kolei żelaznych. W ydal A. U. K irkor in  16-0 
s tr . 297, 10 ark . nak ład  i d ru k  K irkora. 3) F ra g m en t. P rzez  Leo­
n a rd a  Sow ińskiego in  16-o ś tr .  21 a rk . s/ ł  n ak ład  i d ru k  K irkora. 
4} M isznajo t czy li d rugi zakou. Część VI in 4 - to  s tr . 488 a rk . 6C*/S 
nak ład  Iłom m a. 5) K a w G a ja sz a r  czyli nauk i obyczajow e i 4 - to  s tr . 
324, a rk . 41/* nak t. Iłom m a. 6) N iem iecka C h res to m a tja  d la  k las- 
sy V l-ćj (w języ k u  rossy jsk im ) p rzy ję ta  jak o  podręczn ik  w szkołach 
K ró lestw a Polskiego z dodan iem  d ykcjonarza  n iem iecko - ro ssy jsk o - 
polskiego in  12-0, s t r  199, a rk . 8*/4. N akt. Zaw adzkiego 7) Li­
stopad . R om ans h isto ryczny  z drilgićj potowy X V III w ieku. Przez 
a u to ra  P am ią tek  S tarego  S zlachcica  L itew skiego. W ydanie nowe 
popraw ne wo 2 -ch  tom ach . Ozdobione po rtre tem  na  s ta li  k się c ia  
K arola (Panie  K ochanku) R adziw iłła , in 12-o torn I s t r .  340, 15 a rk . 
to m  11 s tr . 388, 16*/» a rk . n ak ład  i d ru k  Zaw adzkiego. 8) R e sty tu ­
cja. O brazek lite w ss i przez K am illę z N arhu ttów  .Turewiczowę, 
W dw óch częściach , in 16-o s tr . 2 -0 , a rk . 7 nak ład  i d ru k  K irko ra .
9) O brazy L itew skie . S erja  sz ó sta . N ow e P am iętn ik i k w es ta rz a  p rzez  
b ra ta  R afa ła  K aręgę w ydane przez  Ignacego C hodźkę, in  12-o  s tr .  
346, 141/ ,  a rk . n ak ład  i d ru k  Z aw adzkiego. 10) Próby  popularnego  
w ykładu g łów niejszych zasad  chein ji, w edług te raźn ie jszeg o  sta n u  
nauk przyrodzonych  p. H enrychsona, kandyd . agronom ji in 8 -o  s tr .  
103, a rk . 6 %  d ru k  Ś y rk ina  (w języku  ro ssy jsk im ). 1 1 )1 . M aseche t 
Rosz H aszan a  czyli b nowym  ro k u  2) M aseche t ju rn a  czyli o dn iu  
oczyszczenia się  od grzechów . Część XI iu fol. s tr .  55S, a rk . 88 
nakt. Rom m a. 12) Pow ieść o dwóch m iastach , zaw a rta  we trz e c h  
księgach C zarlsa  D ikkensa in 16-o s tr .  231, 7 ’/ ,  a rk . n ak ład  i d ru k  
K irkora. 13) S efe r T u m a t Je szary m  czyli p ró b a  po łączen ia  w iary 
z naukam i p . Ja n k ie la  P iesk in a , in  4 to , s tr . 74, a rk . 101/ ,  d ruk  
Rom m a (po rossy jsku ). 14) D irec to rium  H orarum  .C an o n icaru m  e t  
m issarum  pro diocesi te lse n si seu  sam og itiens i in annum  dom iui 1863 
a u c to r ita te  e t  M andato  ex ce llen tissim i illu s tr issm i ac re v e re n d iss i-  
mi dom in i M ath iae C asim iri W ołonczew ski Dei e t  ap o sto lieae  sed is 
g ra tia  ep iscop i sam o g itien s is  ed itu m  in  12-o  pag. 145, 6 ark . d ruk . 
Z aw adzkiego. 15) W aJow as i D angu ir  m editacijes- d ie t penkiu  d ie - 
uu reko lekciju . P a ra sz e  kuu igas Je ro n im as R aeźk au sk ls  in sp e k to riu s  
W arinu  se m in a rijes , in 16-0 s tr . 231 a rk . 7 ' / ’ nak ład  i d ru k  Z a ­
wadzkiego. 16) S ed er B et T e f i ta  czyli po rząd ek  w bożnicy in  12 
s t r.’ 576, a rk . 25 nakł. R om m a.

(U dzielono.)
Księgarni;), pod firm ą: ś. p. JÓZEFA ZAW ADZ­

KIEGO, dążąc nieustannie do obniżenia cen książek pol­
skich, zwłaszcza popularniejszej treści, oddawnajuż na 
utwory i prace różnych autorów, nabyte przez nią na wła­
sność, w nowych Wydaniach naznaczała ceny znacznie 
niższe i przystępniejsze dla ogółu czytających, nie pragnąc 
nigdy dla siebie wyłącznego zysku z popularności książki 
wyciągnąć. Ceny zaś wyższe pierwszych wydań, tylko 
znaczniejsze warunki honorarjów ustanawiać ją zmu- 

I zmuszały.
I tak . OBRAZY LITEW SK IE I g n a c e g o

polskiej sobie zjednały, kosztowały w pierwszem wydauiu 
za 5 Serij we 12 tomikach Rs. 10 kop. 10, w następuj? 
cych zaś cena ta za 5 Serij w wydaniu ścisłem, na Rs. 5 
kop. 75 zredukowaną została. Toż i SZKIC HISTORJI 
FOŁSKIEJ p. A l e k s a n d r a  Z d a n o w i c z a ,  
którego cena z piękną Tablicą chromolitografowaną, z po­
wodu znaczniejszego houorarjum udzielonego zasłużonemu 
autorowi za jego tak pożyteczną pracę, w pierwszem wy­
daniu naznaczona była po rsr. 2 k. ‘25; w uowem, równie 
ozdobnem zniżona do r. 1 k. 20 , z udzieleniem prócz trg' 
11-go egzemplarza, bezpłatnie dla biorących wprost z księ­
garni naszej w W ilnie 10 egzem, jednorazowie. Nie mo­
żemy tu przepomnieć w szf regu wydań tar u h  i nowego 
wydania TEORJI JESTESTW  ORGANICZNYCH Ję­
drzeja Śniadeckiego, której to książki uprzednie wydanie 
ocenione było we 3-ch Tomach r. 4 k. 50, a wydanie ści- 
s.c firmy naszćj w 1-in tomie ua r. 1 k. 20 zniżonej 

Też same powody, prócz wielu innych książek 
skłoniły Kslęgarilję p()(j f jrmą J ó z e f a  Z a w a d z k i e g o  
i do obniżenia ceny nowego wydania słynnej powieści au­
tora P a m i ą t e k  S t a r e g o  S z l a c h c i c a  Li­
stopada, również ozdobionego portreu m na' stali X . Ka­
rola (Panie Kochanku) Radziwiita we 2-ch tomach z rs. 3 
k. 30 na rs. 2. Ceny te w żadnej z prowincji Polskich nie 

! mogą być podwyższone, gdyż wydawcy księgarniom wszy-
C h o d ź k i ,  które powszechną wziętość u Publiczności i stłciin dostateczny rabat, zapewniają

O G Ł O S Z E N I A .

M AGAZYN K O R Z E N N Y  I N A CZYŃ K R E D E N S O W Y C H

T Y M O T E U S Z A  P I  E C H O W A .

Przy ulicy W ielkiej w  domu W W . Kadeuacych pod N. 7 1 .
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Obwieszcza, że równo z pierw*szym dniem bieżącego listopada otrzymał świeży 
transport następnych towarów. Mąkę Jelecką, Sery Holenderski , Brochockiego, 
zielony, Świece stearynowe , palmowe, łojowe.— Mydło Kazańskie do mycia się i 
bielizny.—  W yzinę na farsz do pierogów.— Syrop cukrowy , rozmaite kuchenne to­
wary i leguminy. Takoż żelazne lakierowane rozmaitej wielkości tace , podróżne 
doskonałe okute puzderka, zawierające stosowny przybor naczyń do herbaty, samo­
w a r  s k ł a d a n y ,  lub bez tegoż.
7-ii o • l -!gu otl'zymaiio znaczną partję rozmaitych gatunków HERBATY o
u»i f 0'* •* J?1)roci’ najlepiej zawyrokować może opinja publiczna.— Cena zaś
jej niepidktyczniH; jest z n iż o n ą  bo od zw y k le  istniejących kupujący otrzyma ustęp- 
s t u a  io  o, kupującym zas ryczadłtem je s z c z e  w ięk szy  rabat ustąpionym zostanie. 

Magazyn ręczy za dobroć wszystkich towarów i akuratnośe eksnedycii
zupełną nadzieję, że również jak dotąd i nadal 
jących zaszczyconym zostanie.

jwaiow i aKuratnose eksp' 
względami publiczności i osdt 

3— 819.

i ma 
kupu-

Nakładem i drukiem S. L E W E N T A L A  w W a r ­
szawie wyszedł 

KALENDARZ LUDOW Y OBRAZKOWY 
na rok 1863 (Rok drugi) i zawiera:

1) Część kościelna i astronomiczna. 2) Przed­
mowa Wydawcy. 3) Boże narodzenie , przez 
franka z Wielkopolski 4) W ieś i Miasto, przez 
I. J. Kraszewskiego 5)i Obrona Częstochowy 
w r. 1665, (z 2 obrazkami) przez franka z W iel­
k o p o l s k i  6 )  S a n d o n u r a p r z .e z  S t a d a  S a n d o m i e r z a -  
ka. 7) Ks. Antoni Melchior F i j a ł k o w s k i ,  Arcy­
biskup Metropolita W arszawski, z ryciną. 8) 
Dziadek przy drodze, z obrazkiem, przez Ma­
teusza z Gralewa. 9) Pieśń podczas pracy w po­
lu, z obrazkiem, przez Fr. Korszińskiego. 10) O 
tern, jak nauka człowiekowi potrzebna, przez 
Staeia Samlomierzaka. 11) Opis kuli ziemskiej, 
przez Franka z Wielkopolski. 12) Jak to było 
u Majstra Kowalskiego przed trzystu laty, przez 
Adama W iślickiego. 13) Pokątny Doradca (obraz 
z teraźniejszości. 14) O Jakóbie Miłkowskim sny­
cerzu wiejskim, z ryciną przez Zygmunta Kó- 
marnickiego. 15) W ładysław Syrokomla,(wspom­
nienie pośmiertne) z ryciną przez Aleksandra 
Niewiarowskiego. 16) Pogadanka Janka z Bielca 
o gospodarstwie wiejskiem. 17) Znaczniejsze jar­
marki krajowe i Zagraniczne.

Nabyć można we.' wszystkich znaczniejszych 
księgarniach Królestwa po cenie groszy pols. 20 | i 
Cesarstwa po gr. 25 czyli kop. 12y^. 2— 834

Naprzeciw ogrodu botanicznego przy zaułku 
Bernardyńskim w domu Rodkiewicza za N. 159 
u służącego hrabiego Platera dnia 6 listopada 
skradziono z sakwojażu dwa pudelka a m ianowi­
cie jedno pudełko z złotym pierścionkiem rznię­
tym rzeźbą,mającym w oprawie kamień zielonawy 
z kropelkami czerwonawemi przeświecająccmi.

| Cena rsr. 15 k. 50; w drugiem pudełku dwa gu- 
I ziczki nowego złota do zapięcia rękaw w koszu- 
' lach, teraźniejszej mody, okrągłe, wysadzane błę- 

kitnemi kamieniami w gwiazdeczki, cena rsr. 4 
k .5 9 . Upraszam WPanów złotników, ktoby sprze­
dał dostawić do tego domu, nagrody za to odbierze 
rub. 5 od Swalbińskiego. 2— 821

O ' -(M M ? -- N iniejszem  mam honor ja- 
0 .  wiadomić szanowną Publicz- .g )

ność, iż przybyłem obccuVe z Prus , p<T,8J 
przejściu wszystkich stolic Europejskich 
i zajmuję się wszelkiemi robotami tak 
kuśnierskie/ni, jako też i czapek nąj-

t nowszego fasonu, jak najgustownićj i jak 
najrychlej takowe wykańczam. Mieszka­
nie moje przy ulicy Wielkiej w domu 

(P* Hurklejta dziś Czechowicza. •©
Q -  A. RINKOW SKI. 2— 820 •©

w  MAGAZYNIE

I  A .  O l e s z k i e w i c z a
(g* w d.omu VV. Romera przeciw Wielkiej 

remizy otrzymano Amerykańskie guta- 
(3 ,  perczowe Kalosze a takoż Końfeklu i 

konfitury  Kijowskie, Sardynki, ś led zie  „  
o .  Holenderski!', Ser Szw ajcarski, Holen- * 5  
/■V ' Brochockiego. Magazyn szcze-
m  Źółnfej poleca Wino sprowadzane w bu- ®  
1 '  telkąch z głównego Składu pp. Feladt i J )  
iił' Lundmana w* R ydze. 3 —778

N E K R O L o G-
(U dzielono).

Do jnogil, t ik  obficie usypanych n a  em ęta rzu , zw anym  R ossa, 
w W iln ie ,— przybyła w dniu  29 m iesiąca  p aźd z ie rn ik a  je sz c z e  je d n a  
m ogiła S. p. Antoniego W otosew ieza, m a la rza  szpale ro w eg o , byłego 
u a u e z y e 'e la  rysunków w gim nazjum  W ileń sk iśm  i w szkole W ileń - 
skićj rab inów  , konserw atora a rey b rac tw a  roźaucow ego w W iln ie ,
i s t n i e j ą c e g o  P « y  k o b i e t  ■

B H J I E H C K I l i  Ą t I E B H J H K rU .
D pitisanu iie  b i  Bhjimio ca, 8 - r o  n o  12- o e  lionO pH .

rO C T H H H H H A  HDIUKOBCKII. lloM. r a im . eon. JleH C sn.—- J t a ą .  
npeaB . A«o|). lIpyataH . y ta . IDBŁiKOBcKit e t ,  ceMfiticTBOM-b — K u n łz  
Ajiex. l lv 3 f,mo.— K aanM iipn A ojiaM um en,.—  K o iic t. lleaafiuTOBCOT.— 
KcaB^jpiń Baio-MT, ca, jKenoio.— O citm , OaeąąaKW.—  HanoJieonz, a . ih -  
MaHCKn.— jfoMHHHicb Ko3eJi,rb.— O tc t .  nnjiKOB. Cl;pa;nHHCKii.— 1 -asa  
E xaT epnua KopoJiŁKCBa cz> ceMełicTBOMT,.—- Ą -n a  M apin Ij.iH'.Mi. 
UatexoBCKH e t, ąoH cpb.nu— K oazeat. aee . Capom , I jja e u ra y a e in * . 
M aiopi, J o ó o B t.— IlH * . K.an. BaKyaŁCKH —  H u * .  m T aoex-xan . c o j -  
TaHT,.—  llp a n . M exoB it'rb—  H hhob. a * n . ynpnBX.
H h h o b . c t s h . P y A o x n —  B r H a r i *  K b h h t o  -  ^  g c l l l l ) ,.L
H o p y i I rtlo T . Sapo Ha, J m e p ii 'b  C T e p n B a x ; * BoaoHąe-  
I o a k o . —  Lju.aep*":aŁAi> A'l),b “ efl.—  A nopii • _  K y n r u t  l ) » n

A jitóepTi. M hucku .— K a p a ł  SaenMOBCKM. > n  H .it-

roJiŁ M i. 4)iiinep'b ........  _  CTaT. eon. H aeapcK H .j

DZIENNIK w i l e ń s k i .
U ft. p , 1>rz5,jechali do W ilna od 8 do 12 lis to p ad a .
HOTEL NISZKOW Shr nt.

T ruzau . Szwykowski ,  ;° h' ™doa taJ n7 Ł e n s j t . . -  M arsz. , - tu
A błam ow icz.— K orist \  ,K . S I ą l lfe  A1eks. Puzyno -  K azim ierz
O leudzki — N annl • ■.’ '•‘Zabitow ski.— K saw ery Blum* z źo u ą .— Jó z e ł 
S ie rzp iń sk i - Kozi eł ł  - D y m i . ,  pófkow. 
Blum — l ip . .  ,i ? K atarzyna K aro k o w a  z ro d z in a .— P anna M arja  
M ajor Łohnn. a  z' e ó rk a m i.- -A s s . k o |l. baron T yzen h au zen .—
Czechow- w' ~ I QZ--ka P- W akulsk i.—' Inż. sz t.-k a p  S o t t a n . -  C Im rai}' 
lK narr lzC7: - l  ,*keyzy  Syrejszczykow  — U rzęd. S tan . Rudzki —
gnący Kwinto. _ - Józef Karłowicz. — Pornez.   ....

ru b a c h — L ekarz  Jo d k o — N ark iew iez .— D r.m ea. E lfe rfe ld — Dworz- 
W otoncew icz.— A lbert M iński—  K arol Z asim ow ski—  K upiec 

W ilhelm  F isz e r. r

rO C T H H U H B A  UURlJAłłCKH. 1-------
K anar. U naem co—  Rum. IOaift ~

śm y p o d czas iw ieum g 
łto iańcow ój, 7 t(;^° .!

. ,>o dom in ikańsk im  k-go D ucha Je sz c z o -
iuvietnego obchodu o s ta tn ie j u roczystośc i N . M. Panny

!>e po
Obchód

zau c i/n c j, - - .  .. ,usutca i przez ca łą  o k ta w ę ,—odbytego w ty m ­
że kośc ie le ,— w 'd z ie h  go czuw ającego, jak o  k o n se rw a to ra  a rcy b rae - 
tw a, pom im o w ieku, przygniecionego ehronicznem  cierp ien iom  i n ie ­
zm ordow aną p ra c ą , al)y .  ,a  u roczysiość była ku zbudow aniu  i po­
żytkow i dusz  w iernych  1 z Ja najw iększą ś w ie tnośeią ,— i w łaśn ie  po 
zdan iu  rach u n k u  z w ydatków , poniesionych podczas ouej, po o s ta ­
tn iej se ss ji b rack ie j, W d m ą  PJ*Zl ziurnika odbytój, za s łab łszy ,— 

na drogę w ieczności I rzcnajsw ię tszem i S ak ram en tam i i po 
b łogosław ieństw ie żon ie  i dzieciom , z dn ia  26 ua 27 

p aźd z ie rn ik a  m iesiąca  ocłdał d u c h a  ogu. a .e i y cj0 j. p A nton ie­
go W otossew ięza odznaczyło  s ię  p raw ością  łnczem  ni,, zachw ianą, 
chętnem  pośw ięcen iem  się  d la  d o b ra  bhzuiego i d la  o ta rc ia  łez wdo­
wom i sie ro tom ; catem  życiem  stw ie rd z ił, iż  praktycznie pojął zn acze­
nie słów Z baw iciela „n iech  nie w ie lew ica, co czym  praw i,•*.“  Oby 
te ż  W szechm ocny S tw órca był m iłosiernym  nad jeg o  duszą!

W ilno d n ia  6 lis to p a d a  1862 r .  K o nserw ato r W . P.

n  1 urtOoUCKM. ---------

3aMOThiHc.cn—  MoiPfflueKH.—PóAm- OityniKO.
E a p o im  K u j n a t .  Up. U epicH-b
K c‘ MepHHitKH— I I« b . i łap iim im -ł. — H°m. O c x a p t  MnjieBCKH— llo s i .  
K a a a b  U y a u u a . — H o m . M nKyJn>l K11,

B h itx a m u ie  H u t  l^rna. et, 8 - r o  no  12 -oe  n o n ó p n . 
CBOAZKeHt— myKOBCKH —  MaCHIUI—  PaHAT,.—  K ypxoucK H . - K c . 

8 aB ł,iaK H .— C y p to B i- — CiaTX O BCkii.— H e jp a ,  „  Omni-., T y p u e B ir i-h —  
C iip e f im iiK O iii .— la u z c k * 1- CBioHTeąKu. K dcTpoB tm kM — b o o p o ś -  
c k h —  B o p T K en n u b  —  K b h h t u —  y n re p H t-C T e p iiO a x a .— C ec n u K it c b  
m en o m  —  fłoJioHdoBBW b. —  M b h ck h . —  A6jiaM,,BH>t-b—  U a p K eB u m ,-
I oAKo— Be c T6 e p r a >— K v o m u k u — r cpóc Tn, . —
UioTpoBcxaH e-b jiouepb io .— idogHnieBCKH.— JlencKH.—  Tp. KoccaxoB-
ęitłi c ł  ceMeiieTBoM b. _________________  ____

H O T EL  POZN AŃSKI. Rzeczyw . ra d c a  s ta n u  In sa rsk i.— K apitan  
P ileu k o — Obyw. J u lja u  G rabow sk i— Obyw. S tan iszew sk i—  Z alu tyń- 
ski — M ączyński— R o tm is trz  K aleck i— Uhyw. W ładysław  O kuszko .— 
Baron K łodyn— H rab ia  P erien  de S uzor.—  Obyw. Pani Ł o p a c iń s k a .- '
K s ią d z  C zern ick i.— Obyw. N arw o jsz .— Óbyw. O skar M ilew ski Ob’
K siąże P u zy n a ,— Obyw. M ikulski.

W yjechali z W ilna od 8  do 12 lis to p ad a .
Sw olken.— Ż ukow ski.— M asin i— R and .— K urkow ski.— K siądz 

w adzki.— Surkuw .—  S ta tk n w sk i.—  P io tr  i Jó z e f  T u rcew ie z .— S y rc j' 
s z c z y k o w — T a ń sk i— S w ią teck i—  K ostrow ick i—  B obrow ski—  B o r t ­
kiew icz.— K w into—  U n g ern -S te rn b ach .— S iesick i z żoną.— W otlonc ,-
wjcz . M ińsk i— A b łam o w icz—  N ark iew icz-Jo d k o .— W estberg.
k u l i c z - R a d e f r k i .—  K ublick i—  H e rb s t.— P io trow ska 
s z e w s k i  Ł e ń sk i.— H r. K ossakow ski z rodz.

M i-
t”órkY 'B,b('»-

R U C H  N A  K O L E JA C H  Ż E L A Z N Y C H  W  W I L N I E

od d. 6 l i s to p a d a  1862 r .  , „  „  . ,, i;e r lin a  do W iln .
C od»łe»“ ‘*! P B . y c h o d . ą :  Pociągi I, II i III k lassy: z P e te rsb u rg a  do W ilna o godz 9_ m m . o o wi eczor em— J o  p ^ .  ^

łączny pociąg) o g. ,6 m . 4 5 > ie c z . i o g. 5 m . 51 ran o  (z pociągiem  jadącym i do P ®te rsb u ^ a >' j iom p e tersb . o «• 10 m. 30 w ie c z '  
2 5  r a n o . - 7  v'd n a  do B erlina (w yłączny pociąg o g. 9 ra. 40 rano . -  L  W ilna  do Berlin,a z j B S 2 * w »  o d c h o d z ą ; w---------- w p o u ie d z ta tk i, środy  i p ią tk i o g . o r a n o — Z W IL N A  DO W A R S *  ^  W łln | e j

6 m. 45 wiecz. oo<s*»j* 
9 m. 55 w iecxone

I g. 9 m . 40. rano (Jodzio? sa według wileńskiego

O ą o ó peHO IJeH C ypoK ), 1 2  H o f l6 p a  1 8 6 2  r .  B u a łh o ,

Z  W A B S Z A W Y  DO W IL N A  P r z y c h o d z ą  ............................. .. . . . .
środy i soboty o g. 1 i  m. 10 wiecz. Osoby przyjeżdżające do W ilna z z a g r a n i c y  o g. o rr 
w stronę Petersburga o g .  6 m. 25 r a n o ;  jak  również przyjeżdżający z P e t e r s b u r g a  o g. J 
0 g. 10 m. 30 wiecz. lub teź  nocować w Wilnie i odjechać naza ju trz  za granicę m
zegara .  . , . a

CK WY TAKGOWF W W1LN1K 8 <i<> 12 listopad 1* Zyta buciKa 11^-  P“a
bootką 5 rub.,  grochu boozka 12 rub . ,  gryka boczku 8  rub.', s ia u a  pud M  k«P-

pud  9 rub .  50 kop. A T _„K:.,crw9zym P a t r i e ,  Ó r a m ą t - M ieszaniua iezykó
W torek  13 l is topada :  Muzyka sz k o ck a—k oncer t  na dzwonkach.— O k n a --------------------     — ---

—----    —  ; ' Ąy p n i k a r n i  Ał H. K i r k o r  a'

poniedziałk1-
o d jeżd ża ją  koleje

2. r'’ JPBrnimi., 
k "P-> k a r to f l i

beczka 9 ru b ., 
buczka 7 ju b ., m asl*

wodewil-


